


Poniżej: Nagroda tu d z ia le  sam ochodo­
w y m  — neseser skórzany z  firmy 
Ignacy R ybka , Kraków, Flo- 
rjańska 13.

Poniżej: N agroda tu d z ia le  narciar­
sk im  — narty z wiązaniami z  firniy 

Stan isław  Zubek, Zakopane, 
Szkolna 1.

U góry:
II  nagroda w  dzia le  

je źd z ie c k im  — szpicruta z  oz­
dobną rączką z  firm y Ignacy R ybka , K ra­

ków, Florjańska 13.

KONKURSU SPORTOWEGO

P o w y szczeg ó ln ien iu  w  p op rzed n im  n u m e­
rze „Asa" p ierw szej częśc i nagród , p rzy ­
zn a n y ch  przez jury  w  „K on k ursie  na  

na je s te ty czn ie jszy  w yg ląd  sp ortsm en k i" , p o ­
d ajem y ob ecn ie  p o zo sta łe . O tóż w  d z ia le  jeźd z ieck im  II n agrod ę  
o trzy m a ła  p. m a jo ro w a  M arja B o rzy sła w sk a  w  p o sta c i szp icru ty  
z ozd ob n ą rączką z firm y  Ig n a cy  R ybka, K raków , F lo r ja ń sk a  13 
(680 g ło só w ), w  d zia le  sa m o ch o d o w y m  p. Z o lja  K an n en bergow a —  
n eseser  z firm y  Ig n acy  R ybka, K raków , F lo r ja ń sk a  13 (751 g ło só w ),
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w k o ń cu  w  d z ia le  n arciarsk im  p. d row a J.
J a śk iew ic zo w a  —  n arty  z w ią za n ia m i z fir- ™
m y S ta n is ła w  Zubek, Z ak op an e, S zk o ln a  1 
(553 g ło só w ).

Na za k o ń czen ie  n aszego  k on k u rsu  sp o rto w eg o , ży czy m y  p ięk n ym  
lau reatk om  i w szystk im  u czestn iczk o m  „k on k ursu  na najestetycz-  
n ie jszy  w y g lą d  sportsm enki"  su k cesó w  sp o rtow ych  w  zb liża ją cy m  
s ię  se zo n ie  sp ortow ym !

Redakcja.
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolum ny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

A S Y  N U M ER U  41-G O :
W IT R A Ż E  

W  F R Y B U R G U  I  T U R K U .
O r e z u l ta ta c h  4 (i- le tn 'e j a r ty s ty c z ­
n e j p r a c y  w ie lk ie g o  p o ls k ie g o  

m a la r z a  i w i t r a ż y s ty .
S t r .  4—5.

K R Ó L
G A S T R O N O M .!! F R A N C U S K IE J .  
J a k  p ro f .  P o m ia n - P o ż e r s k i  s tw o ­
rz y !  n a u k o w ą  „ g a s t r o t e e h n lk ę ? "

S tr .  6.

W  K R A J U  O LE J1K A  R Ó ŻA N EG O . 
W r a ż e n ia  t u r y s t y  z p o d ró ż y  po  
B u łg a r j i ,  k tó r a  o d z n a c z a  s ię .w s p a -  
nllalemii .k ra jo b ra z a m i i  c iekaw em u 

z a b y tk a m i  p rz e sz ło ś c i .
S t r .  11—12.

R A D Z I W IŁ Ł O W S K A  
' P R Z Y G O D A .

C ie k a w y  e p iz o d  m iło s n y  p o tę ż n e ­
g o  ro d u  o d b ił s ię  ż y w em  ech e m  

w d z ie ją c  li P o ls k i.
S t r .  14.

P a n ie ,  o k tó r y c h  m ó w i s to lic a . .
P. H A L IN A  R E G U L S K A . 

Z n a n a  s p o r ts m e n k a  o p o w ia d a
o sw o im  d e b iu c ie  w  au to m o b iiliż -  
m ie . S t r .  15.

J E S I E Ń  ID Z IE ...  
R e f le k s je ,  k tó ro  s ie  n a s u w a ją ,  
g d y  d rz e w a  p o k r y w a ją  s ię  rd z ą  
je s ie n i .  S t r .  liii—17.

„P O U R Q U O I-P A S ? “
N a  s z la k a c h  w ie lk ic h  o d k ry w c ó w  

p o d b ie g u n o w y c h .
S t r .  18—10.

R Y L C E M  I  G Ę S IE M  P IÓ R E M .
J a k  p is a n o  w  u b ie g ły c h  w ie k a c h  
i z czego  s p o rz ą d z a n o  m a te r i a ły  
p iś m ie n n e ?  S tr .  20.

Nasz przebój m uzyczny.
„ H A L L O !"

S lo w -fo x  M ie c z y s ła w a  C ie c h a n o ­
w ic z a . S t r .  22.

G E J S Z E  W  J A P O Ń S K I E J  
H E R B A C IA R N I.

K o b ie ta  ja p o ń s k a ,  m im o  c a ły  p o ­
s tę p  te c h n ic z n y  s w e j  o jc z y zn y , 
ż y je  w ra m a c h ,  u ś w ię c o n y c h  t y ­

s ią c le tn ią  t r a d y c ją .
S t r .  25.

TO TA Ń C Z Y  
B A L E T  P A R N E L L A . 

P r z e b o g a ta  s k a la  a r ty s ty c z n a  t a ń ­
ców  z e sp o łu  P a r n e l l a  z y s k u je  m u  
ln ia n o  n a jw y b i tn ie js z e g o  hraletu  
E u r o p y .  ...... S t r .  28 -29 .

P o w ie ść . — N o w ela . — K ą c ik  f i ­
l a te l i s ty c z n y .  — M oda k o b ie c a . — 
N a g ro d y  „ K o n k u r s u  n a  n a je s te -  
ty c z n ie js z y  w y g lą d  s p o r ts m e n -  
klv“ . — Ż yc ie  to w a rz y s k ie  i  a r t y ­
s ty c z n e . — K ą c ik  g o s p o d a r s tw a  
d o m o w eg o . — H u m o r  i ro z ry w k i  
u m y s ło w e . — N a  s c e n ie . — N ow e 

k s ią ż k i.  — P r o g r a m  ra id jo w y .

Do n ied aw n a  się zd aw a ło , że  d z ie d z ic zka  tronu holenderskiego  ks. Juljanna, córka kró low ej 
W ilhe lm iny, pozostan ie  na d o b re  starg p an ng ! K rgżyły  oczyw iście liczne, n iep ra w d z iw e  zresztg  
wersje o jej zaręczynach , aż  w reszcie  w ub. miesiącu rzqd holenderski ogłosił o fic ja ln ie  z a rę ­
czyny księżniczki Juljanny z ks. Bernardem  Leopoldem  zur L ippe-B iesterfe ld . N a rze c zo n y  n a leży  
do jednej z „skrom niejszych" daw nych rodzin  panujgcych N iem iec  i jest b ra tan k iem  ostatn iego  
pan u jącego  księcia. — W id z im y  na naszem  zd jęciu m łodą p arę  w  tow arzys tw ie  kró low ej W il­
helm iny (po lew ej) o ra z  m atki pana m łodego, o d b ie ra ją c ą  na b a lko n ie  zam ku kró lew skiego  
w  A m sterdam ie  hołdy ro zentuzjazm ow anych  poddanych . Fot. K eysto n e  — Berlin .

A S -3



u i  9 x ą b u c q u  i  3 u t k u .

czu ą  p o  ca ły m  św ie c ie . M łod em u  a r ty śc ie  p o w ie r z y li S zw a jca rzy  w y k o n a ­
n ie  n a jw a ż n ie jsz e j  o zd o b y  a r ty s ty c z n e j 'w sp a n ia łe g o  zab ytk u  sz tu k i. P rof. 
J. M eh offer  n iem a l ca łe  ży c ie  p o św ię c ił  w y k o n a n iu  21 fry b u r sk ich  w itra ży , 
z k tó r y ch  d w a  o sta tn ie  z m ie n io n e  w  treśc i w y k o n a ł a rty sta  w  o sta tn ic h  
la tach . K o leg ja ta  fry lm rsk a  już  w  c z a s ie  w y k o n y w a n ia  w itra żu  p o d n ie ­
sio n ą  zo sta ła  w  r. 1924 do g o d n o śc i k a ted ry , n a leża ło  w ię c  z m ie n ić  o d -

P o n iże j: W itraż przedstaw ia jący podniesienie ko leg ja ty  w  F ryburgu  do
godności katedry.

»Z w ia s t o w a n ie “ —  w itraż  
w  kościele p a r a f i a l n y m  

w Turku.

W b. r. prof. J ó ze f  M e­
h o ffer , ur. w  1869 r. 
o b c h o d z ił w  tym  r o ­

k u  4 0 -lec ie  sw ej zn a k o m itej  
d z ia ła ln o śc i a r ty sty czn ej. P o ­
k az je g o  d z ie ł u rzą d zo n y  w  
„ Z a c h ę c ie” b y ł su m ien n y m  sp ra w d z ia n em  
g ig a n ty c zn ej tw ó rczo śc i a r ty sty czn ej a rtysty . 
T a len t M eh offera  p r o m ie n io w a ł n ie ty lk o  w  
w itra ża ch , p o lic h r o m ja c h  i in n y ch  k o m p o z y ­
c ja ch  m a la rsk ich , lecz  p rze d e w sz y stk ie m  w y ­
w a rł w ie lk i w p ły w  n a  d u sze  m ło d z ie ży  ar­
ty sty c z n e j, k tó r a  z n a jd o w a ła  się  p od  u ro k iem  
ta len tu  sw eg o  z n a k o m iteg o  .p rzew od n ik a . 
N ieste ty  u r o c z y s to śc i ju b ile u sz o w e  p o za  e n ­
tu z ja zm em , ja k ie  w y w o ła ły  w  u m y s ła c h  l ic z ­
n y ch  w ie lb ic ie li  i u c z n ió w  a r ty sty  p o z o sta ły  
b ez  ech a  w śród  cz y n n ik ó w , d e c y d u ją c y ch  
o z a m ó w ien ia ch , za k u p a ch  i o d zn a czen ia ch .

O b o ję tn o ść  razi n as te in b a rd z ie j, iż a rty sta  
n ad er rzad k o  w y s tę p o w a ł p u b lic zn ie  z sw e- 
m i zb io ro w em i w y sta w a m i, a  —  sp e łn ia  od  
p ó ł w iek u  p rzo d u ją cą  ro lę  w  tw o rzen iu  p o l­
sk ie j  sz tu k i i o rg a n iza c ji n a sze g o  a r ty sty c z ­
nego  życia .

Już na p ierw sze j k ra jo w ej w y s ta w ie  w e  
L w o w ie  w  r. 1894 o tr z y m a ł p rof. J ó z e f  M e­
h o ffe r  z ło ty  m ed a l za  p ierw sze  k a r to n y  w i­
tra żo w e. R ok 1896 z a w a ż y ł n a  ca łem  ży c iu  
a r ty sty czn em  zn a k o m iteg o  m a la rza , k tóry  
w ó w c z a s o trzy m a ł n a  św ia to w y m  k o n k u r sie  
p ierw szą  n ag ro d ę  za n a d e sła n e  p ro jek ty  
o z d o b ie n ia  w itra ża m i k o le g ja ty  fry b u rsk ie j. 
C zyn ten  ro z s ła w ił p o lsk ą  tw ó r c z o ść  arty sty -
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„M atka B oska Boleściw a“ —  
w itraż w  kościele p a ra f ja lnym  

w  Turku.

W itraż w  ka tedrze  fryb u rsk ie j apoteozujący  
w szys tk ie  s ta n y  F ryburga.

p o w ie d n io  p ierw o tn ą  k o m p o ­
zy cję . P rof. M eh offer  w y k o ­
n a ł tę  p ra cę  w  sp o só b  m i­
strzo w sk i, w k ła d a ją c  w  sw e  
d z ie ło  p oza  m a la rsk im  ta le n ­
tem  su m ien n ą  w ie d z ę  ik o n o ­

g ra ficzn ą  i h isto ry czn ą . W  sie rp n iu  1936 r. 
u sta w io n o  w  p rezb iterju m  k a te d r y  d w a  o s ta ­
tn ie  w itra że  M eh offera , w y p e łn ia ją c e  b o czn e  
o k n a  ab sy d y . A rtysta  p o d z ie lił  o k n a  na p ięć  
p ól, z k tórych  k a żd e p o św ię c o n e  jest o d ręb ­
nem u ep izo d o w i h isto ry czn em u . W itra ż  j e ­
d en  o p o w ia d a  h is to r ję  m ia sta  F ryb u rg a  
a d ru gi jeg o  ży c ie  re lig ijn e . U sz czy tu  z n a j­
d u je  się  p o sta ć  B erth o ld a  IV na k o n iu , z c h o ­
rągw ią  p u rp u row ą  w  ręku . Z p o za  k o n ia  
w id o czn a  sy lw e ta  k o śc io ła  w zn ie s io n e g o  
w  m iejscu , g d z ie  zb u d o w a n o  d z is ie jsz ą  k a te ­
drę, p o św ię c o n ą  św . M ik o ła jo w i z M yry. 
W  n a stęp n em  p o lu  h ero ld  d łu gą  trąbą z w o ­
łu je  z je d n o c z o n e  k a n to n y  na p o m o c  a p o ­
s to lsk ie j  s to lic y . T ło  z n a k o m ic ie  d e k o r a ­
c y jn e  w y p e łn ia  tiara  p ap iesk a  i sz ta n d a ry  
k a n to n ó w . W  p op rzek  ro zp o śc iera  s ię  w stęga  
z n a p isem  „O b roń cy  w o ln o śc i i K ościo ła" . 
J est to  ty tu ł, k tó r y  o trzy m a li fry b u rscy  ry ­
cerze  za u d z ia ł w  w y p ra w a ch  w o je n n y c h  Ju- 
lju sz a  II. Za tę ró w n ież  p rzy s łu g ę  w o jen n ą  
o trzy m a ł F ryb u rg  od  s to lic y  p a p iesk ie j  p o ­
m ię d z y  in n y m i ta k że  i p rzy w ile j  p o d n ie ­
s ie n ia  k o śc io ła  św . M ik o ła ja  d o  g o d n o śc i  
k o le g ja ty . T en  h is to r y c z n y  fa k t o d z w ie r c ie ­
d lił  p ro f. M eh offer, p r z e d s ta w ia ją c  n a  je d ­
n em  p o lu  b u rm istr za  P io tra  F a lk a  sto ją ceg o
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z tarczą  o z d o b io n ą  h e r b e m  F r y b u r g a  i trzy ­
m a ją ce g o  w  d ru g iem  ręku  b u llę  er e k c y jn ą  
z r. 1512. P o  ob u  b o k a ch  s ie d z ą  p a p ież  Ju- 
lju sz  II i L e o n  X . N a czw a r tem  p olu  d ia k o n  
śp iew a  z k sięg i le ż ą c e j na p u lp ic ie  o ś w ie t lo ­
n ym  Snopem  św ia t ła . N a  t le  o łta rza  p r e p o ­
z y t k o śc io ła , w  m itrze  z p a sto r a łe m  w  ręk u  
sto i zw r ó c o n y  ku  d ia k o n o w i, n a  p rzo d z ie  zaś  
s ie d z ą  d o sto jn ic y  fry b u r scy . W  ten  sy n te ty ­
czn y  sp o só b  u ją ł p ro f. J ó z e f  M eh o ffer  d z ie je  
m ia sta . W  n a stę p n e m  p o lu  p r z e d s ta w io n a  
je st  lip a  (sy m b o l fry b u r sk i), a w k o ło  la s

F ragm ent po lichrom ji kościoła p a ra ­
fia lnego  w T u rku : „C hrystus dobry  

pasterz".
P oniżej: F ragm ent po lichrom ji kościo­
ła para fia lnego  w T urku : „C hrystus 
w w innicy". (W yko n a n e  w Zakładzie  

W itraży Żeleńskiego w K rakow ie).

Prof. J ó z e f  M ehoffer w tow arzystw ie  p ro ­
boszcza kościoła para fia lnego  w Turku, 

ks. pra ła ta  dr. F lorczaka.

ch o rą g w i, k tó r y ch  c zer w ień  m ie sz a  się  z ostrą  
z ie le n ią  liśc i. W  .k o le  p o s ta ć  k o b ie c a  u k o ­
r o n o w a n a  h erb em  trzech  w ież , (m. F ry b u rg ), 
d a lej o f ic e r o w ie  sz w a jc a r sc y  i d z iec i, u sp o ­
du  d ata  1914— 1918 p r z y p o m in a ją c a  o k res  
w o jn y  św ia to w e j . U d o łu  sy m b o lic z n a  p o sta ć  
l i is to r ji p r z ę d z ie  n a  k o ło w r o tk u  n ić  d z ie jó w .

W itra ż  p o św ię c o n y  liis to r ji r e lig ijn e j  F r y ­
b u rga  p rzed sta w ia  św . M ik ołaja  s ie d z ą c e g o  
na tro n ie  b isk u p im  w  z ie lo n y m  o rn a m en c ie  
i o to c z o n e g o  h erb a m i k leru  św . M ik ołaja . 
W  d ru g iem  p o lu  a rty sta  s ła w i p o sta w ę  k a ­
to lic k ą  F ry b u r g a  w  c za s ie  r e fo rm a cji, a w  
n a stęp n em  p o lu  u d z ia ł m ia sta  w  w a lce  z n ią . 
W id z im y  tu m ed a ljo n y  z a s łu ż o n y c h  osó b , 
ja k  p ortret p rep o zy ta  K o le g ja ty  S ch n eu -  
\v !y ‘ego , z ty tu łe m  „ ojca  O jczyzn y" , n a d a ­
n ym  m u przez  p o to m n o ść . W  d ru g im  rzęd z ie  
n u n cju sz  B o n h o m in i, b isk u p  V erceil, o jc ie c  
P io tr  C a n isiu s , a  w r e sz c ie  p ro b o szc z  Seba- 
stja n  W erro . W  n a stęp n em  p o lu  u m ie śc i!  a r ­
ty sta  M atkę B o sk ą  b ło g o s ła w ią c ą  h erb o w e  
w ieże  fry b u r sk ie . P o  b o k a c h  k lę c z y  d w ó c h  
u r z ę d n ik ó w  m o d lą c y c h  się . U gó ry  u n o szą  
s ię  a n io ło w ie , u b ran i w  z ie lo n ą  tu n ik ę  z czcr  
w o n em i sk rz y d ła m i. K o m p o z y cja  la  w  s p o ­
só b  p ra w d z iw ie  p o d n io s ły  o d tw a rza  g łę ­
b ok ą  p o b o ż n o ść  m ia sta . P o le  d o ln e  p o ś w ię ­
co n e  je st  p r z e m ia n ie  K o leg ja ty  w  k o śc ió ł  k a ­
ted ra ln y  w  r. 1924. W  g ó rze  h erb  p a p ieża  
P iu sa  XI, d a le j b isk u p  d iecez ji B e sso n  z h e r ­
b em  b isk u p stw a  L o z a n n y  n a  p ie r s ia c h . Z le ­
w ej, w id z im y  d a w n ą  k a p itu łę  K o leg ja ty  
p r z e d s ta w io n ą  w  o so b ie  k a n o n ik a  w  p e le r y ­
n ie  fu trza n ej. U sp o d u  u m ie śc ił  a r ty sta  n ap is  
„ Ć ap itu lu m  co lle g ia tu m  in s ig n e  et ex em p lu m  
e c c le s ia  co lleg ia ta " . N a p raw o  p r z e d s ta w io n o  
n o w ą  k a p itu łę  k a te d r a ln ą  w  o so b ie  k a n o n i­
k a  w e  f io le ta c h  z d a tą  1924. U d o łu  n a p is  
„ Ć ap itu lu m  c a th ed ra le  c c c le s ia  cathedrali.s  
cu m  o m n ib u s p r iv ilc g is  et juribu s" .

F ry b u r sk i d z ien n ik  „L a  L ib er ie"  z 1 s ie r ­
p n ia  1936 r. w  ten  sp o só b  w y ra ża  sw ą  w d z ię ­
czn o ść  p o lsk ie m u  a r ty śc ie :

„ W in sz u je m y  prof. M eh o ffe ro w i je g o  d z ie ­
ła  d o k o n a n e g o  w  c ią g u  40 la t. D ziś , gd y  w ie ­
lu  a r ty stó w  sto su je  fo rm y  u p r o sz c z o n e  i z u ­
b o żo n e , p ro f. M eh o ffer  p o s łu g u je  s ię  w  sw ej

. . . . . .

n ie  n a w e t  je  p o sz u k u je . W  p r z e c iw ie ń s tw ie  
do u b ó s tw a  p o m y s łó w  n ie k tó r y c h  n a sz y c h  
sz w a jc a r sk ic h  a r ty stó w , je g o  w y o b r a ź n ia  je st  
n ie w y c z e r p a n a . P o m n a ża  sy m b o le , n a g r o m a ­
d za  s z c z e g ó ły  i m o ty w y  d e k o r a c y jn e  i w y ­
zn a ć  trzeb a , że  często  p rzy g n ia ta  n iem i n ie ­
raz  w id z a  d a r e m n ie  w y sz u k u ją c e g o  s p o k o j ­
n eg o  m ie jsc a , w  k tó r em b y  w zro k  m ó g ł o d p o ­
cząć . O bok z a le t  a r ty sty c z n y c h  p o d n o s im y  
te o lo g ic z n e  o d c z u c ie  p ro f. M eh o ffe ra  z a w sz e  
ta k  n ie z a w o d n e , o ra z  je g o  g łę b o k ie  z a in te r e ­
s o w a n ie  h is to r ją  F ry b u r g a  i d z ie ja m i je j k a ­
ted ry , za co  je s te śm y  m u n ie z m ie r n ie  w d z ię c z ­
ni. U p o sa ż y ł on  n a sz  sta ro ży tn y  k o śc ió ł w  e- 
p o k o w e  d z ie ło  sz tu k i, k tó r e  d otąd  w zb u d za ło  
i n a d a l w zb u d za ć  b ęd z ie  p o d z iw  w śró d  tu r y ­
stó w , z w ie d z a ją c y c h  n a sze  m ia sta . W y r a ż a m y  
w  im ie n iu  m ia sta , p o lsk ie m u  a r ty śc ie  w d z ię ­
c zn o ść , iż  s tw o r z y ł d la  n a s  św ie tn e  d z ie ło , 
n a jc e n n ie js z ą  p ra cę  sw e g o  życia" .

W  ten  sp o só b  c u d z o z ie m c y  w y r a ż a ją  s ię  
o ta le n c ie  n a sz e g o  a rty sty , k tó ry  n ie  sp o c z y ­
w a na la u ra ch , lecz  p o w o d o w a n y  w e w n ę tr z ­
n ą  p o tr zeb ą  i tem p er a m en tem  m a la rsk im , 
tw o rzy  b ez  w y tc h n ie n ia  sw e  d z ie ła . N ie  d la  
p a ła c ó w  R z e c z y p o sp o lite j , n ie  d la  k a ted r , lecz  
dla w ie jsk ic h  k o śc ió łk ó w  —  n ieste ty !

D ziw n ą  je st  n ie e k o n o m ja  k u ltu ra ln a  P o l­
sk i, sk a z u ją c a  sw y c h  n a jw ię k sz y c h  tw ó r c ó w  
n a b ezro b o c ie , a  p ro te g u ją c a  i p o p iera ją ca  
n a to m ia st  n ie d o jr z a ło ść  a r ty sty czn ą , d la teg o  
je d y n ie , iż  je st  m ło d ą . P la fo n y  w a w e lsk ie , to  
o sta tn ie  o str z e ż e n ie  d la  d u ch a 1 n a sze g o  
cza su  1

P ro f. J ó z e f  M eh o ffer  d z ięk i in ic ja ty w ie  ks. 
dra F lo r c z a k a , b. p ro k u ra to r a  „R oty" r z y m ­
sk ie j , k tó r eg o  lo s  rzu c ił z „ W ieczn eg o  M ia­
sta"  do T u rk a , o tr z y m a ł z le c e n ie  n a  w y k o ­
n a n ie  p o lich ro m ji p a r a fja ln e g o  k o śc io ła , z b u ­
d o w a n eg o  w  sty lu  n e o g o ty c k im  w  r. 1900, 
przez  a r c h ite k tó w  o jc a  i sy n a  J a r o s ła w ó w  
W o jc ie c h o w sk ic h . P r o f. M eh o ffer  z sk ro m n e-

D okończen ie  na s iron ie  70-ej.

P oniżej: W itraże ka tedry  fryb u rsk ie j, ilu ­
stru jące h is torję  m iasta  F ryburga.

Z d jęc ia : Foł. „AS*4.

k o m p o z y c ji h is to r y c z n y c h  
f ig u r , sz la c h e tn y m  p a to ­
sem  w p r a w ia ją c  w id za  
w  p o d z iw  sw y m  w ła d -  
cz v m  ry su n k iem , oraz  o l­
śn ie w a ją c  b o g a ctw em  k o ­
lo ry tu . Ma p o su n ię c ie  ge- 
n ja ln e . P o z w a la  so b ie  na  
n o w o śc i n ie m a l z u c h w a ­
łe . W sz e lk ie  tru d n o śc i są  
d la ń  za b a w k ą , b o  u m ie  
je  p r z e z w y c ię ż a ć  i ch ęt-

W itraż w yko n a n y  dla ko  
ścioła na Helu, p rzed s ta ­
w ia jący w a l k ę  r y b a k a  
z  ż y w i o ł e m  m orskim .



na lewo: Pierwszą zasa­
dą dobrego kucharza je s t  
wejście w osobisty „kon­

takt“ z potrawami!

gastronomii francuskie!
Profesor P om ian -P ożersk i przyjm uje  

m nie w sw ej pracow ni w  Instytucie  
P asteura w Paryżu . Od trzydziestu  lat 

zajm uje tu stan ow isk o  k ierow n ik a  labora- 
torjura- fiz jo lo g iczn eg o  i b ak terjo log iczn ego . 
Od ch w ili sw ego d oktoratu  nauk przyrod n i­
czych  ca łe  życie  p o św ięc ił f iz jo log ji. Od 25-ciu  
lat stosu je sw e teorje do popu laryzacji p rob le­
m ów  kuchn i, zau w ażyw szy , że n ikt tego nie  
u czyn ił przed  nim . K rząta się  teraz po sw em  
laboratorjum  w kitlu  rów nie b ia łym , jak  sar­
m ack i w ąs, a ja  oczu od erw ać n ie  m ogę od  
tej p ięk n ej, pogod n ej, m ądrej tw arzy. K rzą­
ta się; jed n o cześn ie  m ów i po polsku:

—  N ikt n ie zn ał jed n o cześn ie  d w óch  nauk: 
fizjo lo g ji i gastron om ji. A że uczony  zask le­
pia się  w sw ych  pracach  śc iśle  nau k ow ych , 
kucharz zaś n ie  potrafi w zn ieść s ię  do p o z io ­
m u uczonego, p an ow ał w ięc  m iędzy  nauką  
a k uchn ią  zu p ełn y  rozbrat. U czeni p ogar­
d zali kucharzam i. N a leża ło  zdobyć się  na od ­
w agę. U kryłem  n azw isk o  sw e w  p seu d on im ie  
i zeszed łem  do kuch n i. W  ciągu p iętnastu  
łat n ikt n ie  w ied zia ł, że profesor P ożersk i to  
P om ian ... K uchnia jest subtelną sztuką. Ta  
sztuka to —  „gastrotechu ika" , w ed łu g  m e­
go o k reślen ia  z 1920 roku. P rzek on ali się  do 
niej i uczen i i artyści. N ależa ło  jednak d o­
sięgnąć szerok ich  sfer sp o łeczeń stw a . W yd a­
łem  k siążk ę k ucharską, zaw iera jącą  700 re­
cept. I zda łem  sob ie  spraw ę, że n ie  o sią g n ą ­
łem  celu . R ozpocząłem  w ięc  da lsze w y d a w a ­
n ie  k siążek , p rzyjm ow ałem  zap roszen ia  na 
w ygłaszan ie  cyk lów  od czytów  w p rzeróżnych  
in stytu tach  i tow arzystw ach , w yk ład am  regu ­
larn ie od  la t przez radjo... U czę lu d zi racjo ­
nalnego stosun k u  do k uchn i, uczę ludzi jeść... 
Ma zastuga polega w ła śc iw ie  jed y n ie  na w y ­
n a lez ien iu . i sform u łow an iu  sześc iu  zasad  
n iezw yk le  prostych , zasad  fizyk i i chem ji 
stosow an ej. Całą w ied zę  kuchn i p od zieliłem  
na sześć  dzia łów : go to w a n ie  w  w od zie , sm a­
żenie, p ieczen ie, du szen ie, zw iązk i k roch ­
m alne, zw ązki na żó łtkach . P oza tem i sze­
śc iom a tech n ikam i n ie znajdzie  nikt innej!

P ozw olę  sob ie  na dygresję.
Raz m iałem  m ożn ość  przysłuchan ia  się  o d ­

czytow i m ego rozm ów cy. N a sali elegan ck ie  
dam y, w yżsi o ficerow ie , córk i n a jw yższych  
dostojn ik ów ... P rof. P om ian  w b ia łym  fartu ­
chu uw ija się  przed katedrą, zastaw ion ą  n a­
czyn iam i k u ch en n em i i pa ln ikam i gazow em i. 
W yk ład a , a jed n oczesn e przyrządza. Jest 011 
zdania , że n ie m am y dziś czasu  na d ługie  
gotow an ie . K ażdą potraw ę, przyrządzoną w e­
dług jego recept, m ożna przygotow ać w ciągu  
d ziesięc iu  m inut. Jego p ogadanka trw a go ­
dzinę. N ajm niej sześć  sm ak ow itych  potraw  
go low ych , gdy nadchodzi pora gorących  o k la ­
sków ! Co rok prof. P om ian  potrafi inaczej 
ująć sw ój tem at. W  r. b. n azw ał p ierw szy  ze 
sw ych  w y k ład ów  „allegro", drugi „largo", 
trzeci „scherzo" , czw arty  „a llegro finał"... 
P ięćset o sób  obecn ych  b y ło  na tych w ykła-

ne. Czem potraw y są  p rostsze, tem  w ym aga­
ją  w ięk szej uw agi. Zyska na tem  zresztą  
i zd row ie, i k ieszeń , i hum or, i apetyt. Na- 
p rzyk ład  gotujem y karto fle  Czy p am ięta­
my w ziąć grubą só l i u tłuc ją? Czy dbam y
0 czas go tow an ia  i o kaw ałek  d osk on ałego  
m asła?... U gotow anie jajka, ryżu , czy  m akaro­
nu, potraw  na pozór n ajp rostszych , w ym aga  
rów n ież  uw agi na pozorne szczegóły ... Tak: 
kuch n ia  jest sztuką  jak  m alarstw o i m uzyka. 
Czem  jest sztuka? Czem ś, co  k szta łc i, w zn osi, 
w zrusza u m ysł i uderza zm ysły . M alarstw o  
uderza zm ysł w zroku, m uzyka —  zm ysł s łu ­
chu, potraw a zk o le i d zia ła  na zm ysł sm aku, 
pow on ien ia , a n aw et i w zroku. L ecz sztuki 
nie m ożna się  nauczyć. „Ucząc" się  m uzyki, 
stu d ju je się  raczej liarm onję, w ięc  naukę  
pod staw ow ą. W  podręczn iku  fizyk i znaleźć  
to m ożna w  rozd zia le  za ty tu łow an ym  „ak u ­
styka"... T o sam o w  m alarstw ie; cz łow iek  
uczy się  perspektyw y, an atom ji, nauki o k o ­
lorach . T ylko n atchn ien i zostan ą  arty­
stam i; p ozosta li —  tech n ikam i. N a tej p o d ­
staw ie  ła tw o zrozu m ieć  n azw ę m ej „gastro- 
lechnik i". P roblem  zasadn iczo  w ygląda  in a ­
czej w e F ran cji, gdzie  każda pani gotuje sa­
ma, a w P olsce, gdzie p ozostaw ia  to k u ch ar­
ce... I d latego ła tw iej to w ytłum aczyć w e  
Francji, bo in te ligen tn a  osoba gotując, pra­
gnie rozum ieć to, co  robi.

D ziś, co  rano, radjo  og łasza  rady k u linar­
ne P om iana... L ecz jak  d oszed ł on do tej p o ­
pularności?

—  Z aczęło się  raczej p rzypadkow o. Gdy 
słu ży łem  w w ojsk u , w zględy  o szczęd n o śc io ­
we nie p ozw a la ły  m i sp ęd zać ch w il w oln ych  
od służby na zab aw ie  z ko legam i. Jak pan  
wie, p rzeszed łem  „P olsk ą  Szkołę B atin iolską"  
wraz z innym i synam i em igracji polsk iej. 
W P olsce  w yob rażan o  sobie, że m y tu za p i­
jam y się  w e F ran cji szam panem , n ie  w ied z ie ­
li naw et, w  jak trudnych  żyjem y w arunkach
1 z jak iem  n atężen iem  p racow aliśm y d la  
od rod zen ia  ojczyzn y! Gdy w  szkole  d o sta w a ­
łem  trzy razy na tydzień  po jabłku , to n o s i­
łem  je do dom u, by p od zie lić  na cztery  
części, by obd zielić  ca łą  rodzinę. Otóż ko ledzy  
p yta li m nie o p ow ód  m ego p ozostaw an ia  
w koszarach . O dpow iadałem , że p iszę  k sią ż ­
kę, co n ie  b y ło  praw dą! W reszcie  k tóregoś 
dnia przyparli m nie do m uru: „pokaż, coś  
napisał! 0  czem ?" —  N ie b y ło  rady. Z asiad­
łem  do p isan ia  i p o sp ieszn ie  n aszk icow ałem  
lo, co na tem at o d żyw ian ia  m yśla łem . L ek ­
tura tych  kartek  w y w o ła ła  en tuzjazm  m ych  
p rzyjació ł i zach ęciła  m nie do dalszej pracy  
w tym  k ierunku. Gdy książka była gotow a, 
n ie  zn a lazłem  jed nak  w yd aw cy ... U ratow ał 
m nie... zając z buraczkam i „po polsku"! S ły ­
nąłem  już jako  gastronom ! Raz, zap roszon y  
na przyjęcie  do p ew n ej dam y, na jej prośbę  
w yk on a łem  „jakąś orygin aln ą  potraw ę"; był 
to w ła śn ie  ów  zając. P rzy sto le , w śród  in-

(Dokończenie na t łr .  10-ejl.

Prof. P o m ia n -P o ż e r s k i  tłum aczy ta jn iki 
gastronom ji

dach! T en  doktór m edycyny, uczony, w y k ła ­
d ający  zasady  sw ej gastrotechn ik i, jest zara­
zem  poetą słow a , czarującym  n ajw iększe au- 
dytorjum . S łyszę  go jeszcze  żonglu jącego p o­
jęc iam i m uzyki i gastronom ji w obec ludzi, 
dla. k tórych  p ojęcie  „sym fonja"  b liższem  jest, 
niż p o jęcie  „kuchnia"... M ówił:

—  P oczątek  obiadu jest lekki, jak p ierw sza  
część  sym fon ji; lekk i, pełen  k olorytu... Rolą  
f iz jo lo g iczn ą  takiego  w stępu  jest pobudzen ie  
naszego  apetytu . P osłu ch ajc ie , proszę, lub ra­
czej... popatrzcie! K ażda z potraw , k tórą za ­
m ierzam  dziś przyrządzić będzie takiem  
„allegro", „entree". Zaczynam  od  słon ych  
ciasteczek  z serem , potem  jajka sm ażone, 
m uszelk i św . Jakóba, k o tle ty  c ie lęce  z chrza­
nem , to —  „allegro" krajów  północnych , 
z o liw k am i P row an salji.

Są też kan ap ki ze serem , na śn iad an ie  
om let...

D rugi od czyt p ośw ięcon y  „largo" lub 
„adagio". P otraw y, w yrażające: przyjaźń ,
tradycję, patrjotyzm , sym patję... W  ciągu  g o ­
dziny w yk ła d a ją cy  up iek ł koguta, koguta  w  
c ieśc ie , u d u sił szczupaka, n ie  zapom inając  
o sob ie, p rzygotow ał h iszp ań sk ie  „paelia", 
rodzaj rizotto  z kaw ałkam i kury, ryby, ś li­
m aków ... Są też nerki, zap iek an e na bako- 
n ie  i pa lone na A rm agnac‘u... Jest i szaszłyk  
gruzińsk i i kołd un y litew sk ie...

Oto „allegro" i „largo" sym fon ji, sk om p o­
now anej przez naszego  rodaka.

W racajm y jednak do rozpoczętej ro z­
m ow y:

—  Istn ieją  dw a sp osob y  gotow ania . P ierw ­
szy bez u w zględ n ian ia  żadnych  zasad  zd ro­
w otnych; ob iady p rzygotow an e w ed ług  tych  
zasad  p ow in n iśm y zach ow ać na „w ielk ie  
koncerty", w ie lk ie  przyjęcia , praw d ziw e roz­
ryw ki estetyczn e. D rugi —  to... „m uzyka k a ­
m eralna", ob iady  am atorsk ie, proste co d z ien ­
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WDOMUiWSPORCIE

KREM
N I V E A

PIEL EG N U JE S K O R E

KĄCIK
FILA TELISTY C ZN Y
Juk juz ‘d o n o s iliśm y , w  n o w y m  se z o n ie  

n a stą p iło  d o ść  p o w a ż n e  o ż y w ie n ie  w  z w ią z ­
ku z d ew a lu a cją  p ien ięd zy  w  szeregu  k ra ­
jó w . D ew a lu a cja  p o c ią g a  b o w iem  za  so b ą  
u c ieczk ę  od  g o tó w k i, a ja k  już  ty le  razy  
p isa liśm y , zn a czk i są  d ob rą  lo k a tą  d la n ie ­
w ie lk ich  k a p ita łó w , le p sz ą  w  k ażd y m  razie , 
n iż  ok a za ły  s ię  o sta tn io  fra n k i sz w a jca r sk ie .

W  ca ły m  szeregu  p a ń stw  u k a za ło  s ię  m n ó ­
stw o  n o w o śc i, tak  że m u s ie liśm y  n a jp ierw  
u w zg lęd n ić  eg zem p la rze , p o sia d a n e  d a w n iej  
w  tece, a op is  b ard zo  c ie k a w e j  serji d o b ro ­
czy n n ej n iem ie ck ie j:  „ N o th ilfe “ za m ieśc im y  
w  n a stęp n y m  n u m erze.

T y d zień  tem u rep ro d u k o w a liśm y  p ierw szy  
zn aczek  z serji p ro p a g a n d o w ej fra n cu sk ie j  
z ok azji św ia to w e j  w y s ta w y  p a ry sk ie j , k tó ­
ra od b ęd zie  s ię  w  P a ry żu  w  p rzy sz ły m  ro­
ku . Serja ta o b e jm u je  k ilk a  sz tu k , a  teraz  
z a m ieszcza m y  w a rto ść  za  90 c. o m o ty w ie  
a leg o ry czn y m  (z f irm y  H . K urek , K raków , 
K arm elick a  18). K olor c zer w o n y , n a  w a r­
to śc i za 1.50 fr. n ieb ie sk i.

D ruga d o p iero  k o b ie ta  p o  ż o n ie  W a ­
szyn gton a , d o czek a ła  s ię  za szczy tu  rep ro d u ­
k ow a n ia  jej w izeru n k u  n a  zn aczk u  p o c z to ­
w y m  w  S tanach  Z jed n o czo n y ch . Jest n ią  
S uzanna A n thon y, k tóra  zn an ą jest ja k o  j e ­
dna z n ajb ard zie j za s łu ż o n y c h  w  w a lce  o

reumafyk, gdy bóle  
słaja się nieznośne. 

i  i i  m  A rada prosta:

' / i  

T

P r o d u k t  z a u f a n i a  _
Preparat wyrabiany w kraju.

g ło so w a n ie  d la  ko  
b iet. W id a ć  od raza , 
że  zn a czek  ten  (ze 
zb ioru  p. J. Seegin) 
m im o  n ie sz c z e g ó l­
n eg o  stem p la , jest  
jed n a k  b a rd zo  ła ­
d n y , w  k o lo rze  f io ­
le to w y m , w y d r u k o ­
w an y a r ty sty czn y m  
m ied z io ry tem , n ie  
tak  jak  w y ż e j  o p i­
sa n a  F ra n cja  —  
lito g ra fją .

W  B u łg a rji o d ­
b y ł s ię  IV K on gres  
sło w ia ń sk ic h  g e o ­
grafów' i e tn o g ra ­
fó w . Z n aczek  r e ­
p ro d u k o w a n y  (ze  
zb ioru  p. S k w irzyń -  
sk ieg o ) za 7 lew ó w ,  
je s t  c iem n o-n ięb io -  
sk i, a i in n e  w a r ­
to śc i są  n ie w ą tp li­
w ie  o p o d o b n y ch  
m o ty w a ch . Są on e  
d ru k o w a n e  na p a ­
p ierze  k red o w y m , 
n iezm iern ie  -wraź 

liw y m , gd y ż  ca ły  
p o ły sk  zn ik a  z u ­
p e łn ie  p o  zm yciu  
w o d ą , a d o św ia d ­
c z y ło  tego  już  w ie ­
le  o só b , k tó re  „ w y ­
k ą p a ły 1 so lid n ie

S ta ra n n ie  w y p ie lę g n o w a n e  rq c z k i i d e ­

lik a tn a  ja k  a k s a m it  c e ra  p o d n o s i u ro k  

p a n i.  — To  te ż  te m  s ta ra n n ie j n a le ż y  

p ie lę g n o w a ć  t w a r z  i r ę c e  k r e m e m  

N IV E A ,  b y  p ra c a  d o m o w a  n ie  p o z o s ta ­

w i ła  na  n ic h  ż a d n y c h  ś la d ó w . T y lk o  

N IV E A  z a w ie ra  E u c e ry t  d la te g o  ta  

n a d z w y c z a jn a  s k u te c z n o ś ć . D o  n a b y c ia  

ty lk o  w  o r y g in a ln y c h  o p a k o w a n ia c h  w  

c e n ie  o d  4 0  g ro s z y  d o  z ł  2 ,6 0 .
P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P o z n a n iu .

N ajnow sze  znaczk i: 1) f r a n c u s k i  w ydany  
z  oka zji W ystaw y M iędzynarodow ej w  r. 1937, 
2) czechosłow acki, p rzedstaw ia jący  h is to ry­
czny  za m ek  Żoikou, 3) bu łgarski, w ydany  
spow odu IV . K ongresu G eografów S łow iań­
skich , 4) S tanów  Zjednoczonych , p rzed sta ­
w iający p ion ierkę em ancypacji kobiet, Susan  

A. A n thony.

n a sze  zn a czk i z S zo p en em  i St. W o j­
c ie c h o w sk im  tak , że p o z o sta ł im  ty lk o  b ia ły  
p ap ier . Z n a czk i ta k ie  w ła śc iw ie  n a jle p ie j  
zb ierać  ty lk o  n ie ste m p lo w a n e , b o  u ży w a n e , 
zachow 'ane id e a ln ie , tra fia ją  s ię  b ard zo  
rza d k o . P o d o b n ie  p rzed sta w ia  s ię  sp ra w a  
z a n g ie lsk ie m i zn a czk a m i, d ru k o w a n em i 
w  k o lo r z e  z ie lo n y m , k tó r y  zm ien ia  s ię  w  
w o d z ie  a lb o  na n ie b ie sk a w y , a lb o  w o g ó le  
traci ton . T en , k to  n ie  p o sia d a  k a ta lo g u , 
g d z ie  z a zn a czo n e  je st  o strze żen ie  przy  
„ w ra ż liw y ch 11 n a  w o d ę  b arw a ch , n a ra żo n y  
je s l na w ie lk ie  stra ty , bo zb iera cze  w o lą  
cz ę s to  n a w et zn a czek  p rześw ie tlo n y , a ła ­
d n ie  stem p lo w a n y , od  „ n ib y 11 n ie u sz k o d z o ­
n ego , a  za sm a ro w a n eg o  stem p lem  i o w y ­
b la k ły m  K olorze.

O bok  a n g ie lsk ic h  w y d a ń  zd arza  s ię  U. 
n a jc z ę śc ie j  p rzy  n a js ta rszy ch  ro sy jsk ic h , 
B u łg a rja ch , A u strja ch  z k red o w y m  n a d ru ­
k iem , a tak że  n ie m ie c k ic h  d o b ro czy n n y ch  
typu  „h erb y  w  o w a lu 11. T rzeba w ięc  od k le-  
ja ć  ta k ie  m ark i n ie z w y k le  staran n ie: k ła ­
d z ie  s ię  je  w  ten  sp o só b  n a  c ie p łą  w o d ę , 
ab y p o w ierzch n ia  n ie  zo sta ła  z m o czo n a  i 
trzeba cz e k a ć  d o ść  d łu go , aż  p ap ier  z k o ­
p erty  z u p e łn ie  n ie  p rzew ilg n ie , w ó w c z a s  
sam  le k k o  s ię  o d lep i.

P rzy  h e lio g ra w u rze  u ż y w a  się  zn o w u  farb  
o in n y m  sk ła d z ie  ch em iczn y m  i np . w ło ż e ­
n ie  zn a czk a  serji z e p p e lin o w e j  (n ie m ie c k ie ­
go) d o  b e n z y n y  d la  zb a d a n ia  z n a k ó w  w o d ­
n ych , da w  w y n ik u  z u p e łn e  za ta rc ie  k o n tu ­
ró w  rysun k u .

T e m b a rd zie j c e n ić  n a le ż y  zn a czk i, d ru k o ­
w a n e  d ru k iem  w k lę s ły m  (sz ty c h y ), gd yż  
m u szą  o n e  b y ć  o d p o rn e  n a  w ilg o ć  i d o t­
k n ię c ie  m e ta lo w y c h  p rzed m io tó w . T ak im  
je s t  też  n o w y  zn a czek  ze  ser ji k ra jo b r a zo ­
w ej c z e sk ie j  (z f ir m y  C h o m en to w sk i, K ra­
k ó w , ul. S ła w k o w sk a ). W .H .

★  ★  ★
A dresy  zb iera czy : J erzy  S k w irzy ń sk i, W ie ­

lo p o le  13 m . 6 .
A ukcje: D o ro th eu m  (W ied eń , D o ro th een -  

g a sse  17) 13 i 14 p a źd z iern ik a . (N iem cy  i 
A u strja ).

N o w y  K lub F ila te lis ty c z n y :  P o lsk a  YMCA, 
K rak ów , K ro w o d ersk a  8 , o rg a n izu je  Klub  
F ila te lis tó w . P o s ie d z e n ie  in a u g u r a cy jn e  o d ­
b ęd zie  s ię  w  d n iu  16 b. m . o  g. 19.30 w  sa li 
k lu b o w ej (p arter). N a  zeb ra n ie  to Z arząd  
z a p ra sza  w sz y stk ic h  m ie jsc o w y c h  zb iera czy , 
k tó rzy  są  lu b  też p ragn ą  b yć cz ło n k a m i P ol-  
sjkiej YMCA.

/y d /H M / —  s u c e , 'io * o £ v i4 y

o u e f c e ' '

i O s o g s c g

spieszq po lo sy  

do szczęśliw ej kolektury

J b i o d a  S o f i e ?

Kraków, Rynek Gl. 6.

Ciągnienie I=ei Masy
iud 22=go Am.
Z am ów ienia załatw ia się  o d w r o tn a  
poczta, -  Konto P. K, O. Nr. 4 1 4 .4 0 0 .
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LORD COCTAIL AND MR. GIN
JERZY JESZKE

Spotkali się w barze przy bufecie. 
Niski, barczysty marynarz popijał 
whisky, a \yysmukly gentleman raczył 
sie kieliszkami brandy. K ilka razy 
przelotnie, mi mowo li spojrzeli sobie 
w oczy, jak to bywa często przy bufe­
cie. Tak spoglądają ma siebie ludzie, 
których oddziela przepaść zwana sferą.

Wytworny gentleman nosił na sobie 
piętno rasy, zamieszkującej West-EinL 
Jego ubranie skrojone było nienagan­
nie i jak to si'e mówi „brand-inew".

Tein drugi zaliczał sie dio ludzi, któ­
rych taksowano wspólną nazwą „blue 
jacket".

Marynarz miał ruchy źle wytresowa­
nego niedźwiedzia, a gentleman był 
w każdym calu salonowcem. Jego spo­
sób picia, ruch reki, jakim zwracał sie 
w stronę barmana o napełnianie ulowe­
go kieliszka, wskazywały ina wrodzoną 
umiejętność kierowania ludzkim za­
przęgiem. Zresztą calem swojem zacho­
waniem dawał do poznania, że znajdu­
je sie w tym lokalu zupełnie przypad­
kowo. Obecność stojącego obok mary­
narza, opartego całym ciężarem ciała 
o bufet, wyraźnie go krepowała. Ten 
sposób bycia taksowano w jego jeżyku 
jednym wyrazem: shoekiing.

Coś po piątej kolejce whisky zacho­
wanie marynarza stało sie wprost nie­
znośne i prowokujące. Zaczęło iSiie od 
tego, że rozparty szeroko sąsiad stuk­
nął, niby niechcący, gentlemana łok­
ciem. Wytworny mężczyzna zareago­
wał spojrzeniem pelnein (pogardy i 
wyższości. To wywołało skolei szeroki 
uśmiech na czerwonej twarzy maryna­
rza. Spojrzenia obu zwarły sie jak 
dwie ostre klingi.

— Coctaiil! — zawołał głośnio gentle­
man, stukając złotym sygnetem w 
oszklony brzeg bufetu.

- -  Giin! — huknął prawie równocze­
śnie marynarz.

Dźwięczało to jak wyzwanie, po któ- 
rem nastąpiła chwila złowróżbnej ci­
szy. Słychać tylko było bulgotanie na­
lewanych napojów. Przed marynarzom 
stała duża szklanka ginu, a tymczasem  
mixter układał w stojącym obok kieli­
chu kolorowe warstwy likieru i wina. 
Trwało tu dłuższą chwile. Marynarz 
przyglądał sie z zaciekawieniem tej 
„kolorowej tzabawie“ i wyraźnie czegoś 
oczekiwał.

— Ciekawy typ — pomyślał gentle­
man, popijając następny kieliszek eoc- 
tailu. Gdzie ja te twarz widziałem? — 
usiłował przypomnieć Sobie, obrzuca­
jąc ukośnem spojrzeniem barytkowatą 
postać marynarza. Stanowczo jest 
w niim jakiś rys podobieństwa, Ale dio 
kogo? — oto jest pytanie. Ta czerwo­
na, nalana twarz ze sterczącym pośrod­
ku, mieforemmym mięsistym  niosem, te 
wargi obleśnie wywinięte, oczy azjaty, 
niskie wysadzone czoło, zmierzwiona 
w_ nieładzie ruda czupryna, wszystko to 
przypominało raczej fotografje z, albn-

N O W E L A
mu przestępców, niż kogoś widzianego 
z bliska, kogoś ze „sfery".

W pewnej chwili szukające, badaw­
cze spojrzenie Lorda spotkało sie z n ie­
zwykle pwzenikliwem i sonduj ącem 
spo jrzeniłem sąsi a Ja.

— Te oczy! te oczy! widziałem z b li­
ska — zauważył w przerażeniu. — Coc­
tail! — zawołał, starając sie jakby za­
głuszyć wrażeniie tego niesamowitego

, jęknę, białe zęby
Dlaczego zęby TWOJE nie mają być 

piękne? Z łatwością możesz posiąść 
piękne, białe zęby. Oto prosty, a nie­
zawodny sposób: czyść zęby dwa razy 
dziennie podwójnie działającą pastą 
Colgate.

Przekonasz się, że pasta Colgate 
czyści zęby łagodnie i bezpiecznie, 
przyczem zęby stają się białe i lśniące 
i wolne nawet od osadu tytoniu. Stwier­
dzisz również, Ze jej przenikająca piana 

dociera między zęby 
tam, gdzie zaczyna 
się ich psucie. Kup 
tubę pasty Colgate 
i zacznij jej używać 
jeszcze dzisiaj.

PRZED WYSTĘPEM NA DESKACH MUSIC-HALLU.
Urocza artystka Beveriy Bemis. F o t  P o lo n sky  — H ollyw ood .

odkrycia.
— Gin! — powtórzył jak echo mary­

narz.
I znów zaległa cisza, przerywana 

przyspieszonym bulgotem nalewanych 
trunków.

Smukła i wytworna sylweta Lorda, 
jak gdyby sie, wewnętrznie, załamała. 
Trzymający się dotąd „fair", wsparł 
się nagłe całym ciężarem ciała o bufet. 
Na dźwięk stawianej obok szklanki po­
derwał się jak obudzony z ciężkiego 
snu i jednym zamachem głowy wy­
chylił całą jej zawartość. Poczuł Oistry, 
piekący ból w przełyku, któremu to­
warzyszył równie oistry śrhiech są­
siada.

— Ha, ha! — rechotał gruby mary­
narz. — Mój gin, Lordzie Cocta.il! 
Mój gin!

Obleśne wargi rudego drżały w 
czkawce niepohamowanego śmffechu. 
Jego czerwona twarz kurczyła się, jak 
dat. mięsa, przypiekanego na rożnie.

Gentleman patrzył ina niego osłupia­
łym wzrokiem.

Ten śmiech, te oczy, rzadkie i wyle- 
miałe brwi, te słowa przypomina sobie 
teraz doskonale.

— Mój gin, Lordzie Coctail! Mój giin!
Tymczasem marynarz, wyśmiawszy

się do syta, zbliżył się wolno do złama­
nego zupełnie gentlemana. Z miną 
człowieka zadraśniętego na boin-orze, 
wycedził przez zęby.

— Lord Ooictail, radlzę stąd wyjść!
— Ależ my się skądś znamy, mój pa­

nie, — bełkotał Lord.
— Pan wybaczy — przerwał, trzyma­

jąc ręeo w kieszeniach marynarz, — 
ale ja nie znoszę towarzystwa pijanych 
lordów, a poza tem ośm ielił się  pan w y­
pić mój gin..

Lord Ooctail stał, wpatrując siię by­
stro w oczy mówiącego. Tak. Zna tego 
eizłowieka. Spotkał śię z nim niegdyś 
twarzą w twarz. Przypomina sobie na­
wet ten charakterystyczny odór ginu, 
ziejący z otwartych w szeilokiln uśmie­
chu uist. Zajęty całkowicie przypomi­
naniem szczegółów i okoliczności, 
w których przypuszczalnie mógłby po­
znać tego człowieka, mile zwracał nawet 
uwagi na słowa obelgi. Całe to zajście 
zresztą zwróciło już dawno oczy obec­
nych na. jego osobę i należałoby je 
szybko zlikwidować. Czuł poza tem, że 
działanie glinu wzmaga się z każdą 
chwilą i że wzrasta w nim jednocze­
śnie brutalna chęć szukania zaczepki 
i awantury. Czekał tedy z miiną pełną 
godności i zdawał się nie brać udziału 
w ośmieszającej go scenie. Marynarz 
tymczasem, małpując jego wytworne 
ruchy, pił kolorowy coctail.

Dopiero po upływie kilku minut, 
gentleman poprosił o rachunek i m il­
cząc, skierował się ku wyjściu.

— Do zobaczenia na „Atlantydzie" — 
zawołał marynarz na pożegnanie!
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K iedy Lord Coc-tail opuszczał próg 
baru, na m iasto kładł się  miękko i bez­
szelestn ie czarny puch mroiku. Nad g ło ­
wą zakołowało nagle niebo, a ziem ia za­
chwiała się d poczęła gw ałtow nie ucie­
kać spod móg. W mózgu panował nie­
opisany zamęt, jak na płonącym  okrę­
cie. Załoga biegała w panice, trzaska­
ły  zwalone przęsła, a blady sygnalista  
raz po raz madawł trgid/ine S. O. S.

Lord Coetail zdawał sobie sprawę, że 
znajduje isię w  innym  wymiarze. Zgu­
bił s ię  poprostu w czasie i przestrzeni. 
Nie! to raczej 011 sam pozostał w ba- 
rze! A tu, chw iejąc się, idzie ulicą jego 
załam any arystokratycznie cień. Tam  
zotstały jego oczy wipatrzone w oczy te­
go drugiego, czerwonego bootsmana.

— Dokąd iść!? Zapytyw ał siebie za­
kłopotany.

Napróżno usiłow ał odczytać nazwę 
ulicy z oświetlonej jasno latarki naroż­
nego budynku. L itery plątały Isię, tw o­
rząc niesam ow ite zygzaki. Poza iem  
wszystko było za mgłą. Dom y stanow i­
ły  jedną zwartą nieruchom ą masę. Jez­
dnia falowała. Tak! D ziałanie ginu b y­
ło było oszałam iające i niezwykłe. N ie  
był już Lordem. Tu ulicą szedł jego  
zniekształcony sobowtór.

— Gdzie ja  tę twarz widziałem? — 
usiłow ał przypomnieć sobie po raz mo­
że setny.

I raz po raz w racały m u do św iado­
m ości słyszane n iegdyś wyrazy.

— Mój gin, Lordzie Coetail! Mój gin!
Tym czasem  obrazy wschodziły i za­

chodziły. Twarz marynarza staw ała się  
bardziej w yrazistą, to znów zacierały  
się jej kontury.

Noc już była  głęboka i zegary biły  
z wież, kiedy Lord Coetail, krążąc 
wśród ulic, znalazł s ię  znów w progu  
baru, z którego w yszedł z nastaniem  
mroku. W ytrzeźwiał praw ie zupełnie, 
tylko jedna m yśl uparcie jak robak 
toczyła korę jego mózgu. To też do­
znał w ielkiego roczarowania i  zawo­
du, gd y  wśród gości, stojących przy  
bufecie, nie znalazł czerwonej twarzy 
marynarza.

Barman w yjaśnił, że bootsman po 
w ypiciu  coctailu  był już zupełnie „do- 
bry“ i w ygrażał s ię  Lordowi. Mówił, 
że nie zapomni mu zniew agi wyrzą­
dzonej n iegdyś przed laty. Break- 
down, break-down —- powtarzał w kół­
ko i tłukł kosm atą łapą o bufet. A po­
tem zataczając się, wyszedł.

Lord Coetail w ym ownym  ruchem  
ręki podziękował barmanowi, upew­
niw szy się  uprzednio, że pijany boots­

man znajdować się może w chw ili 
obecnej w  jednej z podrzędnych knajp  
w pobliżu portu.

— M aszę go odnaleźć — powtarzał 
sobie z uporem Lord Coetail.

Lord Coetail zatrzym ał taxi i kazał 
wieźć się pełnym  gaizem w kierunku  
portu. Przy pierwszej knajpie o po­
dejrzanym  w yglądzie w ysiadł. Po  
krzywych, wydeptanych schodach, do­
sta ł !się do wnętrza spelunki, z ieją ­
cej odorem alkoholu. Darło się tu  k il­
kunastu pijanych m arynarzy przy  
wtórze ustnej harm onijki. Zapite g ło ­
sy  kobiet m ieszały się  w tym  chórze, 
tworząc istn y  sabat czarownic.

N a wchodzącego Lorda nikt nawet 
nie zwrócił uwagi. Dopiero po pew ­
nym  czasie dowiedział się, że „rudy“ 
był przed chwilą, potrzaskał dwa sto ­
lik i i wyszedł.

Lorda Coetail ogarnęła jakby go­
rączka poszukiwania. W jednej z 
knajp omal n ie  dostał w głow ę rzuco­
nym  w czasie bójki kuflem. W szędzie 
praw ie natrafia ł na ślady „rudego“, 
jak go nazyw ali marynarze. B y ł zre­
sztą wśród nich jednostką bardzo po­
pularną, S łyn ą ł ze swej s iły  i skłon­
ności do awantur.

Zrezygnowany i udręczony długiem  
poszukiwaniem  udał się  Lord Coetail 
nad brzeg morza. W yczerpany całko­
w icie  usunął się  na przybrzeżne g ła ­
zy i w słuchiw ał się  w m onotonny  
szum  fal.

— Mój gin,: 'Lordzie Coetail! Mój 
gin! — powtarzało spienionym  ry t­
mem morze.

U kołysany tym  refrenem  Lord Coc- 
tail pochylił głow ę i zasnął ciężkim , 
twardym jak przybrzeżne g łazy  snem.

B ył św it i  m ew y ostrym  krzykiem  
rozdzierały zwisającą nad morzem  
m głę.

Lord Coetail otworzył wolno pow ie­
ki i spoglądał zdziwiony dokoła.

Gdzie jeistem? — zapytyw ał s ie ­
bie, spoglądając na zmięte i pokryte 
lepkim  mułem ubranie.

Jakby w odpowiedzi przedarł s ię  po­
przez gęstą m głę zachrypnięty, prze­
ryw any czkawką śpiew.

W ytężając wzrok, ujrzał Lord Coe­
tail baryłkowatą postać chwiejącego  
się we m gle człowieka.

— To 011 — rozpoznawał zupełnie  
dokładnie lord Coetail, podążając za 
chw iejącą się  postacią.

Mrucząc dalej sw ą pieśń i p o ty ­
kając się  o głazy, schodził gruby  
bootsman w stronę morza. S ta ła  tu

łódź przym ocowana do brzegu i Lord 
Coetail odczytał wyraźnie napis —  
„Atlantyda**.

Tym czasem  marynarz, jakby pra­
gnąc się  popisać przed sobą sam ym  
zręcznością, stanął na burcie łodzi 
i balansując calem  ciałem , szedł na 
drugi jej kraniec. W  pewnej ch w ili za­
chw iał s ię  siln iej i Lord Coetail u s ły ­
szał plusk ciała, wpadającego do m o ­
rza. Śpiewana przepitym  głosem  
pieśń przerwała się  nagle w  połow ic  
bulgotem wnikającej do ust wody.

Lord Coetail znalazł s ię  jednym  sko­
kiem w łodzi. Szybkim  ruchem zdarł 
ze sieb ie marynarkę i skoczvł w  stro­
nę szam ocącego s ię  z fa lą  człowieka. 
I teraz, kiedy ich oczy zw arły się 
w mom encie niebezpieczeństwa, Lord 
Coetail przypom niał sobie w szystko  
doskonale.

N ie nam yślając s ię  w iele, silnem  
uderzeniem p ięści zdzielił marynarza  
w głow ę i ogłuszonego ischwycił m oc­
no za rudą czuprynę. Szam ocąc się  
z oblegającym  go żywiołem , przyciąg­
nął wreszcie obezwładnionego boots­
m ana do buryty i s iłą  praw ie nad­
ludzką wrzucił go na dno łodzi.

K iedy gruby bootsman odzyskał 
przytomność, dłoń Lorda w yciągnęła  
się w jego kierunku.

— No, teraz przypom niałem  sobie 
nareszcie! Trzeba było dopiero napić  
s ię  trochę słonej wody. A le opłaciło się  
wszystko. Pan jest z „Atlantydy**. To 
znaczy, że zgadza się  w szystko co do 
joty. Pan mi n iegdyś uratował życie. 
Jeśli s ię  nie m ylę, było to przed dzie­
s ięc iu  laty. W padłem w tedy do mo­
rza, zachwiany w iększą ilością  w ypi­
tych coctailów . Pam iętam . B yła  noc 
podobna do tej, którą przeczekałem  
tutaj, siedząc na skale. D ługo s ię  m ę­
czyłem , aby sobie pana przypomnieć, 
bootsmanie. I  teraz w reszcie znala­
złem  klucz do tego tajem niczego szy ­
fru: „Mój gin , Lordzie Coetail**. W y­
powiedział pan te wyrazy, skacząc za 
burtę i powtarzał je pan sta le  w m o­
rzu, szam ocąc s ię  z falą. Pewno, wpa­
dając do morza, przerwałem  panu po­
pijanie ginu.

— A łl r ight — potakiw ał „Rudy“.
— N ie podziękowałem panu osobiście 

za ocalenie — m ów ił 'dalej Lord — da­
łem  tylko 50 funtów napiwku. Bardzo 
pana przepraszam za gruby nietakt, 
panie bootsmanie. Oto m oja dłoń.

— A li right!
Lord C oetail i  Mr. Gin, uścisnęli so­

bie mocno dłonie.

D okończen ie  z e  s tro n y  5-e/.
go  k o śc ió łk a  p a r a fja ln e g o  stw o r z y ł m o cą  
sw eg o  ta len tu  p o tę ż n e  d z ie ło  sz tu k i, p ro m ie ­
n iu ją c e  n ie ty lk o  n a  o k o lic ę , a le  i k raj ca ły .

A rtysta  u tr zy m a ł p o lic h r o m ję  w  sty lu  
ro d z im eg o  g o ty k u , p r ze tłu m a cz o n e g o  n a  
b o g a ty  języ k  jego b arw  i fo rm . D la  o łtarza  
g łó w n e g o  sk o p jo w a ł o b ra z  M atki B o sk ie j  
C zęsto c h o w sk ie j , zd o b n y  w  su k ien k ę , sk o m ­
p o n o w a n ą  w  z ło c o n y m  b ro n zie . W n ętrze  k o ­
śc io ła  n a le ż y  do jed n y c h  z n a jp ię k n ie jsz y c h , 
gd yż m o g ła  w  n iem  w y p o w ie d z ie ć  się  n ie ­
sk rę p o w a n a  w ota  i d u ch  arty sty . N ic  d z iw ­
n ego . iż ks. p ro b o szc z  F lo rcza k  o trzy m a ł za  
tak sz la c h e tn ą  in ic ja ty w ę  z ło ty  k rzyż za słu g i. 
O by tak ich  k rzy żó w  za s łu g i ro zd a n o  ja k  n a j­
w ięcej!

P oza  p o lich ro m ją  k o śc io ła  w  T u rk u , prof. 
M eh offer  za ję ty  je st  o b ecn ie  w y k o ń c z a n ie m  
sw y c h  k o m p o zy c y j s ta c ji m ęk i C h rystu sa , 
d la  k la sz to ru  OO. F r a n c isz k a n ó w  w  K rak o­
w ie . W y k o n a ł r ó w n ie ż  k arton  w itr a ż o w y  d la

k o śc ió łk a  na H elu , d o ty c h c za s  n ie  z r e a liz o ­
w a n y .

Jak  w id z im y  ta len t prof. J ó z e fa  M eh offera  
iw o rzy  d z ie ła  p e łn e  p o lo tu  i m istrzo w sk ie j  
d o jr z a ło śc i a r y s ły c z n e j.

S zk o d a  ty lk o , że  w  T urku , H elu  i B iec h o -  
w ie , a  n ie  w  W a rsza w ie  i  in n y ch  m ia sta ch  
P o lsk i!

M a r j a n  D i e n s t l - D ą b r o w a .

„F U N D U S Z  O B R O N Y  M O R S K IE J m u s i 
b y ć  u w a ż a n y  z a  ró w n o le g ły  z  F U N D U ­
SZ E M  O B R O N Y  N A R O D O W E J: K ażd y  
k to  s k ł a d a  o f ia r ę  n a  o b r o n ę  m o rs k q . 
d o p e łn i a  te m  s a m e m  o b o w ią z k u  o b y ­
w a te l s k i e g o  w z g lę d e m  F u n d u s z u  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z  o ś w ia d c z e n ia ,  z ło ż o n e g o  w  d n iu  2 9 . V I 1 9 3 6  

p rz e z  g e n . d y w . K. S o s n k o w * k le g o ,  P re z e s a  £ a -  

r z q d u  F O M , W im ie n iu  P re z e s a  R a d y  M in is t r ó w )

D okończen ie  z e  atr. 6 -tej.
n y ch  g o śc i, z n a la z ł s ię  T r ista n  B ern ard , w y- 
b itn y  p isarz  fra n cu sk i i... sm a k o sz . N ow a p o ­
tra w a  tak  m u  za sm a k o w a ła , że  z a p ra g n ą ł  
p ó jś ć  d o  k u ch n i u śc isn ą ć  ręk ę  k u ch m istrza . 
Ku sw em u  zd u m ie n iu  d o w ie d z ia ł s ię , że „au- 
tor“ teg o  a r c y d z ie ła  k u lin a r n e g o  s ie d z i o b ok  
n ieg o . W y w ią z a ła  s ię  ro zm o w a , w  rezu lta c ie  
k tó r e j B ern ard  p o p a r ł m ą  p ierw szą  k sią żk ę . 
O d tąd  r ó żn y ch  d z ie ł g a str o n o m ic z n y c h  w y ­
d a łe m  p ię tn a śc ie ...

N aza ju trz  p o  u k a za n iu  s ię  tej p ierw sze j  
k sią ż k i te le fo n o w a n o  d o  a u to ra , za p ew n ia ją c  
go, że o trzy m a  n a g ro d ę  A k a d em ji F r a n c u ­
sk ie j  z p u n k tu  w id z e n ia  d z ie ła  lite ra ck ieg o !

Z a m y śla  s ię  sy m p a ty c z n y  r o zm ó w ca  i d o ­
daje:

—  W  c a łe j  m ej p ra cy  g a stro tech n iczn e j  
i g a str o n o m ic z n e j m ia łe m  jed en  c e l n a  w id o ­
ku: dać d o b ro b y t ro d z in ie ! O gn isk o  d o m o w e  
je s t  tam , g d z ie  p a li s ię  o g ień  p o d  g a rn k iem  
z g o tu ją c ą  s ię  straw ą . K u ch n ia  s ta je  s ię  w ię c  
p o d sta w ą  sz częśc ia . A ro d z in a  to n aród , to  
lu d zk o ść !  Z y g m u n t  F r e n k i e l  (Paryż)

10-AS



j w  J c ó ż & M fy o -
M ija m y  tu  i  ó w d z ie  

p rzy lep io n e  d o  sk a l  
m ałe, g ro źn ie  n a je ­

żo n e  w ież y c z k a m i, z a ­
m eczk i. P iją c  sz a m p a n a  

b u łg a rsk ieg o  —  1 z ł. za  
b u telk ą  —  d o je ż d ż a m y  d o  
S o fji. W ra w d z ie  ten  
„szam p an "  w ię c e j  ro b i h u ­
k u , strze la ją c  k o r k ie m  i 
w ię k sz e  w r a ż e n ie  z ło tą  
e ty k ie tą , n iż  sm a k iem , 
a le  za  tą  c e n ę  d o b re je st  
n a w e t  m ło d e , m u su ją c e  
w in o .

T a n ie  i d o b re w in o  i 
p a p iero sy  —  stw arZ hją  
m o m e n ta ln ie  p rzy ch y ln ą  
o p in ję  o d an ein  p a ń stw ie .
T a k  b y ło  też z n a m i. Tern  
w ię c e j , że p r z y c h y ln o ść  tę  
z w ię k sz a ją  m iłe , o  c ie m ­
n e j cerze , o b o w ią z k o w o  
cza rn y ch  w ło sa c h , B u ł- 
g ark i. O d zn a cza ją  s ię  
w p ra w d z ie  c n o tliw e m  b a r­

d zo  ży c iem , c o  sp e c ja ln ie  
u d erza  p o  p r z y je ź d z ie  z 
R u m u n ji, n ie m n ie j  w ie le  rob i eg zo ty k a  ich  
p ięk n a .

Sam em u  m ia stu  w  n a jw ię k sz e j  m ierze  b o ­
d a j n a d a je  p ew ien  c h a r a k te r y sty c z n y  ty p  —  
o g ro m n a  c e r k ie w  A lek sa n d ra . N arzu ca  to  
m ia stu , p rzy  d u że j je g o  r o z ło ż y s to ś c i, w y g lą d  
p rz e d w o je n n y c h  m ia s t  r o sy jsk ic h . Z c ie k a ­
w y c h  z a b y tk ó w  w y su w a  s ię  n a  c z o ło  stara  
c e r w ie w k a  z  V w . W y b u d o w a n a  p o d o b n o  
p rzez  có rk ę  c e sa r z a  J n sty n ja n a  —  S o fję , s ta ­
ła  s ię  źró d łem  o b e c n e j n a z w y  s to lic y  w  m ie j­
sce  d a w n ej S crd ica . S tare m u r y  k o śc ió łk a , 
o to c z o n e  sreb rn em i św ie rk a m i, d o sto jn e  w ie ­
k ie m , zd a ła  są  o d  z g ie łk u , k tó r y  o ta cza  n o w ą , 
p r zy k ry w a ją cą  z d a w a ło b y  s ię , c a łe  m ia sto  
sw o je m i k o p u ła m i z ło c is te m i —  c e r k ie w  A le­
k sa n d ra  N ew sk ie g o . —  W śr ó d  lic z n y c h  p a ­
m ią tek , g r o m a d zo n y ch  tu ta j w  sto lic y  d z ie l­
n e g o  n arod u , h a rd zo  c ie k a w a  je st  a rm ata  z 
d rzew a  w iśn io w e g o , k tó r ą  u ż y w a n o  w  r. 1876  
w  w a lk a ch  z  T u rk a m i. T o  b o d a j  n a jle p ie j  
św ia d c z y , w  ja k ic h  w a r u n k a c h  B u łg a rzy  z d o ­
b y w a li w o ln o ść !

Na ulicach spotyka się poczciwe osiołki, 
k tóre  tu ta j w brew  rozsiew anej niekorzystnej 
opinji, są bardzo pracow ite i ciągną ogrom-

M otyu) z  okolic S o fji.

ne stra g a n y , n a ła d o w a n e  ro zm a ite m i to w a r a ­
m i. C hętn i z a trzy m u ją  w ęd ro w n y  m aga zy n , 
w y b ie r a ją  k ra w a t cz y  sk arp etk i, a o s io ł  je- 
d zie  b ez o p o ru  d a le j . Z m o n o p o lizo w a n ie  
o s łó w  w  „ p o sta c i zw ierz ęce j"  je st  d a lszy m  d o ­
w o d e m  p r z y s ło w io w e g o  sp rytu  jro łu dn iow -  
có w .

W sz ę d z ie , n a  w y s ta w ie , w  h o te lu , u p r z e ­
k u p n ió w  u lic z n y c h , z n a jd u ją  się  m a łe  a m p u ł­
k i d rew n ia n e , o z d o b io n e  p ięk n em i m o ty w a ­
m i lu d o w em i. T o  ce n n y  o le jek  ró ża n y , n a tu ­
ra ln y  m o n o p o l B u łg a r ji, w  k tó r e j  zn a jd u je  
s ię  s ły n n a  „ d o lin a  róż". K w iaty  te p r z y w ę ­
d r o w a ły  z In d y j d o  P e r sj i i przez  M ałą A zję  
d o  B u łg a rji. S ta n o w ią  o n e  k o n ieczn y  su b stra t  
w sz e lk ic h  p e r fu m e r y jn y c h  w y ro b ó w  E u ro p y  
i A m eryk i. O lejek  ten  o trzy m u je  s ię  w  ilo śc i  
1 kg. z 2500 kg. czer w o n y ch , w zg l. 5000 b ia ­
ły c h  róż! E k sp o rt w o n n eg o  ek stra k tu  s ta n o ­
w i o g ro m n ą  p o z y c ję  W b u d żec ie  p a ń stw a .

P rzy  za k u p a ch  w  sk lep a ch  b a rw n y ch  w y-  
sz y w a n e k  c z y  in n y ch  p a m ią tek , zd a rza ją  
s ię  cza sem  za b a w n e  n ie p o r o z u m ie n ia . W sz y s t ­
k iem u  w in ie n  języ k ... s ło w ia ń sk i. D la  P o la ­

k a  języ k  b u łg a rsk i w y d a ­
je s ię  b a rd zo  ła tw y . Id z ie  
s ię  do sk lep u , p y ta  o to, 
czy  o o w o , s ły sz y  s ię  w  
o d p o w ied z i:  im a, im a . In ­
te lig en tn ie  u p a d a b n ia  s ię  
to  d o  n a sze g o : n iem a  i
zm a rtw io n y  w y c h o d z i.  
Tern w ięce j, że  p o łą czo n y  
z tern je s t  ru ch  g ło w ą , p o ­
d ob n y  d o  n a sze g o  p rze ­
c zen ia . D o p ie r o  p o  z w ie ­
d zen iu  w ię k sz e j  ilo śc i  
sk le p ó w  z ty m  r e z u lta ­
tem  —  p rzy p a d ek  r o z w ią ­
zu je  n ie p o r o z u m ie n ie . —  
R uch  g ło w ą  p o p rzeczn y  
je st  p o tw ie r d z e n ie m . O d ­
w r o tn ie  p o n o ć  w y d a r z y ło  
s ię  jed n e m u  z m o ic h  zn a ­
jo m y ch . B u łg a rk i są  p ię k ­
n e , tern eg zo ty czn em  
p ię k n e m  —- P o la c y  są  za  
k rew cy . G dy p rz y sz ło  do  
u m a w ia n ia  s ię  języ k iem  

„ s ło w ia ń sk im " , t. zn. k a ż ­
d y  p o  sw o je m u  —  u B u ł­
gark i n a stą p ił b a rd zo  

sk w a p liw y  ru ch  p o ta k u ją c y  g ło w ą . Z now u  
p o te m  p rzyk re ro zcz a ro w a n ie , b o  to  b y ło  
p rzecz en ie !

C h arak ter eg zo ty czn y  s to lic y  sp e c ja ln ie  
p o d k r e ś la ją  p rzed m ieśc ia . D o m k i w p ra w d z ie  
są  jak  w sz ę d z ie  m a łe  i za p a d a ją c e  s ię  w  z ie ­
m ię , a le  za to  b a rw n e c h a ra k tery czn em i m o ty ­
w a m i. N a p ro g a ch  cz ę s to  sta re  c y g a n k i czy  
T u rc zy n k i w  c h a r a k te r y sty c z n y c h  stro ja ch , w  
b u fia s ty c h  p a n ta lo n a ch . M ężczyźn i n o sz ą  n ie ­
b ie sk ie  lu b  cz e r w o n e  b lu zy  z sz e r o k ie m i p a ­
sa m i, k ilk a k r o tn ie  o w ija n e m i o k o ło  s ie b ie . 
J e sz c z e  d o d a jm y  d o  teg o  s z ty le ty  —  a z u p e ł­
n ie  już  je s te śm y  na B lisk im  W sc h o d z ie . M i­
m o  e u r o p e jsk ie j  k u ltu ry  B u łg a rji p o w iew  
W sc h o d u  d a je  s ię  tu ju ż  o d czu w a ć .

Z u p ełn ie  o d ręb n y  w id o k  p rzy b iera  sto lica  
w  c z a s ie  św ię ta  k u ltu ry , a  za ra zem  św ię ta  
m ło d z ie ż y  b u łg a rsk ie j  —  C yryla  i M etod ego . 
G rom adzi s ię  w  ten  d z ień  c a ły  rząd  B u łg a rji, 
b y  n a  tryb u n ie  n a p rzec iw  p o m n ik a  cara  
O sw o b o d zic ie la  o d b iera ć  d e f ila d ę  m ło d z ie ży . 
A jest  to  d e f ila d a  b a rw  i p r ę ż n o śc i n a r o d o ­
w ej.

C u d zoziem ca  u d erza  w  p ie r w sz y m  rzęd z ie  
w ie lk i p o rzą d ek  p a n u ją cy  tu, m im o  n iep rze-

Pomnik .cara oswobodziciela“ Aleksandra 
Battenberskiego w Sofji.

W  uroczystościach św . C yryla i M etodego bie­
rze  udzia ł m łodzież  w  barw ­

nych  strojach



na p ierw szym  p lan ie . Z żalem  żegnam y ś licz ­
ny m otyw . M ijam y barw ne p lam y kw iatem  
ob syp an ych  drzew  i za ch w ilę  tram w aj p rze­
n o si nas z pow ietrza  p rzesycon ego  sp ok ojem , 
z pośród  zielen i, przeciętej srebrem  w o d o sp a ­
dów , do gw aru sto licy  dzie ln ego  narodu i róż.

•f* 4* *ł-
B u łgarja  po przegraniu  w ojn y  św iatow ej, 

z której w yszła  bardzo ok rojona  z rod z i­
m ych  terenów  —  p rzeszła  szereg  w strząsów  
w ew n ętrzn ych . Po ostrych  w alkach  p artyj­
nych , które p rzep łaca li życiem  n ajlepsi sy ­
n ow ie  B ułgarji —  w  tej ch w ili d zie ln y  ten  
naród  przeżyw a renesans. R ządy sp raw ow a­
ne przez króla B orysa  stan ow ią  okres bar- 
dzo p om yśln y , od zn acza jący  się  postęp em  
na każdym  kroku.

O grom ne szkod y w yrząd zon e w ojn ą  św ia ­
to w ą  zosta ły  u su n ięte , a  d zie ln y  naród c o ­
raz lep iej się  rozw ija . M im o charakteru  ro l­
n iczego , braku k ap ita łó w  —  cuda tutaj d zia ­
ła  koop eracja . Od n o w oczesn ych  hote li, fa ­
bryk butów , przetw órn i prod u k tów  rolnych , 
do elek trow n i i tak w ażn ego  w  bu d żecie  pań­
stw a olejku  różan ego , w szy stk o  jest dziełem  
sp ó łd zie lczości. W  ten sp osób  so lid arn y  w y ­
siłek  potrafi u sunąć n a jw ięk szą  przeszkodę  
rozw oju , jaką stan ow i n iew ą tp liw ie  brak k a ­
pita łów .

Kraj ten od zn acza  się  sp ecja ln ym  se n ty ­
m entem  dla P o lsk i, w yp ły w a ją cy m  z p o d o ­
b ień stw a  d ziejów . Gdy P o lsk a  jęcza ła  pod 
jarzm em  zaborców , ró w n ocześn ie  B ułgarzy  
toczy li w alk i z T urkam i o o d zy sk an ie  n ie ­
p od leg łośc i, d la tego  też z u czuciem  rów n ie  

.serd eczn em  ob serw u jem y p ostęp y  d zie ln ego  
narodu.

Mgr. Ignacy K luszczyński.

P O W R Ó T  TRZODY
Fot. Van de  P o ll — P a ryż .

liczon ych  tłum ów . N iem a żadnych „sznurów ", 
które gd zie in d ziej stan ow ią  kon ieczn y , 
clioć n iezaw sze n iezaw od n y, środek  u trzym a­
nia tłoczącej się  p u b liczn ości. Jed yn ie na trzy  
kroki przed tłum am i stoją, w  czarnych  m u n ­
durach, śc iągn iętych  sk órzanem i paskam i, w 
białych  „m aciejów kach"  g im nazja liśc i. Od­
dalen i od sieb ie  o ośm  krok ów , stan ow ią  
id ea ln y  „sznur", c iągn ący  się  b ia łem i p lam a­
m i czapek  przez całą  d ługość bulw aru cara  
O sw obodziciela .

Po przed efilow an iu  grup o ficja ln ych , wete-- 
ranów  z w alk  o w o ln ość  B u łgarji —  idzie  
m łodzież. Na czele  obraz Cyryla i M etodego. 
A potem  n ajm łod sze  roczn ik i ob yw ateli: d z ie ­
ci, dzieci...

Idą p ierw sze szk o ły  p ow szech n e. H uczy to 
okrzykam i „hurra", p ow tarzan em i przed try­
buną rządow ą, skrzy się  haftam i narodow ych  
strojów , zach w yca  karnym  szyk iem . B arw ny  
ten pochód pow iew a kolorow em i ch o rą g iew ­
kam i z postaciam i d w óch  tw órców  cyry licy . 
P rzypom ina to nasze  proporczyk i TSL. Min. 
ośw iaty  w ita te szeregi, m etropolita  b ło g o sła ­
wi. P o lem  idą starsze roczn ik i. M aszerują  
tw ardym , rów nym , d efila d o w y m  pruskim  
krokiem .

Bardzo k o lorow o w ygląd ają  grupy w y stę ­
pujące w strojacli p oszczegó ln ych  dzieln ic

Liczne wieże cerkiewne Snf j i  przypom inają  
przedwojenne miasto rosyjskie.

n iczych  odzn aczają  się  orły  górsk ie  „karta- 
ty“ . Szerokość ich  rozp iętych  sk rzyde ł osiąga  
2— 3 m ., a B ułgarzy tw ierdzą, że są one zdol 
ne ud źw ign ąć ciężar 40 kg.

O rły nad sto licą , to n ieczęsty  w ypadek  w 
lu irop ie. D zieje  się  to dzięk i w ysok iem u  p o ­
łożen iu  S ofji (500 m. n. p. m.) i ciągnącem u  
się na połu dn iu  łań cu ch ow i górsk iem u W i- 
tosza z n a jw yższym  szczytem  C zarnym  W ier­
chem  (2280 m ). N iew ielk ie  od d alen ie  p o zw a ­
la zn aleźć  się  tram w ajem  po 20 m inutach  
u stóp tego pasm a. T utaj na zboczu k o p u la ­
stego m asyw u  przyw arł m ały  zam eczek-cer- 
kiew ka, daw na rezyd en cja  w ładców ) Sięga  
sw em i początkam i Xt w. P ierw otn ie  b y ł m a ­
łą cerk iew ką, p óźn iej rozbudow ano i p o d ­
w yższo n o  go o d a lsze  p iąterko. O becnie d o l­
na część  przcnaczona jest na grob ow ce, g ó r­
na nabożeństw a

W  tem  prześliczn em  otoczen iu  zn ajdu je  się  
grob ow iec drugiej żony króla  F erdynanda  
(ojca króla  B orysa ). P ły ta  grobow ca tonie  

d o sło w n ie  w  deszczu  p rzep yszn ych  w on n ych  
k w iatów . W n ętrze cerk iew k i pok ryte starem i 
fresk am i. Z naw cy u w ażają  je za znaczn ie  
w artościow sze  od w spó łczesn y ch  im  w ło ­
sk ich . Z pośród  św ierk ów  i cudnych  k w ia tów  
roztacza się  w sp an ia ły  w id ok  na p łask ow yż  
z Sofją . p o łysk u jący  złotem  k rągłych  kopuł,

Wspaniałą architekturą odznacza się cerkiew  
Aleksandra Newskiego.

B ułgarji. M łodzi sokoli w  p ięk n ych  czarnych  
„kałpakach", ob szytych  b ia łym  otokiem , w 
b ia łych  b luzkach , czarnych  sp od en k ach  i ch a ­
rakterystyczn ych  b iałych  k am aszach  z czar- 
nem i rzem ykam i, p rzyp om inającem i nasze  
p olesk ie  „łapcie"  i ich u m ocow an ie .

Grupy g im nazja ln e otw iera  ogrom nej w ie l­
kości obraz C yryla i M etodego. Za obrazem  
dw ójkam i u czn iow ie  n a jw yższych  k las n iosą  
p oszczególn e litery  alfabetu  słow iań sk iego . 
Tu znow u stroje o ficja ln e: czarne m undury  
i b ia łe  m aciejów k i.

W  d efila d z ie  przew ijają  się d aw n e i ob ec­
ne stroje. W szystk o  to tw orzy żyw y kolorem , 
n iesły ch a n ie  św ieży  obraz ub iorów  dzieln ic  
państw a: M acedonji, T racji, D obrudży.
D ziew częta  w  w ielob arw n ych  w yszyw an k acli, 
utrzym anych p rzew ażn ie w  k olorze  pon sow ym  
do b lado czerw on ego  w łączn ie. W sp an ia łe  
pod w zględ em  tech n ik i, k o m p ozycji i k o lo r y ­
tu h afty  są n a jp ięk n iejszą  częśc ią  bu łgarsk iej 
sztuki lu d ow ej. Sztuka ta przechodzi z p ok o ­
len ia na p ok o len ie . W edług tradycji sięga  
sw ojem i początkam i do A ttylli. Na dw orze  
„B icza Bożego" zn ajdow ała  się  grupa S ło w ia ­
nek, k tóra k u ltyw ow ała  tę sztukę. O becnie  
ten przem ysł lu d ow y ukryw a się  przed tan 
detną kulturą po zakam arkach  gór, co  stano  
wi bardzo m ocną i pew ną tw ierdzę.

K olorow e stroje dziew cząt p rzypom inają  
nasze ło w ick ie  pasiak i, a są sp ięte  pasam i 
o dużych m eta low ych  k lam rach . T w orzy  to 
jed n o lity , bardzo żyw y tonam i szereg. Na.j- 
ch arak terystyczn iejsze  bodaj to orkiestry  
gim nazja ln e żeńskie. B ułgarki n iety lk o  im po­
nują dosk on ałym  szyk iem  w ojsk ow ym , im  
ponują rów n ież  d osk on a łą  grą na in str u ­
m entach  dętych .
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Najstarsza cerkiew w stolicy Bułgarji pocho­
dzi według legendy z V. wieku.

Fragm ent pochodu w dniu św. Cyryla i Me­
todego. Fołografje I. K leszczyńskiego  — K raków .

W  tej grze barw , w  przep ięknem  otoczen iu  
gór skrzących  się  śn ieg iem , jed no  uderza  
sp ecja ln ie  siln ie: prężn ość i postaw a w o jsk o ­
wa tych  szeregów . K arne szyki, krok w o j­
sk ow y  ch łop ców , 14-Ietnie dziew częta  idące  
ósem k am i w  sposób , k tórego n ie p o w sty d z ił­
by się  n iejed en  od d zia ł w ojsk ow y  —  to daje  
w yob rażen ie  o m ocy i duchu d zie ln ego  n a­
rodu.

O krzyki hurra, trzyk rotn ie pow tarzane  
przez karne szyk i od  sześc io letn ich  b erb eciów  
do stu d en tów  un iw ersyteu , ton okrzyk  do  
ataku —  to daje po jęcie  o m ożliw ościach  
n ajm łod szych  roczn ik ów  Bułgarji.

C zasem  d efilad ę u św ietn ia  sw oim  u k aza­
niem  się  eskadra bezszelestn ych  sam olotów'. 
To p ierw sze w rażen ie  po ch w ili m ija. M aje­
statyczn ym  lotem  ciężk ich  b om b ow ców  lo t­





ilo ść  i p ienądz, —  oto  d w a  m o ­
m enty  rząd zące życiem . D źw ię ­
czą  one jak  ja k iś  n ap rzyk rzon y  
refren , p ow tarzający  się  za k a ż­
dą zw rotką; w  czasach  k iedy  
jeżd żo n o  kolasam i b y ły  rów n ie  

potężne, jak  dziś w  czasie  sa m o lo tó w  i radja. 
I w ije  się  ta n ić  p rzew od n ia  życia  lu d z k ie ­
go przez w szy stk ie  dzieje , za w ęź la  s ię  i roz­
p lątu je, a .cza sem  przecin a  ją n ieu b łagan a  P a ­
ni —  śm ierć.

W  n aszych  d ziejach  p orozb iorow ych  zn a j­
d u jem y jed en  ep izod  m iłosn y , k tóry  w w y ­
sok im  stopn iu  za c ią ży ł na p o lity c e  i losach  
n iety lk o  w ie lk ie j rodziny, p otężn ego  gn iazda  
R ad ziw iłłów , a le  na n aszym  n arod ow ym  sta ­
n ie p osiad an ia . •—  N ie było  b ogatszego  i p o ­
tężn iejszego  dom u nad R a d ziw iłłów  w P o l­

na  k rw aw y porachunek . D om in ik  R ad ziw iłł 
w iern y  cien iom  sw ych  p rzod k ów  w o jo w n i­
ków , form u je  w ła sn y m  k osztem  ósm y p u łk  
u łan ów , na k tórego  staje czele. P o  liczn ych  
b itw ach  i zw y cięstw a ch  nad w rogiem , pada  
k siążę  pod Ilan au  11 listo p a d a  1813 roku. 
U padek N ap o leon a  i n ad ziei p o lsk ich  odb ił 
się  też na lo sach  ordynacji: zosta ły  one sk o n ­
fisk o w a n e  tej lin ji R a d ziw iłłów , jako  b u n to ­
w n ik om  i p rzysąd zon e lin  ji k leck iej. D obra  
a llo d ja ln e  ks. D o m in ik a  p rzeszły  na córk ę  
jego  S te fan ję , u rod zon ą już po ślu b ie  ro d z i­
ców , którą w yd an o  16 le tn ią  za fe ld m a rsza ł­
ka rosy jsk iego , zru szcza łego  N iem ca ks. 
W U tgensteina . W p ły w y  ro sy jsk ie  u m acn ia ją  
s ię  o czy w iśc ie  w  tych  o lb rzym ich  la ly fu n -  
d jach  na dobre. T ym czasem  syn  ks. D o m in i­
ka w alczy  o u zn an ie p raw ow itości sw ego  po-

sce, ha! w ca łej E urop ie! M ichał K azim ierz  
R ad ziw iłł, zm arły  w r. 1760 p osiad a ł w ięcej  
nad tysiąc  m 'l kw adr, i m iał k ilk a k ro ć  sto- 
ty s ięcy  p od d anych, a d o ch ó d  jego  w y n o sił 
roczn ie  m iljo n  i trzysta tys. ta larów ! W  c ie ­
n iu  o lb rzym iego  drzew a ra d ziw iłłow sk tego , 
które k on aram i ca łą  L itw ę i p ó ł P o lsk i p rzy­
k ryw ało , ros ły  i b ogaciły  s ię  liczn e rod zin y  
n aw et m agnackie . N ic d ziw n ego  w ięc, że k a ż ­
de zd arzen ie w  tej rod zin ie  s ta w a ło  się  w y ­
darzen iem  p u b liczn em . B ratem  sły n n eg o  k się ­
c ia  „P an ie  Kochanku'* K arola b y ł ks. H ie­
ronim , żon aty  z ks. Z ofją-D orotą  von T hurn  
u n d  T axis, córką  p an u jącego  w  R zeszy  k się ­
c ia  i m a łżon k i jego  w irtem bersk iej krw i 
k siężn iczk i. W cześn ie  od u m arłszy  sw ego  sy ­
n a , ks. D om in ik a , jego  też p o zo sta w ił suk  
cesorem  olb rzym iej fortu n y  stry jow sk iej. 
W  czasie  k ied y  d orasta ł p rzyszły  ordynat 
n ieśw iesk i i o łyck i, k sią żę  P ep i w  to w a rzy ­
stw ie  p an i de V auban h u laszcze  w ió d ł życie  
„pod Blachą**, zy sk u ją c!p o p u la rn o ść  W a rsza ­
w y  sw e m i sz a leń czem i w yb ryk am i. N ie ch cia ł 
być gorszy kniaź litew sk i: zam k i w ięc  w  N ie­
św ieżu  i M irze ilu m in ow an e w  d łu gie litew -

D ominik ks. Radziw iłł, twórca 8-go pu łku  
ułanów.

sk ie  n oce z im ow e, pełne b y ły  w rzaw y, b a ­
lów , p rzy jęć  i w sze la k ie j sw a w o li. Szerok i 
gest m łodego  księc ia  za n iep o k o ił krew n ych , 
ord yn atów  kieckach; p o sta n o w io n o  go ożenić. 
W yb ór p a n n y  b y ł n ietru dn y: każda ch ętn ie  
p oślu b iła b y  m łodego, p ięk n eg o  cz ło w iek a , 
n oszą ceg o  h istory czn e  n azw isk o . W yb ór pad ł 
na h rab ian k ę Izabe llę  z W ie lk ich  K ończyc  
M niszchów nę. O dbyło się  w sp a n ia łe  w esele , 
na którem  n ajm n iej m oże b aw ił s ię  sam  
ob lu b ien iec: zn o sił ten m arjaż  jako  k o n iecz ­
n ość  d yn astyczn ą , R ad ziw iłło w ie  przecież  
w  sw ej rod zin n ej p o lityce  n ie u stęp ow ali d o ­
m om  p anującym . I tu na lśn ią cy ch  p o sa d z­
kach  sa lo n ó w  w idzi on  po la tach  rozłąk i 
przep iękną T eo filę  z M oraw skich  hrab inę Sla  
rzeńską, o sob ę w ie lk ich  w d zięk ów . Jest lo 
zresztą k u zy n k a  księc ia : b abką jej b y ła  k s ię ż ­
n iczka T eo fila  R ad ziw iłłów n a , córka ks. Mi- 
ch ała-K azim ierza , k tóra zaślu b iła  gen era ł-  
le jtn a n ta  Ignacego M oraw sk iego, herbu D ą ­
brow a. Ich syn  gen era ł K arol M oraw ski, ż o ­
n aty  z Anną Ju n d ziłłów n ą , herbu Ł abędź, 
b y ł ojcem  pan i S tarzeń sk iej. T ak  w ięc  D o ­
m inik  R ad ziw iłł i T eo fila  M oraw ska b yli cio- 
teczn o -c io teczn em  rod zeń stw em , gdyż ks. Mi- 
chał-K azim ierz b y ł rów n ież  d ziad k iem  m ło ­
dego ord yn ata . M łodzi, ob oje  p ięk n i, oboje  
k o ch a ją c y  ży c ie  i m ało  zw a ża ją cy  na u sta ­
lo n e  jego  form y, zap łon ęli ku sob ie  m iłośc ią . 
„C oup de foudre** b y ł w ted y  co n a jm n iej tak  
częstem  zjaw isk iem  jak  dziś, ty lko , że  za k o ­
ch an i n ie u ciek a li sam olo tem  czy  jak im ś  
„train b leu “, lecz  poprostu  karetą. E fek t tych  
eskap ad  b y ł jed n ak  ten sam : K siążę D om in ik  
zn ik a  z w ese ln ej u czty  w raz z hr. S tarzeń- 
ską, op u szcza  z n ią  L itw ę i jed zie  do W ied ­
n ia . K och an k ow ie  ro zp oczyn ają  staran ia  o 
rozw ód , a le  sy tu a cja  jest d la  n ich  m ało  p o ­
m yśln a . Z anim  n ad ch od zi u p rag n io n e  u n ie ­
w ażn ien ie  ślu b ów , pani S tarzeń sk a  u rod ziła  
synka, k sięc ia  A lek san d ra-D om in ik a . B yło  to 
w roku 1808: E u rop a zn ó w  p rzech od ziła
w strząsy  w ojn y , łu n a  gorza ła  nad p ań stw a ­
m i. D op iero  w  rok p óźn iej k o ch a n k o w ie  b io ­
rą ślub , lecz  k sią żę  D om in ik , zaw sze  z d ecy ­
d ow an y  rob ić  co m u n a k a zy w a ła  fa n ta zja  
lub honor, m ało  m y śli o sp raw ach  ro d zin ­
nych . W  r. 1811 zg łasza  się  do ów czesn eg o  
m in istra  w o jn y  k sięc ia  J ózefa  P o n ia to w sk ie ­
go, k tóry  rów n ież  papuzi fraczek  zam ien ił na 
m undur i szpadę n a  ciężk ą  szab lę  k a w a lery j­
ską, i od d aje  sw e u słu g i P o lsce . P rzecież  
id zie  w ted y  przez  w szy stk ie  z iem ie  p o lsk ie  
zew  w o ln o śc i, sn u ją  się  ja k ie ś tęsk n e, p o d o b ­
ne do m gły  p ora n n ej, n a d z ie je , a  gdy u ch o  
p rzy łoży  się  do ziem i s ły c h a ć  tam , jakb y  
grzm oty w  kuźn i W u lk a n a  go tu jącego  broń

ch od zen ia , k tóre sta ło  s ię  pretek stem  do nie- 
p rzyzn an ia  m u dóbr po ojcu . P otężn i byli 
R a d ziw iłłow ie , p o tężn ie jszy  jed n ak  b ył car: 
u zy sk u je  on jed y n ie  306 tys. rub li w  z ło c ie  
od sw ego  szw agra  W ittg en ste in a  za zrzecze­
n ie  się  praw  do m ajątk ów . M ieli rację M o­
sk ale  o d b iera jąc  dobra ks. A lek san d row i-D o-  
m in ik ow i: n ieod rod n y syn  sw ego  o jca  w stę ­
puje on w  r. 1831 do w ojsk a  p o lsk iego , prze­
d arłszy  się  z och otn ik am i z ów czesn ej G ali­
cji przez gran icę. Po upadku p o w stan ia  za ­
m ieszk u je  w  W ied n iu , a potom kow ne jego  
p osiad ają  dobra Z agrobella  w M alopolsca. 
O statnią  la toroślą  tej lin ji jest ks. Marja- 
M aksym iljana-O lga, córka  ks. A leksandra- 
IT yd eryk a . L at tem u k ilk a  w szczą ł on  proces 
p rzeciw k o w ła śc ic ie lo m  ob ecn ym  N ieśw ieża  
p o w o łu ją c  się  na daw ne praw a i żąd ając  n a­
p raw ien ia  k rzyw d y carsk iej.

Z szczęk iem  broni doby n a p o leo ń sk ie j  
w iąże się m iło ść  d w ojga  m łod ych  i p ięk n ych  
ludzi, a n ie szczęśc ia  ich w tórow ały  ża łob ie  
ca łego  kraju. M iłość i p ien iądz, źród ło  sz c z ę ­
śc ia . zatru ły  im  życie...

J a n  M a le s z e w s k i .

Rrawnuczka bohatera spod H anau: Mar ja  
M aksym iljana-O lga ks. Radziw tlłówna.
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Panie, o który eh mówi W arszawa:
Z arówno w zakresie życia towarzyskiego stoli­

cy jak i zainteresowań sportowych, jedno 
z naczelnych miejsc zajmuje, jako znakomita 

automobilistka, pani Halina Regulska, żona preze­
sa Janusza Regulskiego, znanej osobistości ze sfer 
przemysłowych, zarazem wiceprezesa Automobilklubu 
Polskiego. Na wszystkich zawodach, rai dach pań, 
czy „Pogoniach za lisem", pani Regulska figuruje 
stal£ jako zdobywczyni pierwszych nagród.

Tak było i na ostatnim raidzie pań, urządzonym 
we wrześniu przez Automobilklub Polski na trasie 
Warszawa—Augustów—Warszawa, na którytn p. 
Regulska zająla pierwsze miejsce w kategorji w o­
zów ciężkich, zdobywszy zarazem największą ilość 
punktów dodatnich, bez względu na kategorie, oraz 
próbę zręczności i kilometr „lance". Za jednym zatem 
zamachem, świetnej kierowczyni przypadły w udzia­
le cztery nagrody.

P. Halina Regulska przedstawia idealny typ no­
woczesnej kobiety sportu. Smukła i zgrabna, ener­
giczna a jednak bardzo kobieca, o żywych wesołych 
oczach, które płoną zapałem, gdy mówi o swoim  
ukochanym sporcie.

— Anto, to moja jedyna pasja — przyznaje p. Re­
gulska. Gdyby nie to, że mam ineża i dzieci stawała­
bym do n a j k a r k o lo m 11 i e jiszy c h wyścigów. Chociaż 
i rajdy dostarczają mi sporo emocji. Pierwszego mo­
jego rajdu w r. 1927 nie zapomną chyba do końca ży­
cia. Och, dali mi wtedy szkołą! Płakałam wprost 
z bezsilnej złości, nie miałam pojącia o tym strasz­
nym rygorze, obowiązującym na tych zawodach. Na 
rajdzie towarzyszy kierowcy mechanik i kontroler. 
Otóż mój mechanik, poza tym bardzo m iły pan. 
członek Automobilklubu, traktował mnie jak pro­
stego szofera. Najmniejszych wzglądów, nic! Ko­
bieta przestała istnieć, został tylko zawodnik. Ale

P. R eęu lska  na m ecie raidn pań W a rsza w a -K ra kó w -L w ó w .

też dziąki temu zdobyłam nagrodą, bez punktów karnych. 
Lecz równocześnie potknąlani „bakcyla rajdowego". Już na 
drugi rok stają na małym Piacie do rajdu pań Warszawa— 
Kraków—Lwów i zajmują pierwsze miejsce ze wspaniałym  
wynikiem. Miałam nawet wywiady w prasie włoskiej.
— A nigdy sią pani nie zdarzył jakiś nieszczęśliwy w y­
padek pytam.

Urocza sportsmenka p. Halina Regulska.

— Owszem raz jeden. Zostałam na 50-tym metrze 
od mety dosłownie bez motoru. Zbytnio zaufałam  
maszynie, której nie miałam czasu poznać dokładnie. 
Całe szczęście, że skończyło sią na tym. Musiałam  
sią naturalnie wycofać, bardzo to było przykre.

— A co decyduje w raidzie o zdobyciu nagrody?
— Czas i ilość punktów dodatnich. Naogół m ylnie 

niektórzy- osądzają raidy, jako w yścigi szybkości 
Jest to bowiem raczej rodzaj egzaminu z umiejętno­
ści prowadzenia maszyny w oznaczonym czasie 
i bez niczyjej pomocy, pod ścisłą kontrolą. Jeżeli 
przyjeżdża sią za szybko, otrzymuje sią za to tak 
sarno punkty karne, jak i za zbyt powolne tempo. 
W razie jakiegoś defektu nie wolno przyjmować 
niczyjej pomocy. W ynikają na tem tle zabawne 
przygody, jak panie rozpaczliwym krzykiem bronią 
sią od dotknięcia maszyny przez rycerskich panów.

— Ale podobno najbardziej emocjouującem jest 
zakończenie raidu?

— O tak. Odbywa sią bowiem próba zręczności, 
która polega na przejechaniu 250 metrów w jaik naj- 
szybszem tempie, dokładnie do linii, wyznaczonej 
na trasie, potem wraca sią tyłem 100 metrów, na 
setnym metrze zakręca i wraca na start. Na osta­
tnim rajdzie uzyskałam czas 1 min. 36 sek.

— A ten kilometr „lance"?
— A to już jest najzwyczajniejszy kilometrowy 

wyścig. Wziąłam go w 32 sekundy.
Moja uprzejma rozmówczyni nagi© przerywa i patrzy 

na mnie zatroskana.
— Mój Boże — wzdycha — przecież ja tych biednych 

Czytelników1 „Asa“ zanudzą na śmierć tym moim wykładem  
samochodowym! Muszą mi to jednakże darować, auto to 
przecież mój ulubiony „konik"!

Zofia Ordyńska.
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Coraz ciszej i puście j w ogrodach i parkach, słychać ty lko  szelest 
opadających liści.

jąc n o w y  c y k l ż y c ia . W  m ie śc ie  n a to m ia st  u ro k  je s ie n i p o leg a  na  
w zm o żo n em  tem p ie  życia , lu d z ie  sk u p ia ją  s ię  b a rd z ie j  w  m u ra ch  d o ­
m ó w  i ży ją  n iera z  w sp o m n ie n ia m i le tn ic h  d n i. L ecz m im o , że ich  
czek a  p e łn a  r o zry w ek  z im a, n iera z  k u rczy  s ię  serce  n a  w id o k  m g ie ł 
je s ie n n y c h , o p a d a ją c y c h  liśc i  i tego  u ro czeg o , lecz  p rzejm u ją ceg o  
sm ętk u , u n o sz ą c e g o  s ię  n a d  m ia stem  w ra z  z d ro b n y m , lecz  d o c ie k ły m  
d esz czem ... J.

Pola opustosza ły , czekając na jesienna  orkę.

P r zy ch o d zą  w  życiu  c h w ile , k ie d y  c z ło w ie k  sta ra  s ię  zro b ić  b ila n s  
sw y ch  c z y n ó w  k ie d y  ch ce  s ię  zo r jen to w a ć , ile  sz c z ę ś liw y c h , a ile  
p rzy k ry ch  p r z e ż y ł ch w il. Jest to ra ch u n ek  su m ie n ia  p ełen  g łę b o ­

k ich  w zru szeń . J es ień , s ta n o w ią ca  n ie ja k o  o sta tn i etap  ro zw o ju  n a ­
tury, je st  w ła śn ie  ta k im  b ila n sem , n ie  p o z b a w io n y m  o c z y w iśc ie  sm ę t­
ku i g łę b sz y c h  r e lle k s y j. N a wrsi w szy stk o  u k ła d a  się  h a rm o n ijn ie :  
i tej p orze  roku  n a tu ra  k roczy  o d w ieczn y m i sz la k a m i, p rzy g o to w u -

•: >, ■ 
Ciepło ubrane -«• 
dzieciaki nie 
przejmują się — 
j  e s  i e n n g m  

smętkiem ... ^

10- AS

„ K apuśniaczek“ spow ija  m iasto w całun wilgoci. Żadna zakochana para nie odw iedzi ju ż  ław eczki w  cichym  za ką tku  parku.
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W śród odkryć geograficznych  jedną  
z n ajc iek aw szych  kart stan ow ią  w y ­
praw y polarne. N igdzie cz łow iek  nie  

m usiał w alczyć tak zacięc ie  z groźną przyro­
dą, która zazdrośn ie ukryw ała , a częśc iow o  

| jeszcze i obecn ie ukryw a, sw e tajem nice, na 
żadnym  obszarze naszego  globu n ie padło  
tyle tragicznych  ofiar, zw yciężonych  potężny- 

| m i ży w io łam i n ied ostęp n ej przyrody, co  
w ok olicach  podb iegunow ych. W  w alce o 
zd obycie obu b iegunów  p adały  życia  b oh a­
terskich odkryw ców , na k tórych  jednak m iej­
sce zjaw ia li s ię  inni, zd ecyd ow an i na w alkę  
na śm ierć i życie. T ajem nicze, grozą w iejące  
pustynie lod ow e p rzyciągały  cz łow iek a , pra­
gnącego przeniknąć ich tajem nice.

Już w  starożytn ości z groźnym i lodam i p ó ł­
nocy m iał się spotkać w ie lk i podróżnik  i od

1845 na czele  stu kilku  
dziesięciu  ludzi na od le ­
głe w ody m órz podbiegu  
n ow ych , by w ięcej z nich  
n ie  w rócić. Gdy po trzech  
latach  n ie  nad eszła  żadna  
w iad om ość od w ysłan ej  
ek sp ed ycji F ranklina, ani 
nie od n alezion o  jej ś la ­
dów , zrozum iano, że sta ło  
s ię  n ieszczęśc ie . N ie tr a ­
con o  jednak  nad ziei, że 
tak d ośw iad czon y  badacz

N a  p r a u to :  P r z y g o to w a n ia  d o  
w y p r a w y  p o la r n e j .

l l l Jnlk *  *—Sk

Najsłynniejsi podróżnicy i badacze A n ta rk ty d y :  O d lew ej: R oald Amundsen, Robert F. Scott, Otton Norden- 
J sk jo ld , F n d tjo f  Nansen.

w ażny żeglarz P iteasz, k tóry op łyn ąw szy  
W ielką  B rytanję n ie  zaw ah ał się  p od ążyć d a­
lej na pó łnoc, gdzie w strzym ały  go dop iero  
m gły i lod y . O dkryta przez n iego  w yspa  na 
dalek iej p ó łn ocy , nazw an a p óźn iej sław na  
nazw ą T hule (ultim a T hulc) uw ażana była  
przez d ługi okres czasu  za n ajd alszy  p ó łn o c ­
ny kran iec ziem i.

W  w iek ach  średnich , n iesp rzyjających  b a­
d an iom  n aukow ym , n iew iele  in teresow an o się  
od leg łym i, n iegośc in n ym i k rajam i. Jed yn ie  
śm ia łe  drużyny w ik in gów  zap ęd zały  s ię  n ie ­
raz da leko  na p ó łn oc. Z odkrytej przez nich  
w yspy  lod ów  (Islan d ji), g ilzie p ow sta ło  n ie ­
zależne państw o norm andzkie, w yru sza ły  od ­
kryw cze w yp raw y, z k tórych  jedna  dała  p o ­
czątek k o lo n iza cji p o łu d n iow ych  brzegów  
G renlandji, n a jw ięk szego  z ląd ów  arktycz- 
nycli. D alsze w yp raw y d ocierają  d o  now ych  
lądów  i w ysp , a przelotn ie  naw et do Am e­
ryki, k tóra w  ten sposób  zosta ła  odkryta  
przez N orm anów  na d ługo przed K rzyszto­
fem  K olum bem . P o  p ojedyn czych  w ypraw ach  
an gielsk ich , h o len d ersk ich  i duńsk ich  w  wie- 
ku XVI, k tórych  g łów n ym  celem  b yło  opły- 
nięcie pó łnocnej E uropy i Azji oraz zn a lezie­
nie n ow ej drogi do Chin, nastąp iła  dw uw ie- 
kow a przerw a.

Z w ypraw  p od jętych  z początk iem  w ieku  
XX-ego przez żeglarzy an gie lsk ich  najbar­
dziej znanym i są w yp raw y Johna R ossa i je ­
go syn ow ca Jam esa  R ossa, E dw arda Par- 
ry‘ego, k tóry p ierw szy  przekroczył 82“ p ó ł­
nocnej szerok ości geograficznej, a przede­
w szystk iem  Johna F ranklina. N iestrudzony  
h n  badacz w yru szy ł na dwu statkach w  r.

i podróżnik , jakim  był F ranklin , naw et 
m im o ulraty statków , zw ycięsk o  w yjdzie  
z w alk i z żyw io łam i da lek iej pó łnocy  
D la p rzyjścia  m u z pom ocą  zorganizo  
w ano w iele w ypraw  t. zw. „franklinow -

A n tark tyczn y  s ta tek  w y p r a w y  belgijskiej „Belgica" 
w  okowach mrozu.

sk ich “, k tóre p on iosły  dużo trudów  i 
ofiar, by dotrzeć do zagin ion ej w yp ra­
w y F ran klin a  i  uratow ać rozbitków . W y­
praw y te, zorgan izow an e w  ilo śc i czterd zie­
stu na przestrzeni la t trzydziestu , n ie  przy­
n iosły  upragn ionego celu , m ogły  stw ierdzić  
jed yn ie  k atastrofę i  śm ierć F ranklina i jego  
tow arzyszy, k tórzy  zdała od ojczyzn y  p ad a­
li z g łodu i z im na, n ie  d oczek aw szy  się  po­
m ocy. W ypraw y „franklinow sk ie"  p ozostały  
jednak  sym b olem  szlach etn ych  in styn k tów  
ludzk ich , k tóre kazały  za w szelk ą  cenę i k a ż­
dym  w y siłk iem  iść  z pom ocą  zag in ion ej w y ­
praw ie. Szereg odkryć nau k ow ych  i zdobyte  
d ośw iad czen ie  sta ły  się  podstaw ą przyszłych  
ek sp ed ycyj i zdob ycia  obu b iegunów .

Z końcem  ub. stu lec ia  zorgan izow an o sze 
reg w ypraw , k tórych  g łów n ym  celem  było  
dotarcie do b ieguna północnego. Na zdoby  
c ie  lego n ied ostęp n ego  zakątka ziem i w yb ie­
rano się  n ie ty lko  drogą w odną, próbow ano  
przedostać s ię  i drogą lądow ą, a naw et p o ­
w ietrzną. W  r. 1897 Szw ed A ndrće z dw om a  
tow arzyszam i p ow ierzy ł sw e lo sy  b alonow i. 
N iezw ykle śm ia łe  to p rzed sięw zięcie  n ie p o ­
w io d ło  się  i A ndree p o d zie lił lo sy  Franklina. 
D opiero p o  trzydziestu  latach  odnaleziony  
zosta ł jego  obóz z d zien n ik iem  pod róży  i fo- 
tografjam i, będ ącym i d okum entam i losów  
tej tragicznej w ypraw y.

N iezm iern ie w ie le  w ażn ych  odkryć i ba­
dań zaw dzięczam y N ansenow i i A dolfow i 
E rykow i N ord en skjó ld ow i. P ierw szy  z nich, 
autor znanej, tłum aczon ej na w szystk ie  ję ­
zyk i św iata  k siążk i „W śród nocy i lodów", 
w ielk ą  sła w ę zd ob ył w ypraw am i na n iezw y ­
ciężon ym  statku p olarnym  „F ram “. Po raz 
p ierw szy "wypowiedział N ansen w alkę lodom  
północy , stan ow iącym  najw iększe  n ieb ezp ie­
czeń stw o dla badaczy polarnych . O dw ażnie 
p ostan ow ił dać się  u w ięzić  lod om  i na nich  
odbyć podróż z prądem  pokryw y lodow ej. 
N ależało  ty lko zbudow ać statek, k tóryby w y ­
trzym ał straszne c iśn ien ia  lod ów  i któryby  
p osiad ał chron ion e stery przed n ieb ezp iecz­
nym i kram i. Jego „F ram “ okazał się n ie­
zrów nanym  statkiem  polarnym , k tóry zaw-



P o w y że j: Amundsen z tow arzyszam i przed  
namiotem na biegunie południowym.

In la tak niedokładna, że polegać na niej nie 
m ożna było zupełnie i każda z w ypraw  uzu­
pełniała szczupłe w iadom ości o nieznanym  
lądzie południa. Statek N ordenskjólda „An­
tarktyk^ uległ strzaskaniu przez lody i cz ło n ­
kow ie w ypraw y szw edzkiej znaleźli się w  sy- 
tuacji podobnej do n ieszczęśliw ej w ypraw y  
Franklina. U ratow aw szy co n ajn iezbędn iej­
sze z tonącego statku, puścili się w n iebez­
p ieczną i ryzykow ną podróż szalupam i przez 
szczeliny lodów . Po dw óch tygodniach w y ­
lądow ali na w ysp ie  Pauleta, gdzie spędzili 
zim ę w  n iezw ykle ciężk ich  w arunkach, ż y ­
w iąc się m ięsem  bezlotków  i fok, w które  
na szczęście okolice obfitow ały.

Z aniepokojony rząd szw edzki o lo sy  w y ­
prawy w ysłał statek ratunkow y; z in icjaty­
wy A igentyny w yruszył jacht w ojenny „U 
niigwaj“. któremu udało się natrafić na, obóz 
N ordenskjólda i ratow ać jego w ypraw ę. Na 
pom oc zaginionym  rozbitkom  w yruszył rów ­
nież francuski statek „Le Franęais" pod w o ­
dzą Jana C.harcota. Tą w ypraw ą polarną  
rozpoczął Jan Cliarcot sw ą pionierską dzia­
ła lność badacza okolic podbiegunow ych. 
Przez dalsze trzydzieści parę lat pozostaw ał 
w ierny tym obszarom , które tak ukochał 
i którym  pośw ięcił sw e życie. W  badawczej 
podróży na statku „Pourąuoi-Pas?" znalazł 
śm ierć w zim nych falach północnego A tlan­
tyku, jak doniosły o tem telegram y z przed  
dni kilkunastu.

Jan Cliarcot, urodzony w r. 1867, b y ł s y ­
nem znakom itego psych jatry, za którego  
w pływ em  obrał sobie rów nież zaw ód lekarza 
i szybko objął naw et k ierow nictw o kliniki. 
Od najw cześniejszych jednak lat w łaściw em

jego zam iłowaniem  były  zagadnienia i podró­
że m orskie. P ierw szą podróż naukow ą odbył 
w r. 1899 na w ody Islandj', a przeprow adzo­
ne tam badania i ogłoszone prace oceano­
graficzne zw róciły uwagę na m łodego leka­
rza. Sławę przyniosła mu podróż do i Antark­
tydy, którą we Francji pow szechnie uw aża­
no za szalone przedsięw zięcie, przepow iada­
jąc zgubę m łodem u badaczow i. W arto dodać, 
że jedną z nielicznych  w cześniejszych w y ­
praw do zupełnie nieznanej Antarktydy i 
mórz południow ych była  belgijska w ypraw a  
antairktyczna na statku „Bełgica", w której 
m. im. wziął udział znakom ity badacz polar­
ny i zdobyw ca obu biegunów , Amundsen, 
oraz dwaj nasi rodacy Arctowski i D obro­
wolski.

Pierwsza w ypraw a polarna Charcota trwa­
ła od r. 1908— 1905. W  pracach siwych kon­
tynuow ał badania w ypraw y belgijskiej, przy­
wożąc wiele interesujących zdobyczy. Po 
pow rocie do kraju w szystkie starania i caty

Ara l e w o :  W y s p a  W a n d e l la ,  
g d z ie  p r z e z im o w a ła  w y p r a ­

w a  C h a rc o ta .

sw ój skrom ny m ajątek  
pośw ięca na zbudow anie  
now ego żaglow ca, k tóry­
by m ógł staw ić czoło  w a­
runkom  polarnym  i o d ­
p ow iedzieć postaw ionym  
zadaniom . Pow staje sta ­
tek „P ourquoi-Pas“? —  
„D laczego n ie?“, k lóry

W  kole: K rajobraz an tarktyczny ze  swem i 
mieszkańcami: pingwinami i słoniem morskim.

jest odtąd n ieodłącznym  tow arzyszem  p od ­
biegunow ych wypraw dr Charcota.

W  drugiej w ypraw ie antarktycznej odkry­
wa Oharcot now e lądy i w yspy, przyw ożąc  
liczne szkice i  m apy przebytych szlaków . —  
W obu w yprawach połudn iow ych  odkrył 
nie m niej, jak 3600 km. w ybrzeży podbiegu­
now ych. N a białych kartach Antarktydy za­
czynają się zjaw iać i nazw y francuskie. W y ­
razem h o łd u  oddanego w ielkiem u odkrywcy  
było uw iecznienie jego nazw iska ma mapach  
geograficznych nazw ą „Terre Charcot".

Prace Charcota w obszarach antarktycz­
nych torują drogę dalszym  odkryw com . W 
r. 1908 angielski badacz Shacleton dotarł 
niem al ido sam ego bieguna, przekraczając  
88 st. szerokości geograf, południow ej. Tylko  
niezw ykle islme burze, które zupełnie un ie­
m ożliw iły  posuw anie się  naprzód:, n ie  p ozw o­
liły  na zatknięcie flagi angielsk iej na sam ym  
biegunie. W  dwa łata  później w ysy łają  A n­
glicy now ą w ypraw ę pod  k ierow nictw em  R o­
berta Scotta d la  zdobycia bieguna. Z począt­
kiem  r. 1912 stanął rzeczyw iście Scott na b ie ­
gunie południow ym , gdzie jednak znalazł za­
tknięty już przed pięciu  tygodniam i sztandar  
norw eski przez Am undsena, p ierw szego zdo­
byw cy bieguna południow ego. Tragicznym  
był pow rót Scotta i jego tow arzyszy. W  o d ­
leg łośc i ty lko 20 km . od  g łów n ego  składu  
żyw ności giną oni z w yczerpania i głodu. 
P odobny los spotyka w  dw adzieścia  k ilka lat 
później i bohatersk iego A m undsena; ginie on 
bez w ieści, szukając tow arzyszy gen. Nobiłe- 
go, k tórego g łośna w ypraw a na w ielk im  ste- 
rowcu pozostaje jeszcze w św ieżej pam ięci

Dr Oharcot n ie  w raca już na południe. 
D alsze jego w ypraw y sk ierow ane są  w y łącz­
nie na północ. Po w ojnie św iatow ej, w7 k tó ­
rej b ierze udział jaifco ochotnik,' rokrocznie  
organizuje w ypraw y w północne ok olice pod­
biegunow e, na burzliw e -wody P ółnocnego  
Atlantyku i Oceaniu Lodow atego1, zw łaszcza  
po- w schodniej stronie Grenia,ndji. W yniki 
sw ych badań z zakresu geograijii m orskiej, 
meteoirologji, geołogji i biologji, publikuje  
w specjalnych naukow ych w ydaw nictw ach, 
jak i osobnych  książkach. Liczne odznacze­
nia i  otrzym ane godności nie pow strzym ają  
go od dalszych podróży i badań, stają się 
bodźcem  do dalszej n iezm ordow anej pracy.

W  gron ie w yszk olon ych  przez siebie w sp ó ł­
pracow ników  wyrusza 70-letn.i badacz na 
ostatn ią w ypraw ę na daleką Północ. N ie sp o ­
dziewa się , że w ięcej z niej n ie wróci. W ier­
ny „Purquoi-Pas?“ n ie  w ytrzym ał huraga­
now ej burzy, z którą rozpaczliw ie w alczył 
przez długie godziny. R ozszalałe fale wzbu  
rzonego morza 'rzuciły siatek Charcota na 
skały  w ybrzeża Islandji, przynosząc zagładę  

jego załodze. W  tych okolicach, od których  
rozpoczął sw e m orskie podróże przed 37 laty,

.znalazł on bohaterską śm ierć wraz z tow a­
rzyszam i. Nie przybył już do K openhagi, 
gdzie król i tow arzystw o geograficzne przygo­
tow ały  na koniec września na jego cześć  
w ielkie uroczystości, w których m iędzynaro­
dow y świat naukow y m iał z łożyć  hołd  sw e­
mu bohatersk iem u przedstaw icielow i.

Im ię Jana Charcota pozostan ie w szeregu  
tych w szystk ich  badaczy i podróżników  pod­
biegunow ych, k tórzy całe sw e życie pośw ię­
cili badaniom  tajem niczych  i n ieznanych  
krain  w iecznego lodu. K. Mawicz.
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sze w ychodził zw ycięsko z w ielo letn ich  za­
pasów  z lodam i.

Sław ny badacz szw edzki A. E. Nordens- 
kjóld  w ykrył, że op łyn ięcie północnej Azji 
jest m ożliw e w sierpniu, gdy lód syberyjski 
zostaje stopiony ciepłem i w odam i północno- 
syberyjsk ich  rźek. D la spraw dzenia sw ych
przypuszczeń zorganizow ał N ordenskjółd  sw ą  
słynną w ypraw ę na statku „Vega“, który po 
raz pierw szy przepłynął ku m orzom  Azji 
w schodniej przejściem  północno-w schod-
nicm . W  czasie sw ych w ypraw  zebrał Nor- 
denskjóld  n iezm iern ie w iele obserw acyj
i zbiorów  naukow ych, w ażnych  dla badań  
polarnych.

Jego bratanek Otto N ordenskjółd  pośw ię­
c ił się badaniom  nieznanej Antarktydy. 
W  ow ym  czasie  (1902) m apa Antarktydy
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P o w y ż e j: 
Papirus 

grecki
z czasów

cesarza
A ugusta .

P r z y b o r y  d o  p i s a n ia  w  s ta ro ży tn o śc i: 1) t a b l i c z k a  d r e w n i a n a ,  2 )  t a b l i c z k a  w o sk o w a , 3 )  i  41 z a p ie c z ę to -  
w a n y  l i s t  p a p i r u s o w y ,  5 )  z w ó j  p a p i r u s o w y , 61 k a ł a m a r z ,  7 )  p o d w ó j n y  k a ł a m a r z  z  b r o n z u ,  8 1 n o t a tn i k  
z  k i l k o m a  t a b l i c z k a m i  w o s k o w e m i ,  9 ) o d c i s k  p i e c z ę c i ,  JO) s y g n e t  z  z n a k i e m  p i e c z ę t n y m ,  7 1) p a l e t k a

p i s a r s k a  z  p i ó r a m i  t r z c i n o w e m i .

G d y  stą p a m y  c ic h o  po sa la c h  ja k ie g o ­
k o lw iek  z m u z eó w , b ib ljo tck , czy  z b io ­
rów , —  z poza  o sz k lo n y ch  sz a f  w y g lą ­

d a ją  ku  n am  k arty  starych  r ęk o p isó w  i p er­
g a m in ó w , w y b la k łe , p o k ry te  p a ty n ą  w iek ó w , 
cza sem  p od arte , lu b  zżarte  przez  robak i, n ie ­
raz n a w et ju ż  ro zsy p u ją ce  s ię  ze  s ta ro śc i.

P rzy p a tru ją c  się  b liże j  ty m  k artom , n ie ­
tru dn o za u w a ży ć , że  p o k ry te  są  o n e  p ię k ­
n em , k a lig ra ficz n e m  p ism em , —  w  k tórem  
sta ra n n o ść  w y k o n a n ia  i artyzm  w a lczą  o le p ­
sze. W  tych  p o ż ó łk ły c h  a rk u szach  za k lę te  są  
m y śli n a szy c h  p rzod k ów , w  fo rm ie  prac, czy  
b ad ań , —  k tóre  d la  n ich  b y ły  o s ią  p a lą cy ch  
zagadniezi, —  a n am  w y d a ją  s ię  d z is ia j  n ie ­
jed n o k ro tn ie  d z iec in n em i za b a w k a m i, tak  
n a iw n e  są  n ieraz  te w ia d o m o śc i, w  k tó ry ch  
b u jn a  fa n ta z ja  o d g ryw ała  n ie p o ś le d n ią  rolę.

W y o b ra źm y  so b ie  jed n a k  n a  ch w ilę , że 
ży jem y  w  tych . p ry m ity w n y ch , śr e d n io w ie c z ­
n ych  cza sa ch , a  stare k o d e k sy  i k ro n ik i u zy ­
sk a ją  w  n a szy c h  o cza ch  p ierw o tn ą  św ie ż o ść  
i b ęd ą  b ły szc zeć  farbą, czy  a tra m en tem  o w y ch  
cza só w . W  a tm o sfer ze  a sc e ty c zn e j c isz y  leżą  
o n e  na p u lp ita ch  k la sz to rn y ch  ce l, lu b  m ro cz ­
n y ch  sa l u n iw ersy teck ich . M nisi, zak u ci w  
h ab it za k o n n ej regu ły , n ib y  lu d zk ie  m rów k i, 
sp ęd za ją  n a d  n im i p raw ie  ca łe  sw e  życie . 
D elik a tn e  ic h  p a lce  m u sk a ją  p erg a m in o w e  
k arty , w y p e łn ia ją c  je  p ięk n em , w y k a lig ra fo -  
w a n em  p ism em , lu b  b a rw n ym , m istern ie  w y ­
p ra co w a n y m  orn am en tem .

P o d e jd źm y  d o  n ich  i ro zg lą d n ijm y  się , ja ­
k im  m a ter ja łem  p iśm ien n y m  i ja k ie m i przy- 
b oram i p o słu g u ją  się  ci lu d z ie . Z n ajd ziem y  
tu d u żo  m ater ja łu , zn a n eg o  ju ż  sta ro ży tn y m . 
M iędzy in n em i, g łó w n e  m ie jsce  za jm u je  p a ­
p iru s, k tó r y  zn a n y  b y ł ju ż  n a  p arę  ty s ię c y  
la t przed  C h rystu sem  w  E g ip c ie , —  a w y r a ­
b ia n y  b y ł z ro ś lin y , u p ięk sza ją ce j  brzeg i N i­
lu . P ap iru su  u ży w a li też G recy i R zym ian ie , 
n a w ija ją c  g o  na w a łek , w  fo rm ie  zw o jó w , 
a  k ilk a  ta k ich  z w o jó w  tw o rzy ło  jed n ą  k sięg ę .

G dy A rab ow ie , r o z fa n a ty z o w a n i w o jn ą

św ię tą , p o d b ili E g ip t, —  p otra fili u d o sk o n a ­
lić  fa b ry k a cję  p ap iru su  i ro zp o w szech n ili go  
w  E u ro p ie . W  tym  cza s ie  n a jw ię ce j  p ap iru su  
u ży w a n o  n a  ó w cze sn y m  d w orze p a p iesk im  
oraz na d w orze M erow in gów .

N a p oczątk u  śr ed n io w ie cza  p ap iru s b y ł 
w  p o w sz cch n em  u ży c iu , a le  o g ó ln ie  u w a ż a ­
n o  go  za m a ter ja ł szy b k o  n iszc zą cy  s ię  i n ie ­
trw ały , —  w  zw ią zk u  z czem  n ie w ie le  d o k u ­
m en tó w  p a p iru so w y ch  d o ch o w a ło  s ię  do  
d ziś dn ia .

P ró cz  p a p iru só w  u ży w a n o  jeszc ze  t. zw . 
„ tab u lae  cer a e “ , c z y li tab liczek , p o k rytych  
w o sk iem , n a  k tó r y ch  p isa n o  p rzelo tn e  u w agi 
ry lcem  (z d ru g iej s tro n y  sp ła szczo n y m  do  
w y g ła d za n ia  w o sk u ). T ab liczk i w o sk o w e  
sp e łn ia ły  ro lę  d z is ie jszeg o  n o ta tn ik a , —  s łu ­
ż y ły  n. p. d o  p isa n ia  rach u n k ó w . Gdy treść  
n o ta tk i o k a za ła  s ię  zb ęd n ą, w ó sk  w y g ła d z a ­
no  a lb o  d ru gim  k o ń cem  rylca', a lb o  też w y ­
ró w n y w a n o  n ad  ogn iem . D o  n a jc iek a w szy ch  
ta b liczek  w o sk o w y c h  z tych  cza só w  n a leżą  
rach u n k i d w oru  k ró ló w  fr a n c u sk ic h , p o c h o ­
d zące  z X III-go  w iek u . W  P o ls c e  są  też ś la ­
d y , że u ży w a n o  ta b liczek  w o sk o w y c h , ja k o  
m ater ja łu  p isa rsk ieg o  db c e ló w  p o d ręczn ych .

Za n a jw a ż n ie jsz y  z m a ter ja łó w  p iśm ie n ­
n y ch  tych  cza só w  u w ażać n a leży  p ergam in . 
W ieść  n ie s ie , że w y n a la z ł go  k ró l E um e- 
n es II, w ła d ca  P erg a m o n u , m ia sta  w  M ałej 
A zji, —  lecz  fa k ty czn ie  p o czą tk i p ergam in u  
się g a ją  do h isto r ji jo ń sk ich  k o lo n ij , z c z a ­
só w  o w ie le  w cze śn ie jszy ch .

P erg a m in  d la  sw y ch  za le t  s ta ł s ię  w sz e c h ­
w ła d n y m  p an em  śr e d n io w ie c z n y c h  doku  
m en tó w , k ro n ik , k o d e k só w  czy  ak tów . R oz­
p o w sz e c h n io n e  b y ły  d w a ro d za je  p ergam in u:  
w ło sk i i n iem ie ck i. R ó żn ica  p o leg a ła  na d o ­
b o rze  sk ór i w y p ra w ien iu . P erg a m in  n ie m ie c ­
k i, w y ra b ia n y  ze  sk ó r  c ie lę c y c h , b y ł m n iej  
d e lik a tn y  i z obu stro n  w y p ra w io n y , —  p o d ­
cza s , g d y  w ło sk i, sp o rz ą d z o n y  ze  Skór b a ­
ran ich , k o z ich  i ja g n ię cy ch , b y ł d e lik a tn ie j­
szy , lecz  ty lk o  z jed n e j s tro n y  w y p ra w io n y ,

druga stron a  p o zo sta w a ła  za led w ie  oskroba- 
na z s ierśc i.

C elem  o trzy m a n ia  p ergam in u  n a leża łc  
p rzed ew szy stk iem  w ym oczyć, sk óry  zw ierzę  
ce  w  w o d z ie  w a p ien n ej, d la  ła tw ie jszeg o  od  
d z ie len ia  s ie rśc i, k tórą  n a stęp n ie  zesk rob y  
w a n o  sie rp o w em i n o ża m i, n a  specja lnych  
p ó ło k rą g ły ch  d esk a ch . O sk rob an ą sk ó rę  na 
c ią g a n o  zk o le i n a  b ęb n y, lu b  ram y, w y g ła  
d zan o, su szo n o , p o w lek a n o  d o  b ia ło śc i kre  
dą, w reszc ie  o d d a w a n o  p o d  prasę, z poc  
k tó rej w y ch o d z ił ju ż  p ergam in , g o to w y  dt 
u żytku  d la  p isarzy , a za b a rw io n y  na purpu  
row o , n ie b ie sk o  lu b  żó łto .

Z azn aczyć n a leży , że p erg a m in  b y ł m ate  
rja łem  b ard zo  k o sz to w n y m  i d la teg o  op ła  
ca ło  s ię  zm yć, lu b  zesk ro b a ć  p ism o  ze  sta  
rego, za p isa n eg o  p ergam in u , b y  p o n o w n ie  po  
k ry ć  je  p ism em . T a k ie  p ergam in y , zeskroba  
n e i za p isa n e  n a  n o w o  to p a lim p sesty , — 
z k tó r y ch  d rogą  d z ia ła ń  ch em iczn y ch , lu l  
za p o m o cą  fo to g ra fji, o d p o w ied n io  w y w o ła  
n ej, m o żn a  o trzym ać p ierw o tn y  tek st, za w ie  
ra ją cy  n ieraz  rzeczy  bard zo  cen n e, 11. p. u stę  
p y  z d z ie ł sta ro ży tn y ch  p isarzy .

N a jw ięk sze  za p o trzeb o w a n ie  na pergam ir  
w y k a z y w a ły  k la sz to ry , k tó r e  też  sta ły  sit 
o g n isk a m i jeg o  w yrob u , —  a le  zcza sem  i pc 
m ia sta ch  w y ra b ia li go  sp ec ja ln i r zem ieś ln icy

M aterja łem  p iśm ien n y m , k tó r y  w szed  
w  u ży c ie  zn a czn ie  p ó źn ie j  od  p erg a m in u , by! 
p ap ier , w y ra b ia n y  przez  C h iń czy k ó w  z ln u ,— 
a u d o sk o n a lo n y  przez  A rabów , k tó rzy  stw o  
rzy li, s ły n n e  n a  c a ły  św ia t, fa b ry k i p a p ier i 
w  B a g d a d zie  i. D a m aszk u . Od A rabów  przy  
ją ł s ię  p ap ier  i w  in n y ch  k rajach , a w  XII 
w iek u  w yra b ia  s ię  go już n a w et w e  F ra n cji

Z c h w ilą  w y n a le z ie n ia  druku , n a jo d p o w ie  
d n ie jszy m  m a ter ja łem  d o  d ru k o w a n ia  ksią  
żek  o k a za ł s ię  w ła śn ie  p ap ier , k tóry  by  
w p ra w d z ie  m a ło  trw a ły , a le  za to  bez p o rów  
n an ia  ta ń szy , n iż  p ergam in , —  tak , że w k rót  
ce  p ergam in  zu p e łn ie  u stą p ił m ie jsca  p ap ie  
ro w i.

C iek aw ą rzeczą , je ś li ch o d z i o  p rod u k cji 
p ap ieru , b y ły  zn ak i w o d n e , zn a jd u ją ce  się  ns 
p o szc zeg ó ln y ch  a rk u szach , a  p rzed sta w ia ją  
ce  za zw y c za j g ło w ę  w o łu  (sy m b o l św . Łu  
k a sza , p a tro n a  p erg a m in is tó w  i p ap iern i 
k ó w ), lu b  ja k iś  in n y  w izeru n ek , czy  zn ak  
Z naki w o d n e  u m ie szcza n o  w  ten  sp o só b , żi 
na d n o  sita , przez k tó r e  p rze lew a n o  m asi 
p a p iero w ą  d o  fo rm y , w k ła d a n o  o d p o w ied n  
rysu n ek , sp o rzą d zo n y  z drutu.

D o  m o d y  ó w cze sn e j n a le ż a ło  w y p ełn ia n ii  
k a żd eg o  w o ln e g o  m ie jsca  w  te k śc ie  w ie lo  
b arw n ym  m a lu n k iem , lu b  o zd o b ą  orn am en  
ta cy jn ą , —  p rzy cze m  n ie  m o żn a  od m ów ił 
śr ed n io w ie czn y m  a rty sto m  sm ak u  w  doborzi 
k o lo ró w . D o m a lo w a n ia  i p isa n ia  u ży w a m  
p en d ze lk ó w  i p ió r , p rzew a ż n ie  p ta sich , ob o l  
k tó r y ch  n iezb ęd n y m  d o d a tk iem  b y ł o s tn  
n o ży k  d o  w y sk r o b y w a n ia  p lam  i za c in a n a  
tęp eg o  p ióra . Ze sp rz ętó w  n a jw a ż n ie jsz y n  
b y ł sk o śn y  p u lp it, ce lem  le p sz e g o  p isa n ia  
a w  s to le  b y ł o tw ór, w  k tó ry m  u m ie szcza m  
ró g , p e łen  farby, lu b  a tram en tu .

T ak  w ięc  ip n ie jw ię c e j  p rzed sta w ia ł s ię  za  
p a s m a te r ja łó w  i n arzęd zi p isa rsk ich  zak on  
n ik a , ś lę czą ceg o  w  c is z y  k la szto rn ej c e li nac 
k o d ek sem  c z y  k ron ik ą , -—  lu b  p isarza  ja k ie j  
k o lw ie k  k a n ce la r ji m o n a r ch y , n a d ająceg i  
p r zy w ile je  za s łu ż o n y m  w a sa lo m .

Mgr. Mieczysław Tobiasz.

20* AS PORTRET
Artystka filmowa Anda Bori. 

F ot. W illinger — W iedeń







ODCINEK 20.

Napisał H. W I L D  POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
Za chwilą oddano trzeci strzał do 

A nglika — tym  razem już ostrym na­
bojem — i to z odległości stu  metrów. 
Tuż przed nim  wstała spieniona fon­
tanna z morza — i stateczek m usiał 
wkońeu zrozumieć, że ta bruałna za ­
czepka była pod jego adresem... Zatrzy­
mał sie w ię c .

— Co robisz, nieszczęsny! — krzyk­
nąłem, chw ytając za ramią Harcourta.

A on w odpowiedzi w yjąkał oslu- 
piające wyznanie:

- N ie mam już węgla...
To, co zrozumiałem z tyieh słów, za­

parło mi oddech w piersiach... Wiąc, 
żeby móc krążyć dalej po morzu — że­
by zatrzymać przy sobie ukochaną — 
trzeba mu było w ęgła — i postanowił 
go zdobyć!

Naprawdę — w tych ostatnich godzi­
nach życia, człowiek ten nie był spełna  
roziumu... D ziałał pod wpływem  szaleń­
stw a — mioże powierzchownego, przej­
ściowego, zrodzonego w egzaltacji roz­
paczy. Może pod w pływem  szczęścia, 
szaleństwo to byłoby sie później roz­
wiało bez śladu...

N ie będą siię tu rozwodził... N ie lubią 
wspominać tej chwili... W styd mi... 
Jednem słowem , stanęliśm y równole­
gle, bok przy boku, z anglik iem  —• 
i Harcourt, jak zw ykły korsarz pod­
czas wojny, pod grozą dwóch na­
szych arm at i tej załogi, złożonej z u- 
zbrojonych bandytów — zm usił sta te­
czek do w ypełnienia wąglem komór 
Fai-Tsi-Longa! A ngłik nie był uzbro­
jony; izałogą m iał słabszą od naszej ii 
prawdopodobnie składającą się  z po­
rządnych m arynarzy, nie z takich ła j­
daków jak nasza... P atrzyli z osłupie­
niem  na to co sią działo, a kapitan, 
anglo-chiński m etys, staw iał sią  ostro 
i żądał w yjaśnień. N ie otrzym ał żad­
nych...

W tem wszystkiem  był jeden szcze­
gół, nad którym później zastanawiałem  
sie długo... Harcourt pozostawił Linie 
całkowitą wolność poruszania sią na 
okręcie. Zauważyłem  że na odgłos 
strzałów w ybieg ła  na pokład i stanęła  
za nami. Podczas owej operacji przeła­
dowywania wągla, m iała czas i możność 
zwrócić na siebie uwagą załogi an g li­
ka — wołać o pomoc — odkryć tym lu-

ILUSTR. AL. Ż M U D A
dziom to, co w stosunku do siebie, na­
zyw ała gw ałtem  i przemocą. A jednak, 
kiedy zbliżyliśm y się dó obcego statku, 
niezmuszoina przez nikogo, ukryła się... 
Zeszła do kabiny i nie pokazała sią wie­
ce j... N arazie nie m ogłem  zrozumieć 
jej zachowania. Potem  przyszło mi 
na m yśl, że pp zastanowieniu się 
m usia ła  uznać, iż nie byłoby sią- jej to 
przydało na w iele — i  dała spokój.

Jeszcze jeden szczegół: całą tą ope­
racją nadzorował osobiście Harcourt. — 
W styd to był — czy ostrożność — ale 
z chwilą, kiedy zbliżyliśm y sią do an­
glika, ow inął sobie głowią i twarz ja ­
kąś szm atą tak, że m u tylko oczy 
było widać...

Stateczek angielski i Fai-Tsi-Long  
ruszyli po chw ili każdy w sw oją stro­
ną. Odtąd czekałem już niechybnej ka­
tastrofy, która położy ostateczny ko­
niec wszystkiem u.

Zaczynałem niena widzieć tej kobiety, 
za wszystko zło, którego była przyczy­
ną..

X IX .
K atastrofa — m ów ił dalej Rance — 

nastąpiła nazajutrz.
M ogła była jeszcze opóźnić sią o dwa, 

trzy dni — może o więcej. — Ale jak  
mówiłem, była nieunikniona.

W ieczorem dnia tego, kiedy Har- 
eourt, w tak przedziwny sposób, zaopa­
trzył sią w paliwo, iz(uajdow aliśm y sią  
na najdalszym  punkcie w południowo- 
zachodniej części cieśniny Foki en. — 
Przed nam i leżały archipelagi wysp  
Lam iel i Hai-tan.

N ie wiem, czy ma pan w oczach ten 
kawałek m apy świata. Miądzy zatoiką 
TsiiNan-Fu i Fou-Tczeu, na przestrze­
ni 100 mil, wybrzeże stanowi sikała, n ie­
słychanie twarda. Sam granit i porfir. 
Fowyrizynane jest w dziwaczne półw y­
spy, dzikie i nagie, zarzucone olbrzy­
mimi złomami kam ieni — chłostane jest 
nieustannie falam i, które zm ywają zeń 
wszelką ziemią i roślinność. Niektóre 
z tych półw yspów  sięgają daleko w mo­
rze. Otaczają je całe plejady wysp i  
wysepek. Pow iedziałby kto, że olbrzym

jakiś niósł na plecach wór kamieni i 
że w tem miejscu, wór pękł i ładunek  
rozsypał sią po morzu. W  okolicy m ia­
steczka Fou-Tsing, konfiguracjia tego  
wybrzeża przybiera najbradziej pro- 
nonsowaną formą. W rzyna sią tam w 
morze wystąp skalisty , długości trzy­
dziestu miii, a naokoło niego tłoczą sią 
cało gniazda wysp, tworzących na mo­
rzu istny labirynt kanałów i zatok. 
M iejsce to jest chętnie ucząszczane 
przez mąty i szum owiny, w ałęsające sią 
na tych wodach, miądzy Morzem 
W schodniem i Chińskiem.

Tam to Harcourt skierow ał swój 
ckrąt. Przez cały dzień widziałem , że 
wahał sią ;i nam yślał, eo należy mu 
ucizyni. M ożliwem jest, że w tym  w y­
padku zgubił go ten brak zdecydowa­
nia w łaśnie — tak dziwny u niego, bo 
zazwyczaj um iał prędko i jasno rozpa­
trzeć sią w sytuacji i powziąć decyzją.

Skierował wiąc swój okręt do kana­
łu miądzy półwyspom, o którym wspo­
m niałem  i największą z wysip archipe­
lagu Hai-Tan. Zatrzym aliśm y się w je ­
dnej z rozlicznych zatok u jej brzegu 
i Fai-Tsi Long zapuścił kotwicę. — 
W szystkie te w yspy i kryjówki wśród 
nich roją się od piratów. Nasze draby 
z załogi znały doskonale to królestwo 
zbrodni i gwałtu.

K iedy nasz okręt stanął na kotw icy * 
Harcourt zaczął włóczyć się bez celu po 
pokładzie, jakby n'łe mógł znaleźć so­
bie miejsca. Byłem  w ściekły na niego, 
ale kiedy przypom niałem  isobie, że to 
rozpacz pchnęła go do tych szaleństw, 
złość moja topniała i żal mi go było 
serdecznie. K iedy wreszcie przystanął 
i oparty o reling zapatrzył się w ciche, 
błyszczące w św ietle zachodu wody 
m iędzy wyspam i, podszedłem do niego.

— A teraz — spytałem  — co zam ie­
rzasz?

— Jutro wyruszam  na w yspy P a ­
la os, albo na K aroliny — odparł z naj­
zim niejszą krwią.

Osłupiałem, co widząc, począł mi 
przedkładać:

— Rozumiem, że cię to dziwi. A le w i­
dzisz, historia z tym  anglikiem... Już 
p ierw ej przez to opóźnienie, nie da­
jące się niczem usprawiedliw ić, wpa­
dłem w sytuację groźną... Teraz nie

4 S -2 3



sposób w yplątać się już... Jednem sło­
wem. popłyniem y tam, dokąd mówiłem. 
W ylądujem y na jakiejś niezam ieszka­
łej w yspie i pobądziemy tam czas jakiś.

— A ona? — zapytałem.
— Biorę ją ze sobą — odparł bez za- 

jąknienia. — Z jej powodu przecież je- 
dziem y tam... — U m ilkł na chw ilę, a 
potem zaczął znów: — Tak, z jej powo­
du głównie... Bo nietylko dlatego, że 
zabrnąłem w to położenie bez wyjścia. 
W iem y przecież oboje, czem stałaby  
sie  w rekach takiego M artigues! Rfcu- 
eiłby  ją wkrótce i poszłaby na marne... 
A tak, ja czuwać bąde nad nią... Otoczę 
ją taką troskliw ością i taką czcią .— ta ­
ki bede cierpliw y — że wreszcie bedzie 
m usiała zrozumieć, co mną powodowa­
ło — przebaczyć mi... I  pokocha mnie 
wreszcie...

Mówił to z głębokiem przekonaniem, 
wy klucza jąeem  Jakikolwiek sprzeciw.

— Bo Widzisz — czas, to potężny 
sprzym ierzeniec! Mając czas za sobą, 
zmuszę ją do miłości...

—• A co zrobisz z Fai-Tsi-Longiem ?
— W rócim y tan z  nim. U kryjem y go 

w bezpiecznem m iejscu i zostawim y  
go tutaj. Znajdą sposób, za pośrednic­
twem  osób trzecich, by dać znać jego  
właścicielom  — są to chińscy przedsię­
biorcy okrętowi z H ong-K ong — gdzie 
m ają go szukać. — A ty, czy jedziesz 
ze mną?

— Jak możesz przypuszczać, że rzu­
ciłbym  eie w takiem położeniu!

U ścisnął m nie silnie za reke-
— Mój biedny stąry! W. jakąż tp dzi­

ką awanturę wciągnąłem  cie!
— To wszystko nic, byle sie  tylko  

dobrze skończyła! W iesz, że zrobiłbym  
wszystko dla ciebie.

— Ach, jakżeż to wszystko jest dziw ­
ne... Ozyż m ogliśm y przewidzieć, że 
znajdziem y sie kiedy w podobnem po­
łożeniu, kiedyśm y służyli razem na 
„Republice"! — Ta beztroska wtedy —- 
te m arzenia o przyszłości... Taki sie 
mocny czułem wtedy! — Pewność — 
wiara w przyszłość! — zaśm iał sie  iro­
nicznie. — A  jednak — zaczął znowu — 
los można zawsze n a g ią ć -zm u sić  szczę­
ście, powodzenie, żeby dopisały. Tylko  
widziś/,... Kobieta! Czynnik tajem niczy, 
nieobliczalny. N ajpew niej przewidzia­
ne: los, przyszłość, powodzenie — nie  
ostoją sie, kiedy jej tajem nicza m yśl 
i działanie wejdą w grą...

W idzę go jeszcze w tej ehwili... B y ł 
to ostatni wieczór, jaki spędziliśm y ra­
zem. Roztaczał przedemną swe m arze­
nia, jak z bajki — i dziwaczne swe 
plany.

— Pokocha mnie. Przy moim boku — 
jestem  pewny — że ta kobieta byłaby  
zdolną do wielkich rzeczy... W gruncie  
ona ma racje... Ta godność — ta duma, 
a jaką upomina sie o swoją wolność! 
W idziałeś ją dziś popołudniu? — B y ­
ła w spaniała — podziwiałem  ją!

Przyznam  sie, że nie podzielałem  je­
go zachwytu. D la mnie, wyobraźnia  
jego, pod wpływem  nam iętności, prze­
obrażała kom pletnie ukochaną kobietą. 
Jakże to dziwne, że m iłość zdołała za­
głuszyć tak wszystko inne, w człow ie­
ku, o tak poitążnej indywidualności, jak 
«n!

# # #

— Panie Rance — zacytowałem  mu 
w tedy — „znamiennem dla rozpoznania 
nam iętności jest ta jednostronność, 
którą narzuca naszemu życiu ducho­
wemu — to skierowanie w szystkich na­
szych sił żywotnych ku jednemu celo­
wi —• ten zanik wszelkich dążeń, które 
nie prowadzą do jedynie obchodzącego 
nas celu".
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— Ciekawym — zapytał—czy taka na­
miętność, jak miłość, podnieciła więcej 
energji ludzkich do czynu — niż zdoła­
ła ich zniweczyć?

— Jest pewien filozof — odrzekłem, 
który rozwiązał te kweistje w następu­
jący sposób: „Kto wolnym  chce zostać, 
niech sam otnie lata".

— Tak - zawołał — to prawda! H ar­
eourt powinien był „latać samotnie". 
A le ptak, nawet najśm ielszy, n ie ustrze­
że slią często przed sidłami...

—- N iech pan opowiada dalej — po­
prosiłem. * • *

— Słońce zaszło za góram i po chiń­
skiej stronie — podjął znów swe opo­
wiadanie. — W ostatnich jego prom ie­
niach, smutno odcinał sie ten labirynt 
skalistych  wysepek, naokoło kam ieni­
stego półwyspu. Podejrzane dżonki za­
w ija ły  z pełnego morza do kryjów ek ar­
chipelagu. N iosły  przem ytników, han­
dlarzy opium i gorszą je-szcze branżą... 
A wszystko to podawało sie za ryba­
ków...

...ow inął sobie głow ę i tw arz ja k ą ś  szm atą ...

Noe zapadała. S taliśm y ciągle obok 
siebie, oparci o reling. N ie m ów iliśm y  
nic, w słuchani w nocną cisze. N agle, 
wśród ciem ności na pokładzie m ignęła  
mi jasna postać. Lina przeszła kolo nas. 
N ie w idziała nas. M ogła chodzić, gdzie 
chciała po okręcie — w iedziała, że nie 
grózii jej nie z jego strony. Zrozumiała, 
że człowiek ten patrzy na nią, jak na 
świętość... N ieraz zadawałem sobie py­
tanie, czy gdyby sie był zachował bar­
dziej obcesowo wzgłedem  niej, bardziej 
zdobywczo — kto wie... może byłby do­
piął swegio... K obiety są taikiemi zagad­
kami...

— To ona — szepnął. — Prraeszła koło 
nas... Czyś zauważył, że nie wołała na  
pomoc, kiedy zatrzym aliśm y anglika?

— Tak, uderzyło mnie to.
1— W iec zauważyłeś to także... M y­

ślałem  o tem później. To jest bardzo 
znamienne...

Podzieliłem  sie z nim m ojem i przy­
puszczeniami, że prawdopodobnie zda­
w ała sobie sprawę, iż n ie przyda sie jej 
to na wióle, bo zmuszonoby ją natych­
m iast do milczenia.

— O, n:Ee! — odparł z uśmiechem. — 
Ona wie, że nie ośm ieliłbym  isie w y­
wrzeć na niej najlżejszego przymusu. 
To, że ją trzym am  na tym okreeie, to 
co innego: to, żeby uchronić ją przed 
tym  nędznikiem. A le ona wie, że n ie

posunąłbym  sie dailej. N ie próbowała 
wołać o pomoc, bo ni ech ciała. Bo w g łę ­
bi duszy pragnie... abym... ją zdobył 
raizj jeszcze! — Rance, tam, w tej sam o­
tni, w spokoju bezbrzeżnym, do którego 
ją wiozę — R anee, tam jej iserce na­
kłoni sie do mnie...

Patrzył na mnie błyszeząceini oczy­
ma. Uderzyła m nie ta w iara głęboka  
w jego słowach. Czyżby m iał jakieś da­
ne, że tak mówił?... ,

— Tak — serce jąj zwróci slią do 
m nie — powtórzył. — Teraz już jestem  
tego pewny — i wszystko bedzie mi n a­
grodzone!

— Przypuśćm y, że stan ie sie, jak m ó­
wisz — ale pozostanie cii, na karku cała 
ta sprawa z ókretem...

M achnął lekceważąco rąką.
— To drobnostka. M ówiłem ei już, co 

zamierzam z nim  uczynić. A ipotem pój­
dą w  służbą Kuo-m ing-tangu. W.iasz 
przecie, jak szybko zapom ina sie  tu, 
w Chinach, w środowiskach europej­
skich o takich historiach.

I zaczął rozpowiadać mi o tym  przy­
szłym  pobycie naszym  na jakiejś od­
ludnej wyspie. Przypom inam  sobie, że 
wyspa ta m iała wchodzić w skład gru­
py Palaos. Utrzym yw ał, że zna ją do­
brze — że był na niej podczas jednej 
ze swych podróży.

— W yobraź sobie ten spokój — mó­
wił. — Ta cudowna roślinność, kąpią­
ca sie w powietrzu, przepojonem słoń­
cem i w ilgocią. Ten bezkres morza wo­
koło... I  ten odpoczynek, to wytchnienie  
dla ducha... Tam bedzie mogła rozej­
rzeć sie w sobie — bo teraz jej trudno... 
Tam w ysłucha m nie cierpliw ie — zro­
zum ie — i  wszystko; s ie  w yjaśni!

Św iatło latarni padało na [jego twarz. 
N a tle nocy twarz ta, blada, otoczona 
aureolą jasności, była  jedynym  św ie­
tlistym  punktem. Oczy św ieciły  m u  
wiarą — tą wiia.rą, która w ypełnia go 
tak nagle — w tak dziwny sposób... B y ­
ła  tak mocną, że jeszcze trochę, a była­
by sie  i mnie udzieliła. M iałem wraże­
nie, że stoi przedemną daw ny H ar­
eourt. Ten mroczny, ponury wykaz, 
którego nabrał w ostatnich dniach, 
znikł z jego oczu — ustąpił m iejsca  
szlachetnej i pełnej w iary ufności w 
przyszłość, w iary w szciząście! N agle  
odezwał sie:

— W yda ei s ie  to dziwnem, Rance — 
ale mam przekonanie, że ona m nie j u ż  
k o c h a !

N ie rzekłem nic na to. Bo cóż mo­
głem  powiedzieć? — Czy w tem roapacz- 
liw em  położeniu, w jakiem  sią znajdo­
wał, w tem podnieceniu namiątnem, 
przyszło na niego coś w rodzaju jasno­
widzenia? — Czy dzięki jakiem uś szcze­
gólnem u przeczuleniu wrażliwości, było  
mu danem pochwycić tajem ne dążenia  
serca młodej kobiety, nieznane może 
jeszcze jej samej, bo rodzące Sią zale­
dwie podświadom ie w niej? — Lecz jeśli 
sie  m ylił — m yślałem  — jeśli rzeczy­
wistość brutalnie zada kłam jego złu­
dzeniom — załam nie sie  w tedy ostate­
cznie, pogrąży w ,otchłań, z której już 
nie bedzie w yjścia  d la niego!

Ale nie poważyłem  sie  zaprzeczać, 
ani sprzeciwiać mu. Taki. był szczęśli­
wy tem marzeniem!

N astała długa chwila miilczetnia. N a­
g le  H areourt pochylił sie ku mnie i 
chw ycił mnie za ramie. Drugą ręką 
w skazyw ał mi coś w ciem ności. B iała  
suknia zbliżyła sie znowu — przesunę­
ła koło nas — i ciągnąc za sobą jakby  
św ietlistą  smugę, zniknęła w ciem no­
ści. Patrzył aa nią z niezmiernem roz­
czuleniem — wreszcie gdy znikła, po'- 
czął szeptać: (Ciąg. dalszy Iłastąpi).
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P o n iże j:  G ejsza  w e ­
d łu g  j a p o ń s k i e g o  

d r ze w o ry tu .

S ło w o  „gejsza" , to d la  w ię k sz o śc i p rze ­
w a żn ie  sy n o n im  o w ej m iło śc i p r z e lo t­
n ej, to m ieszk a n k a  o sła w io n e j  Y oszi- 

w ary . Jest w ięc  zro zu m ia łem , że w  op erze  
P u c c in ieg o  M adam e B u lter fly , n ie  c h cą c  z o ­
sta ć  g ejszą , p o p ełn ia  h ara k ir i. J a p o ń czy k  zaś  
h y łb y  zd u m io n y m , m o że  n a w et ob u rzo n y m . 
K ob ieta  p o p e łn ia ją ca  h a ra k ir i, k tó re  je st  w y ­
łą czn y m  p rzy w ile jem  sta n u  ry cer sk ieg o , d e ­
cy d u ją c a  sam a o sw o im  lo s ie , to  d la  m ie sz ­
k ań ca  K raju W sc h o d zą c eg o  S ło ń ca  g o rszą cy , 
r e w o lu c y jn y  zam ach  n a  u sa n k c jo n o w a n ą  
m o ra ln o ść .

N ig d z ie  b o w iem  zd a n ie  N ie tzsc h e g o , że „ k o ­
b ie ta  p o w in n a  d la  m ę ż c z y z n y  b y ć  ty lk o  o d ­
p o czy n k iem  i w y tch n ie n ie m " , n ie  je st  tak  
w  p ełn i tra fn em , ja k  w  z a s to so w a n iu  d o  Ja- 
p on ji. T a k ie  p o jm o w a n ie  s ta n o w isk a  k o b ie ty  
z n a la z ło  p rzed ew szy stk iem  sw ó j w y ra z  w  ż y ­
ciu  m a łżeń sk iem . M ałżeń stw o  o d b y w a  się  
p ra w ie  że  bez ja k ie jk o lw ie k  cere m o n ii re ­
lig ijn e j , bez u d zia łu  p a ń stw a . M ężczyzn a  p o ­
r o zu m iew a  się  z ro d z ica m i w y b r a n e j k o b ie ­
ty, a gd y  tra n sa k cja  d o jd z ie  d o  sk u tk u , sp r o ­
w ad za  ją ja k o  m a łż o n k ę  do sw e g o  dom u. 
Z danie k o b ie ty , n a jb a rd z ie j  w  tern w szy st-  
k ie m  z a in tereso w a n e j, p raw ie  że  n ic  n ie  
zn a czy . O dtąd d om  m ęża  je st  ca ły m  je j św ia ­
tem . Jej s ta n o w isk o  w y m a g a  c ią g ły c h  o fia r , 
a p rzed ew szy stk iem  o f ia r y  je j p ię k n o śc i. Ż ą­
da s ię  b o w iem  od  n iej, by .'stała s ię  n ie p o ­
zorn ą , b y  w z u p e łn o śc i w y rze k ła  s ię  ta k  n a ­
tu ra ln e j u k ażd ej k o b ie ty , ch ęc i p o d o b a n ia  
się . W y c h o w y w a n ie  d z iec i i p ra ce  d o m o w e  
w y p e łn ia ją  ca łe  jej ży c ie . N a to m ia st m ę ż c z y ­
zn a  m a w sze lk ą  w o ln o ść . O ja k im k o lw ie k  
sp rz ec iw ie  ze stron y  k o b ie ty  n iem a  m ow y, 
je ś li n ie  ch ce , b y  m ąż s ię  z n ią  r o z w ió d ł —  
c o  m o że  u czy n ić  w  k a żd ej ch w ili b ez  w ię k ­
sz y ch  tru d n ości.

O czy w iśc ie  n ie  zn a czy  to, b y  w  J a p o n ji n ie  
is tn ia ły  sz c z ę ś liw e  m a łżeń stw a , k o c h a ją c e  się  
sz czerze . L ecz m iło ść  je st  tu ra cze j czem ś  
w tó rn em , ow ą  „ w ie lk ą  w ygran ą"  na lo ter ji 
ż y c io w e j  J a p o n k i, k tó r ą  ob d a rza  śle p y  
p rzy p a d ek , a na co  o n a  sam a n ie  m a n a j­
m n ie jsz e g o  w p ły w u . P ie r w sz y m  o b o w ią z k ie m

k o b ie ty  ja p o ń sk ie j, to p o s łu sz e ń stw o . J a k ie ­
g o k o lw ie k  sa m o d z ie ln e g o  zd a n ia , w ła sn eg o  
ży c ia  d u ch o w eg o  n ie  u z n a je  s ię  u n ie j . T y ­
s ią c le tn ie  p rzy z w y c z a je n ie , p o w sz e c h n ie  o b o ­
w ią zu ją ca  fo rm a ln a  g rzec zn o ść , d a ją  ła tw o  
z łu d z e n ie , że  ży c ie  ro d z in n e  jest tu w ła śn ie  
d zięk i zu p e łn em u  . p o d p o rzą d k o w a n iu  k o b ie ­
ty  b ard zie j sp o k o jn e m  i sz c z ę ś liw e m , n iż  
g d z ie in d z ie j

T ak  b y ło  ch yb a  do n ie d a w n a  —  p o m y śli 
c z y te ln ik  —  b o  p rzec ież  n a g ły  zw ro t Ja p o n ji 
do c y w iliz a c j i za ch o d u , k tó r y  p o sta w ił ją  
pod  w zg lęd em  m a ter ja ln y m  o b o k  n a jp o tęż-

P o n iie j:  G ejsze  p r ze d s ta w ia ją  się  n o w o p r zy b y ­
ły m  gościom  herbaciarni.

P o n iże j: P r z y  uczcie J a p o ń czyc y  stosu ją  sk o m ­
p lik o w a n y  cerem onjał to w a rz y sk i.

n ie jsz y c h  rep re ­
z en ta n tó w  n a ­
szej k u ltu ry  —■ 
m u sia ł o d b ić  się  
ta k ż e  na ży c iu  
d o m o w em ! O tóż  
is tn ie je  w p r a w ­
d z ie  powTażn v  
ruch  k o b iecy , 
w a lc z ą c y  o sa ­
m o d z ie ln o ść  J a ­
p o n k i, o jej p ra ­
wdo w y b o ru  i s ta ­
n o w ie n ia  o s w o ­
im  lo s ie , lecz  
o g ra n icza  s ię  o n  
j e d y n i e  do  
warstw* n a jw y ż ­
szy ch , a  i tu  
w y n ik i jeg o  są

b ard zo  n ik łe . B o w ie m  jak  w y ra zem  o sta tn ie j  
w sp ó łc z e sn o śc i i n a jn o w sz y c h  z d o b y czy  jest  
w sz y stk o  to, co  d o ty c zy  tech n ik i, n a u k i i z e ­
w n ętrzn eg o  ży c ia  w  w ie lk ic h  m ia sta ch , tak  
n iezm ien n e m i i tra d y cy jn em i są  zw y cz a je  
i o b y cza je , a p rzed ew szy stk iem  ży c ie  r o d z in ­
ne Jap o n ji.

T r a d y c y jn e  i od  ty s ią c le c i n ie z m ie n n e  jest  
też  s ta n o w isk o  g e jszy . N ie  m a on a  n ic  w s p ó l­
n eg o  z m ieszk a n k ą  „ d z ie ln icy  k w ia to w ej" , 
Y o sz iw a ry , k tóra  w y stro jo n a , z b ia ło  u pudro-  
w a n ą  sz y ją , u ró żo w a n em i p o liczk a m i i z po- 
z ła ca n em i w argam i o c z e k u je  h o jn e g o  k o ­
ch a n k a . G ejsza  to  co ś w  ro d za ju  „d am y  
d o to w a rzy stw a " , d o sk o n a le  o b ezn a n ej z 
w sz y stk ie m i ta jn ik a m i i f in e z ja m i sk o m p li-  

D okończenie na stron ie  31 -e j.

P o n iże j:  O to p o w ita ln y  ukłon , k tó r y  s ta je  się  
udzia łem  k a żd eg o  gościa.

P on iże j: W ybór g e js z y  d o k o n yw u je  się p r z y
pom ocy „katalogu**.

P o n iże j: Tańcem i śp iew em  zabaw ia ją  się goście 
w  herbaciarni.



Paryski model wieczorowego cape gronostajo­
wego, przybranego na ażur ogonkami.
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których gatunków  w ygórow ane, decydują, o 
m ożliw ościach  przystosow ania  ich do bu­
dżetu pani. —  W róciły  też do ła sk  m ał­
py, choć nie brak głosów , żądających  ca ł­
k ow itego ich  uchylen ia  z rynku futrzarsk ie­
go dla w zględów  pow iedzm y... d arw inow ­
skich.

N ie przeszkadza to jednak lansow aniu  m a ł­
piego futra. Trudno. Żyjem y w  czasach, k ie ­
dy w yrabia się  m aterjały  z... poobcinanych  
ongiś długich w arkoczy, n iety lko  zresztą k o ­
biet. W iadom o... I do Chin dociera cyw iliza ­
cja zachodnia, a z n ią  strzyżone głow y  
m ęskie.

W ięc m ałpy są narazie faw oryzow ane przy 
innych  zresztą licznych  rodzajach futer. 
Przem aw ia za n iem i długi a rzadki stosun ­
kow o w łos, który daje now e i dość n ieocze­
k iw ane efek ty  w  zastosow aniu  do obram o- 
\vyw ania kołn ierzy, m anszetów , brzegu ża­
k ietów , ba, naw et parasoli, kapeluszy czy  to­
rebek.

Lansuje je L ondyn, k tóry ostatn io siln ie  
konkuruje z Paryżem  o berło w ładania  św ia ­
tem m ody, 110 i oczyw iście  św iatem  
kobiet. Czy m u się to uda —  niew iadom o, 
ale Front L udow y pod w ażył siln ie  egzysten-

Jesteśm y św iadkam i, jak  m oda staje się  
coraz bardziej rafinow ana, w  tern zresztą  
najbardziej dodatniem  znaczeniu  tego sło ­
wa, bo dąży do w ydobyciaz każdego m aterja- 

lu c z y  m odelu  jego cech najbardziej charakte­
rystycznych, n ie lękając się  pew nej surow o­
ści w yrazu, jaki przytem  niejednokrotn ie  
się uzew nętrznia. To też n iem a dziś brzyd­
kich tw arzy —  są tylko in teresujące lub ch a­

rakterystyczne, n iem ą ma 
rjalów  n ieefektow nych  —  są 
tylko delikatne. lub nieco  
brutalne w  sw ej tkackiej 
fakturze.

N iem a też brzydkich fu ­
ter —  w szystk ie niem al są  
n oszone rów nocześn ie, a ty l­
ko ceny ogrom nie dla nie-

Poniżej od lewej: Wieczorowy angielski żakiet gronostajowy. -  Młodociany 
płaszczyk z popielatego baranka z takąż czapeczką.

cape sobolowy, o kroju klo­
szowym , przy poprzecznym  układzie skórek,

cję w ielk ich  dom ów  m ody w  Paryżu, w ięc  
okazja do przejścia dyktatury m ody do L on­
dynu jest w ielka i ponętna. Znów odbędą się  
w ielk ie uroczystości dw orskie przy koronacji 
króla-gentlem ena, a m agazyny m ód przygo­
tow ują się do niej d ługie m iesiące. Cały high- 
life  w eźm ie udział, okazja dla św iata m ody  
niezw ykła.

M usim y zatem  baczną zw racać uw agę na 
m odę angielską i śledzić cichą w alkę, jaka  
się toczy ponad kanałem  La M anche, który  
łączy i... dzieli L ondyn i Paryż.

Oprócz m ałp w idzim y w L ondynie i w P a­
ryżu w szelk ie inne futra, czy to jako przy­
branie w ełn ianych  p łaszczy i kostjum ów , czy  
jako p łaszcze, cape i czapeczki.

Cenniejsze gatunki futer, jak sobole czy  
nurki szyte są jak najprostszem i fasonam i. 
W alor futra m a stanow ić ich  najcenniejszą  
zaletę, a n ie specjaln ie  charakterystyczny  
krój czy w ykończen ie. Jedyne odstępstw o  
czyni się dla gronostaji, k tórych  śliczne  
ogonki są nadal w ykorzystyw ane do fanta­
zyjnego ozdabiania futra.

Futra o k onsystencji aksam itu, jak Breit- 
szw ance, czy francuskie źrebce, służą do w y ­
konyw ania  kostjum ów , przyczein  krój spód­
niczki m oże być naw et k loszow y, tak w y so ­
ko sto i sztuka kuśnierska, że traktuje te ga ­
tunki futer na rów ni z w ełną czy aksam item .

Czarne i p op ielate baranki perskie idą na  
całe. futra, k tórych  krój b yw a bardzo roz­
m aity. W olne, saczkow ate p łaszczyk i lub  
w cięte w  pasie red ingoly  są rów nie m odne, 
jak i 3/4-ow e żakiety  lub siln ie  obcisłe m a­
lutk ie żakieciki.

N ajw ięcej jednak rozm aitości dają p o łą ­
czenia  futra z m aterjałam i. Coraz w iększe  
partje m aterjałów  zastępuje się futram i 
lub zw iesza np. całego lisa  zgóry na d ó ł od  
kołn ierza  płaszcza. L isy  są n iezastąp ione na  
w ieczór, gdzie konkuruje z n im i tylko w ie­
czorow y cape. Mewa.



Z Y  C I
T O W A R Z Y S K I E  I A R T Y S T Y C Z N E

PAN P R E Z Y D E N T  W WIELKOPOLSCE

P o  p rz y b y c iu  P a n a  
P r e z y d e n ta  M ośc ic ­
k ie g o  do P o z n a n ia  
o d b y ła  s ię  o s ta tn io  
u ro c z y s to ś ć  w rę c z e ­
n ia  M u p rz e z  u n i­
w e r s y t e t  p o z n a ń s k i 
d y p lo m u  d o k to ra  
„ h o n o r is  c a u s a ' — 
P a n  P r e z y d e n t ,  in ­
t e r e s u j ą c y  s ię  ży w o  
ż y c ie m  z ac h o d n ie j  
n a s z e j  d z ie ln ic y , u- 
d a ł  s ię  n a s tę p n ie  w  
m a łą  p o d ró ż  k r a jo ­
z n a w c z ą  d o  L e d n ic y

ŚLUB CÓRKI GENERAŁA SIKORSKIEGO

w  p o w ie c ie  g n  ieź- 
n ieu stó im , g d z ie
zw liedzil p o św ię ć  cne 
n ie d a w n o  r u in y
p ie rw s z e j  p o ls k ie j  
świi ąft y rii c h rz ę ś c i - 
ja ń s k i e j .  N a  z d ję c iu  
n a sz e m  w id z im y  P a ­
n a  P r e z y d e n ta  w ra z  
z  M a łż o n k ą  o ra z  w  
to w a rz y s tw ie  a d i u ­
t a n t a  p o d c za s  p r z e ­
p r a w ia n ia  s ię  m o to ­
r ó w k ą  n a  w y sp ę , 
g d z ie  z n a j d u ją  s ię  
r u in y .  F o t.  „ A s “

ANGIELSKI HOLLYWOOD

^ W  m a ją tk iu  P a rc h a m io  p o d  In.r w r  oćlawiiora 
o d b y ł s ię  o s ta tn io  ś lu b  p .  Zoifji S ik o r s k ie j ,  
c ó rk i g en . W ła d y s ła w a  iii H e le n y  z Z ubezew - 
s k ie h  S ik o r s k ic h  ż p .  S ta n is ła w e m . L eśn  i o w- 
s k im , s z e fe m  w y d z ila łu  w  T o w . K re d .  Z ie m ­
s k im , s y n e m  p. S ta n is ła w a ,  n a c z , d y r .  M uz. 
P rz e n i. i) Rodu. w  W a rs z a w ie  i  W a c ła w  y 
z  D uninów -B orkicw skiiich . B ło g o s ła w ie ń s tw a  
m ło d e j p a rz e  u d z ie l i ł  d łu g o le tn i: to w a rz y s z  
b ro n i  o jc a  p a n n y  m ło d e j ks. p r a ł a t  F i  lin , 
ą  ks. ks. k a r d y n a ło w ie  H lo n d  i  H a k o w a  kii, 
o ra z  l ic z n i d o s to jn ic y  k o ś c ie ln i  n a d e s ła l i  
sw e  b ło g o s ła w ie ń s tw o . Z d ję c ie  n a s z e  p r z e d ­
s ta w ia  p o w ita n ie  p a ń s tw a  m ło d y c h  p rz e z  
d z ia tw ę  m ie js c o w ą . G en . S ik o r s k i  w id o c zn y  
j e s t  n a  d ru g im  p la n ie  p o  le w e j s t r o n ie .

W  b ieżą cy m  rok u  p o w sta ł w  G dyni k o ­
śc ió ł m aryn arza  sz w e d z k ie g o , a  b u d o w ą  j e ­
g o  z a ją ł s ię  sp e c ja ln y  k o m ite t  z sz w ed zk im  
k o n s. gen . p. in ż . N a p o le o n e m  K o rzon em , 
dyr. M ich a łem  F rey d b erg em  i p a sto r e m  D a ­
n ie le m  C ederbergem  n a  cze le . D ek o ra c je  k o ­
śc io ła  w y k o n a li w  p o sta c i śc ie n n y c h  m a lo ­
w id e ł zd o ln i m a la rze  lw o w sc y :  p. W ito ld

W  m ie js c o w o ś c i I v e r ,  B u ic k lin g h am sh ire ,4 
A n g l ja ,  s tw o rz o n o  o s ta tn io  m ia s to  f ilm o w e , 
k tó re  p o d  w z g lęd e m  u rz ą d z e ń ,  p o ło ż e n ia  o- 
r a z  o r g a n iz a c j i  te ch n iczn e j,, p rz e w y ż s z a  do­
ty c h c z a s o w ą  n ie tro p o l ję  fi lim u — H o lly w o o d . 
U ro c z y s te  o tw a r c ie  m ia s ta  f i lm o w e g o , n a ­
z w a n e g o  „ P m c w c o d “ , o d b y ło  s ię  w  o b  ecn o  - 
ścii 12KM) g o śc i .i 20 g w ia z d  f i lm o w y c h  „ w ie l­
k ie g o  ka lib ru** . M ia s to  z b u d o w a n e  j e s t  n a  
o b s z a rz e  SO.COO m kw . i  p o s ia d a  8 s c e n . Od- 
d a w n a  ju ż  f i lm  a n g ie ls k i  s t a r a ł  s ię  o p an o - 
w aó p r z y n a jm n ie j  w ła s n y  r y n e k  ii k o n ik u ro - 
w ać  z  f i lm e m  a m e ry k a ń sk im ,.  N a le ż y  w ięc  
■ przypuszczać, że p r z e jd z ie  o-becnie  do o fen - 
sy w y ! Z d jęc ie  n a sz e  w y o b ra ż a , n o w e  HolLy- 
w ood z lo tu  p ta k a .

M ars oraz p. S ta n is ła w  T e sse y re . N a  n a ­
szem  zd ję c iu  w id z im y  jed en  z o b ra zó w
śc ie n n y c h , p rz e d s ta w ia ją c y  p o w o ła n ie  p ierw ­
sz y ch  a p o sto łó w , p en d zla  p. W . M arsa. 
K ap lica  je st  jed n y m  z  n ie lic z n y c h  z a b y tk ó w  
a rty st. G dyn i, tem  w ię c e j też  z a s łu g u je  na  
w zm ia n k ę .

F o to -E lite  — Gdynia.
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„Wielcy artyści są najlepszymi 
ambasadorami swych krajów

Kio  w y p o w ie d z ia ł te  s ło w a , n ie  p a m ię ­
tam . W iem  ty lk o , że w y r a ż a ją  orie n ie ­
za p rzec za ln ą  p raw d ę, p o p a rtą  d o w o ­

d am i z ży c ia  w ie lu  s ły n n y c h  m u z y k ó w , m a ­
larzy , p isa rzy  itd . U n a s m o że  n a w et w  sz e r ­
sz y ch  ram ach , n iż  w  n ie je d n e m  in n em  p a ń ­
stw ie , w y s tą p iła  ta  p ra w d a  na tr iu m fa ln ej  
d ro d ze  .,k ró la  tonów "  —  m istrza  P a d e r e w ­
sk ieg o , w  sk ro m n ie jsze j  m ierze  w  k a rjerze  
śp iew a c ze j zn a k o m iteg o  n a sze g o  ten o ra  Jana  
K iep u ry  i in .

P o za  o so b ą  P a d e r e w sk ie g o  p r zep ro w a d ze ­
n ie  p ew n ej gra d a cji n ap o tk a  za w sze  na tru ­
d n o śc i, a w sz e lk ie  p o r ó w n a n ia  za s łu g  je d n o ­
stek  n a  polu  p r o p a g a n d y  n a sz e j  sz tu k i za-

n a sze j sz tu k i n ie ty lk o  za g ran icą , a le  i w  w ła ­
sn y m  kraju .

A tm osfera , k tórą  w y w o ła ły  sp ra w o zd a n ia  
z w y s tę p ó w  za g ra n iczn y ch  zesp o łu , sp o w o d o ­
w a ła , że p rzy ja zd  „B aletu  P arn ella"  d o  k ra ­
ju sta ł s ię  d la  w ie lu  n ie p o w sz e d n ią  se n sa c ją  
arty sty czn ą . A le m y liłb y  s ię  ten , k to b y  s ą ­
d ził, że d roga  to u rn ee  la u rea tó w  O lim p jad y  
p o n a szy c h  m ia sta ch  za w cz a su  już b y ła  u s ła ­
na k w ia ta m i. P o  „zd ob yciu "  za g ra n icy  z e ­
sp ó ł P a rn e lla  m u sia ł d o p iero  „zd ob yw ać"  
P o lsk ę , z k tó rej w y r u sz a ł n a  „pod b ój"  E u ­
rop y  w  a tm o sfer ze  sc ep ty cy z m u  i n iew ia ry  
w  m o ż liw o ść  su k cesu  na o b czy źn ie . Ś w ia d ­
c z y ły  o tem  ch o ćb y  g ło sy  p ra sy  sto łeczn e j,

Scena z balelu „Praca i zm ysły" . Z iz i H alam a i F eliks P arnell w  balecie „Wesele łowickie".

Alicja H alam a , jedna  z na jw yb itn ie jszych  soli­
stek baletu Parnella. Fot. B erland — P a ry ż .

gra n icą  m o g ą  w y w o ła ć  ty lk o  n iep o tr zeb n e  
d y so n a n se . D la teg o  n a jk o r z y stn ie jsz e m  b ę ­
d z ie , je ś li p o d k reślim y  o g ó ln e , w ie lk ie  z n a ­
czen ie  su k cesu  k a żd eg o  p o lsk ieg o  artysty  
zagran icą .

T ak  rzecz  u jm u ją c , n ie  m o żem y  przejść  
do p orzą d k u  d z ien n eg o  nad w y n ik a m i w ie l­
k ieg o  to u rn ee  „B aletu  P arn ella"  po krajach  
eu ro p ejsk ich  i co  w a ż n ie jsz e , n ad  n ie z w y k le  
d o n io s ły m  su k cesem  teg o  zesp o łu  na O lim - 
p jad zie  taneczn ej w  B e r lin ie .

U zy sk a n ie  tam  p ierw szeg o  m iejsca  —  n a ­
grod y , o k tórej m arzą  w sz y stk ie  z e sp o ły  św ia ­
ta —  z w r ó c iło  oczy  ca łe j  E u ro p y  na „B alet  
P arn ella" . P o sy p a ły  s ię  za p ro szen ia  ze  
w szy stk ich  n iem a l sto lic  i te  z a p o c z ą tk o w a ­
ły  tr iu m fa ln y  p o ch ó d  n a sz y c h  ta n c erzy  przez  
sc e n y  i es tra d y  N iem iec , F ra n cji, S zw a jca ­
r ii, W łoch . G orące p rzy jęc ie  ze  stro n y  p u ­
b lic z n o śc i ty ch  p a ń stw , k tó r e  n ie je d n o k r o t­
n ie  p rzem ien ia ło  s ię  w  m a n ife s ta c je  sy m p a ­
tii d la  P o lsk i, en tu z ja sty cz n e  g ło sy  k ry ty ­
k ó w , w śród  k tó r y ch  n iera z  w id n ia ły  n a z w i­
sk a  p o w a g  w  d z ied z in ie  ch o reo g ra fji, w r e sz ­
c ie  w sp ó łu d z ia ł w ie lk ie g o  L ifara  w  w y s tę ­
p ach  b a letu  na teren ie  F ra n cji —  w szy stk o  
lo  n a p a w a ło  n a s s łu sz n ą , d u m ą  i u tw ie rd za ­
ło  w  p rześw ia d czen iu , że w  o so b ie  F e lik sa  
P a rn ella  i c z ło n k a ch  jeg o  d o sk o n a łeg o  z e ­
sp o łu  z y sk a liśm y  n o w y , n ie z w y k le  w a r to ­
śc io w y  czyn n ik  p ro p a g a n d o w y  n a ro d o w ej

Młodą, lecz w ysoce utalentow aną artystką  je s t  
Janina  Leitzków na. Fot. B erland  — P a ryż .
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serca p o lsk iej p u ­
b liczn ości, gdy c o ­
raz częśc iej o d zy ­
w ają  “się  g losy , że 
to od n iep am ięt­
nych czasów  n a­
praw dę p ierw szy  
nasz św ietn y  zesp ół 
taneczny, k t ó r y  
nam  tylko sław y  
przyczyn ić m oże —  
jakże śm ieszncm i 
w yd ać się  każdem u  
m uszą ow e zastrze­
żen ia , przestrogi i 
obaw y, które za­
m iast subw encji 
sp łyn ęły  na głow y

t-onizej: dw iem a  para tan­
cerzy Z iz i Halam a i F. P ar­
nell w  balecie „Lajkonik".

m oże najw iern iejszą  syn tezę tem peram entu  
„B aletu  Parnella". Jego w artości m alarsk ie  
w ystęp u ją  na plan p ierw szy  w „W ieczorze  
panieńskim ", przep ięknej k om p ozycji, opar­
tej w yłączn ie  na tem atach  chop inow sk ich . 
P od ziw iam y w n iej przedew szystk iem  sm ak  
i kulturę w odtw orzen iu  p ełn ego  poezji frag­
m entu życia  daw nego p olsk iego  dw orku  
szlacheck iego. B ierze nas zad zierżystość u ła ­
nów k sięc ia  Józefa  —  frapuje pow aga kon- 
tuszow ców  —  u legam y czarow i w iośn ianych  
postaci m ieszk an ek  dw orku, k tóre w sp an ia ­
łym  w ień cem  otaczają  pannę m łodą  w  osta t­
ni jej w ieczór pan ień sk i. P odd ajem y się na 
strojow i scen, k tóre jak  subteln ie tkana p a­
jęczyna  w iążą nam  serca, b ijące baz w takt 
roześm ian ego  m azurka, to łk ającego  prelu- 
djum , to znow u przym ilnego w alca. I w tedy  

pew n ie  n iejed en  z nas 
odnajduje w  daw no  
u śp ionych  w sp om n ie­
n iach  jakiś od leg ły  ep i­
zod życia  —  m oże sta­
ry obraz, pod którym  
b aw ił się, dzieck iem  
jeszcze będąc —  a m o ­
że fragm ent pow ieści, 

fC iągda lszy  na sir. 31).

W  k o le :  P . Z y g m u n t  
W ie h le r ,  k i e r o w n i k  m u ­
z y c z n y  b a le tu  P a r n e lla  
i tw ó r c a  l ic z n y c h  w a r ­
to ś c io w y c h  u t w o r ó w  

b a le to w y c h .

k tóra nic w ahała  się  nazw ać tę im prezę „po­
ryw aniem  się  z m otyką na słońce".

D ziś, gdy po n ieb yw ałych  sukcesach  w  sze­
regu naszych  m iast rozgrzały  się  do b ia łości

tancerzy w  ch w ili 
ich  w yjazdu z W a r­
szaw y na O lim ­
piadę.

„N cm o prophe- 
ta in sua patria" —  
zrozu m iał to P ar­
n ell —  i po d ługich  
m iesiącach  m ozo l­
nej pracy na o b ­
czyźnie, uzyskał 
patent, o tw iera ją ­
cy m u w  kraju podw oje , k tóre daw no przed­
tem  pow inny b y ły  stać dla n iego  otw orem .

M imo, iż już p arokrotn ie p isa liśm y na ł a ­
m ach naszego  m agazynu o „B alecie P arnel­
la", p okusim y się  dziś o zd efin jow an ie , na 
jak ich  elem entach  oparło  się  w yjątk ow e p o ­
w od zen ie  tego zesp ołu . T ych  elem en tów  w y ­
m ien im y trzy, a są  n im i: m istrzow ska cho- 
reografja  —  n iezw yk le  barw na i w ysoce a r ­
tystyczna opraw a kostjum ow a i d ek oracyj­
na —  oraz, co rów nie w ażne, um iejętn y  d o ­
bór w artościow ej ilu stracji m uzycznej.

Sam  taniec! —  o n im b y  m ożna p isać  
w n iesk oń czon ość . D w a sło w a  najlepiej go  
określą: żyw io ł i elegancja . To, co  od p ierw ­
szej chw ili spektaklu  obserw ujem y, w prost 
nas osza łam ia  i zn iew ala  do u staw icznego  
przerzucania w zroku z grupy na grupę, z p o ­
staci na postać. A w szystk ie  one w irują  
w  niekończącym  zda s ię  zapam iętan iu  —  do 
ostatn iego  tchu w p iersiach , ostatn iego u d e­
rzenia serca, k tóre b ije dla u m iłow an ej sz tu ­
ki. D latego to taka „R oztańczona Baba", 
ch oć jest tylko groteską taneczną, stanow i

Janina Leitzkówna. w balecie . Roztańczona 
baba".(z albumu „Baltets Polonais Parnell").
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do n aszego  k a len d a rzyk a  —  

obliczone  na 3 —4  osoby.

Z U P A  Z D Y N I. P ó l k g  d y n i  oczyścić  :i (p o k ra ja ć  w  k a ­
w a łk i, w ło ży ć  do ryneczk i,, d o d ać  6 d k g  m a s ła , 15 d k g  t a r ­
te j  b u łk i  i p ó ł itira  w o d y . Gtotować n a  s ła b y m  o g n iu , 
m ie s z a ją c  od  cza su  d o  czasu , aż  s ię  u tw o rz y  je d n o l i ta  
m a sa , k itó rą  s ię  p rz e c ie r a  p rz e z  s ito , ro z p ro w a d z a  ro so ­
łem  i z a p r a w ia  k ilk o m a  ły ż k a m i g ę s te j  ś m ie ta n y .  Z upę  
g o tu je  s ię  je szc ze  p rz e z  15 m in u t  w śró d  c ią g łe g o  m ie s z a ­
n ia , poozem  s ię  j ą  w y d a je  n a  grzainikach z  b u łk i.

K L U S E C Z K I W Ą T R O B IA N E  DO Z U P . U sk ro b a ć  n o ­
żem  10 d k g  w ą tro b y  c ie lę c e j, .o ile  n ie  je s t  je szcze  m ia łk a , 
p rz e trz e ć  p rz e z  suito. M ałą  ce b u lk ę  s t a r t ą  n,a ta rc e ,  u s m a ­
żyć n a  m a ś le  z ły ż e c z k ą  s ie k a n e j  z ie lo n e j p ie tru s z k i .  
Ł y ż k ę  m a s ła  u trz e ć  z 1—3 ż ó łtk a  mil, d o d ać  o ta r tą  w ą tró b k ę  
usm ażoiną c eb u lk ę , p ia n ę  i  ły ż k ę  t a r t e j  b u łk i ,  zw ilżo n e j 
m le k ie m . Z m a s y  te j  fo rm o w ać  m a łe  k u lk i  i g o to w ać  
pnzez 8 m inu lt w  s ło n e j w o d z ie , k tó re j  p o te m  u ż y ć  m ożna  
n a  zupę.

S A Ł A T K A  Z S U R O W E J B IA Ł E J  K A P U S T Y . G łów kę 
b ia łe j  k a p u s ty  p a sz a  tk  ow a ć m o ż liw ie  ja k  n a jc ie n ie j  i  w y ­
ło ż y ć  n a  s i to  i s p a r z y ć  w rz ą c ą  w o d ą . O sączom ą d ać  na. 
m is k ę  i  p o so lić . P o  dw ó ch  g o d z in a c h  w y c isk a  s ię  j ą  i  z a ­
le w a  w rz ą c y m , n ie z b y t  m o c n y m  o c tem , p rz y k ry w a ,  a  p o  
c h w ili o c e t s ię  z le w a , z a g o lo w u je  i p o n o w n ie  z a le w a  k a ­
p u s tę .  To p o w ta rz a  s ię  ił—4 ra z y , p o c z e m  o c e t s ię  odce- 
dza . Ż ó łtk o  z o liw ą  u c ie ra  s ię  n a  m a jo n e z , d o ra b ia  sm ak  
c u k re m , so lą  p ie p rz e m  i  oc tem  lu b  so k iem  c y try n o w y m  
i m ie sza  z w y ło ż o n ą  n a  s a la te r k ę  k a p u s tą .

K U R C Z Ę T A  A  L A  G O U R M E T . O czyszczone i  p o so lo n e  
k u rc z ę ta  u d u s ić  n a  m a ś le , p o d z ie lić  k a żd e  n a  c z te ry  
części, u ło ż y ć  n a  m e ta lo w y m  lu b  o g n io tr w a ły m  p ó łm i­
s k u  i  o b s y p a ć  s u to  p a rm e z a n e m . O sobno  ro z k łó c ić  
w  sz k la n c e  m le k a  d w a  j a ja ,  1 żó łtk o  i ły ż e cz k ę  m ą k i, p o ­
so lić  i u b ić  n a  p a rz e  n a  g ę s ty  k re m . K re m e m  itym  ,]¥>- 
k ry ć  k u rc z ę ta  n a  p ó łm is k u , p o s y p a ć  b u łe c z k ą , z m ie sz a n ą  
z p a rm e z a n e m , p o la ć  m a s łem  i  w sltaw ić do p ie c y k a  n a  
15—20 m in u t,  a b y  s ię  z ru m ie n i ły .  P o d a je  s ię  ob łożone  
ja rz y n k a m i  lu b  ry ż e m , a lb o  też  k iro k ie tk a m i z m óżdżku..

R U R K I Z P IA N K Ą  L U B  Ś M IE T A N K Ą  k u p o w a n e  z w y ­
k le  w  c u k ie r n i  m o żn a  ła tw y m  spotsobem  sp o rz ą d z ić  
w dom u . M u sim y  s ię  ty lk o  z a o p a tr z y ć  w  b la s z a n e  r u r k i  
oko ło  10 s z tu k , n«*i k tó re  s ię  c ia s to  f r a n c u s k ie  in aw ija . 
P rz e p is  n a  e ia s to  b rz m i:  25 d k g  s u c h e j m ą k i p o so lić , d o ­
d ać  ż ó łtk o , sok  z p o ło w y  c y t r y n y  i w ody , ty le  a b y  m o żn a  
b y ło  u b ić  dość tę g ie  c ia s to , k tó re  n a le ż y  w y w a lk o w a ć  
w k w a d r a t  i  p o ło ży ć  n a  ś ro d e k  25 d k g  tw a rd e g o  m iasła, 
p o p rz e d n io  d o b rze  z w adi" w y c iśn ię te g o  i s e rw e tą  o su sz o ­
neg o . M as ło  s ię  ro z p ła sz c z a  i  z a w ija  b rz e g i c iaslta , ta k ,  
a b y  m a s ło  n ig d z ie  mie p rz e g lą d a ło .  N a s tę p n ie  w a łk u je  
s ię  c ia s to  ,z aw sze  w  je d n ą  s tro n ę , s k ła d a  w tro je ,  Avał- 
k u je  zn o w u  i td .  5 do  6 raizy, /ro b iąc  p a u zę  p ó łg o d z in n ą  
m ięd zy  je d n e m  a  d ru g ie m  w a łk o w a n ie m . W ,końcu k ira je  
s ię  c ia s to  w  k w a d r a ty  ló -c e n ty m e tro w e , -ow ija iniiem o b s y ­
p a n e  m ą k ą  r u r k i  b la sz a n e , u s ta w ia  n a  b la sz e  i p ie cze  
w dość g o rą c y m  p ie c u . Z c ie p ły c h  je szc ze  w y c ią g a  s ię  
ru rk i,, a b y  s ię  c ia s to  n ie  p o k ru s z y ło . W k o ń cu , p o  zu- 
pe łrtem  o s tu d z e n iu  n a p e łn ia  s ię  r n r k i  p ia n k ą  lu b  b i tą  
ś m ie ta n k ą .

W Ą T R O B A  S A R N IA  je s t  p rz y s m a k ie m , p o d a w a n y m  
p r z y  m y ś liw s k ic h  ś n ia d a n ia c h .  S p o so b y  p rz y rz ą d z a n ia  
są  ba;rdzo ro z m a ite . N a jsz y b s z y  sp o só b  je s t  n a s tę p u ją c y :  
W ą tro b a  s a r n ia  w  czc rw o n em  w in ie . (Z upełn ie  św ieżą  
w ą tro b ę , o b c ią g n ię tą  z b ło n y , k r a je  s ię  w  p ia s ty ,  o sm a ż a  
z ob u  s tro n  n a  ro z p a lo n e m  m a ś lo  (po  3 m in u ty  z h a ż d e j  
s t ro n y ) .  P ła tk i  w ą tro b y  u k ła d a  s ię  w  k r ą g  n a  p ó łm is k u  
i s ta w ia  w  c ie p le  (.na p a rz e ) .  N a  p o z o s ta ły m  t łu s z c z u  
w y sm aż a  s ię  p o k r a ja n ą  w  p a se c zk i c eb u lę  n a  z ło ty  k o lo r , 
z a le w a  m a ły m  k ie lis z k ie m  cze rw o n e g o  w in a , d o d a je  
szc z y p tę  so li i  tłu c z o n eg o  ja ło w c a  i  p o le w a  ty m  so se m  
w ą tro b ę .

W  ta k i  sposób  p rz y rz ą d z ić  m o żn a  w ą tro b ę  tu ż  p o  p o ­
lo w a n iu  ma le śn iczó w ce  lu b  n a w e t  n a  o g n is k u  w  le s ie . 
T ro c h ę  w ię ce j z ac h o d u  w y m a g a  in n y  sposó , np .

W Ą T R O B A  S A R N IA  W  K O S Z U L K A C H : osim ażone
z ob u  s tro n  p la s t r y  w ą tro b y  o s y p u je  S ię t a r ty m  p a rm e -  
zanern , w y m ie sz a n y m  z t łu c z o n y m  ja ło w c e m  i  t a r ty m  
ty m ia n k .iem  .T a k  p rz y g o to w a n e  p l a s t r y  w ą tro b y  w k ła d a  
s ię  m ięd zy  d w a  c ie n iu tk ie  p ła tk i  b u łk i, zw ilżo n e  m le k ie m  
ś c is k a  s ię  je  ra z em , m a c za  w  ro z b ite m  ja jk u ,  p a n ie r u je  
w  m ące  i b u łeczce  i s m a ż y  p ły w a ją o o  w  m a śle .

W Ą T R O B A  S A R N IA  W  C A Ł O ŚC I. N a le ż y  ją  n a p rz ó d  
s p a rz y ć  w rz ą c ą  w odą, n a s tę p n ie  n a sz p ik o w a ć  g ę s to  s ło ­
n in ą  sz y b k o  u p ie c  w p ie c y k u , p o le w a ją c  m a s łem , (10—45 
m in u t w y s ta rc z y ) .  W y jm u je  s ię  w ą tro b ę  ma. (półm isek , 
k ira je  c ie n k o : so sem  p o d p ra w io n y m  ły ż k ą  śm ie ta in y  n a  
z u p e łn ie  g ę s to  p o k ry w a  s ię  m ięso . J a k o  d o d a te k  o s t r a  
s a ła ta ,  ry d z e  k iszo n e  lu b  p ra w d z iw k i  duszo n e .

P IL N A  C Z Y T E L N IC Z K A  „ A S A “ Z S O Ł O T W IN Y .
1) P rz e p is y  n a  p rz y rz ą d z a n ie  kabaczków j d a je m y  w  osob ­
n y m  a r ty k u le .  2) J a r z y n y  oczyszczone  i p o k r a ja n e  su szy  
s ię  n a d  p ie c em  k u c h e n n y m . C zy b ę d ą  t a k  w y g lą d a ć , 
ja k  sk lep o w e?  N ie  b a rd z o  to  p ew n e. W a r to ś ć  w u ż y c iu  
b ęd z ie  z p e w n o śc ią  ta k a  sam a . Sc. K o .

Nowości gospodarstwa domowego
W śród  n o w y ch  sp rz ę ­

tów , p rzezn a cz o n y c h  do 
go sp o d a rstw a  d o m o w eg o , 
zw ra ca ją ' u w agę d w ie n o­
w ości, a  m ia n o w ic ie : p rzy ­
rząd (na lew o) do w sy p y ­
w a n ia  m ia łk ieg o  cukru do 
k aw y , czy  h erb aty . Cu­
k ier wypaida z n iego  w 
ró w n y ch  ip-orcjiach, a p r z y ­
rząd ch ron i go od  żaku  
rżen ia . Na praw o  w id z i­
m y p rzy śru b o w a n ą  do  
śc ia n y  m a sz y n k ę  do m ie ­
len ia  k a w y , w  k tórej 
m ożn a ją  ró w n ież  p rze­
c h o w y w a ć  w  w ięk sz ej i lo ­
śc i. Z m ielon a  k a w a  s y ­
pie s ię  w p rost do sz k la ­
nego zb iorn ik a , w  k tó ­
rym  n ie  traci m iłego  a ro ­
m atu.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  dw óch głów nych dań obiadu iedno m oże być w  skrom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z  N-ru 40-go.

P IĘ K N Y  O B R Y S.

R o z w ią z a n ie  z a d a n ia  w s k a z u je  ry s u n e k .

R O Z M O W A  Z R  SŁ U Ż Ą C Ą .

(P on iew aż  s łu ż ą c a  u s ły s z a ła  t r z e c ią  l i t e r ę  n a ­
z w isk a , w ię c  z iby toczne  b y ło  p y ta n ie  ,„R ja k  
eo?“, i  d la te g o  p a n  (S k rz a t u w a ża  ją  z a  n ie ­

in te l ig e n tn ą .  N ie  j e s t  to  w sz a k ż e  p e w n y  dow ód 
b r a k u  in te l ig e n c j i .  S łu ż ą c a  je g o  p r z y ja c ie la  
m o g ła  m ie ć  z m y s ł h u m o ru  lu b  c ie rp ie ć  n a  g łó d  
w ie d zy .

DW A OKRĘTY.
B łą d  le ż y  w  p rz y p u s z c z e n iu , że o b a  s t a t k i  

m a ją  je d n a k o w ą  ś r e d n ią  « z y b k o ść . P ie rw s z y  
o k r ę t  robii m ilę  w  d w u n a s tą  część  godziiny  
w  d ro d z e  w  je d n ą  s t ro n ę ,  i  w  ó sm ą  część  g o ­
d z in y  w  d ro d ż e  p o w ro tn e j.  P o ło w a  s u m y  ty c li

DOBRA RECEPTA .

—  Po wodzie, którą m i pan  poleciły zz ie -  
lenia ły m i w ło sy !

—  Szanow na p a n i m iała w yją tko w e szczę­
ście, innym  k lien tko m  zupełn ie  w y p a d ły . . .

u ła m k ó w  w y n o s i p ię ć  c z te rd z ie s ty c h  Ó sm ych, 
a  w ię c  ś r e d n ia  s z y b k o ść  w  osi e m se tm ilo w e  j  
p o d ró ż y  ró w n a  s ię  m il i  w  ptięć c z te rd z ie s ty c h  
ó s m y c h  godziny ,, p o d c za s  g d y  ś r e d n ia  sz y b k o ś ć  
d r u g ie g o  o k r ę tu  ró w n a  s ię  m il i  w  je d n e j  d z ie ­
s ią te j  g o d z in y .

RO ZRY W K I U M Y SŁ O W E
T E ST A M E N T .

U m iera ją cy  rob i testam en t, m o cą  k tó reg o  
sw ó j ca ty  m a ją tek  z a p isu je  żo n ie  i m a ją c e ­
m u s ię  u ro d zić  d z ieck u . Jeś li to b ę d z ie  sy n , 
w ó w c z a s  p rzy p a d n ą  du d w ie  trzecie , żo n ie  
za ś jed n a  trzec ia  zap isu ; je ś li  to b ę d z ie  c ó r ­
k a , p rzy p a d n ie  je j jed n a  trzecia , a żo n ie  d w ie  
trzecie . U ro d z iły  s ię  b liź n ię ta  —  có rk a  i syn . 
J ak  n a le ż y  ro z d z ie lić  m a ją tek ?

KLUCZ DO  SK RZYNK I.
P e w ie n  pan , w y je ż d ż a ją c  n a  la to , za p o m ­

n ia ł p o w ie d z ie ć  s łu żą c e j, że  k lu czy k  od  
sk rz y n k i d o  l is tó w  p o z o sta w i!  w  le w e j  sz u ­
f la d z ie  b iurka. P o n ie w a ż  ch c ia łb y , ab y  m u  
s łu ż ą c a  p rzesy ła ła  n a d ch o d zą cą  k o r e sp o n ­
d en cję , a w ie , że  jej n ie  p rzy jd z ie  n a  m y śl 
p o szu k a ć  w  b iu rk u, w ięc  n a ty c h m ia st  n a p isa ł 
d o  d om u  z p o le c e n ie m  w y ję c ia  k lu czy k a  i 
s ta łe g o  w y sy ła n ia  lis tó w . M im o to  w sza k że  
c z e k a ł n a p ró żn o , ch o ć  lis ty  m u s ia ły  n ie w ą t­
p liw ie  p rzy ch o d z ić . D la czeg o  s łu ż ą c a  n ie  
p rzesy ła ła  lis tó w  sw em u  p an u ?

A

1

1-A
i

D okończenie z e  s tro n y  25-ej.
k o w a n eg o  ja p o ń sk ie g o  cerem o n ja łu  to w a r z y ­
sk ie g o , z a b a w ia ją c e j  g o śc ia  rozm o w ą , d e k la ­
m a cją , ta ń cem  i śp ie w e m . D zięk i n ie j h er ­
b a c ia rn ia  ja p o ń sk a , o d p o w ie d n ik  n a sze j k a ­
w ia rn i, sta je  s ię  ja k b y  k a b a retem . Za czas, 
sp ęd zo n y  z g o ść m i, je s t  on a  przez n ich  w y ­
n a g ra d za n a  w ed łu g  sp e c ja ln e j  ta r y fy . Mo- 
żn a b y  ją  p o ró w n a ć  d o  o w y ch  heter  greck ich , 
k tóre  to w a rzy sk iem u  życ iu  z cz a só w  Pe- 
r y k lesa  n a d a w a ły  sw ó j  sp e c ja ln y  urok . T y l­
k o  co  tam  b y ło  w y n ik ie m  w o ln e g o  w yb o ru , 
w ro d zo n y ch  d a ró w  u m y s łu  i n a tu ra ln eg o  
w d zięk u , to w  J a p o n ji je st  w y n ik ie m  p r z y ­
m usu  i tresu ry . B o w ie m  sa m o d z ie ln o ść  i w o l­
n o ść  g e jszy  je st  tak  sa m o  o g r a n ic z o n ą , ja k  
k a żd ej in n ej k o b ie ty  ja p o ń sk ie j . G ejszą n ie  
z o s ta je  o n a  z w o ln eg o  w y b o ru , lecz  z w oli 
r o d z icó w  i od  m a łeg o  d z ie c k a  p rzy g o to w u je  
s ię  ją  do p rzy sz łeg o  za w o d u . Jej o so b is te  
z d a n ie , m o ż liw o ść  p sy c h ic z n y c h  k o n flik tó w , 
n ik t n ie  b ierze  pod  u w a g ę  —  za ró w n o  gdy  
c h o d z i o p rzy sz łą  g ejszę , ja k  i o p rzyszłą  
m a łżo n k ę .

A teraz, ob cy  p rzy b y sz u , je ś li ch cesz  sam  
o so b iśc ie  z w ie d z ić  ja p o ń sk ą  h erb a c ia rn ię , to  
n ie  za p o m n ij p r z e d e w sz y stk ie m  zd ją ć  tw ego  
c ię ż k ie g o , e u r o p e jsk ie g o  o b u w ia , b y ś n ie  
z n isz c z y ł k o sz to w n y c h  m at, p o k r y w a ją c y c h  
p o d ło g ę . In aczej b ęd ą  c ię  u w a ż a li za ź le  w y ­
ch o w a n eg o , g ru b o sk ó rn eg o  „ b ia łeg o  d ja b ła “ 
i na p ew n o  n ic  za p ro w a d zą  c ię  do n a jle p ­
sz eg o , n a jp ię k n ie jsz e g o  p o k o ju . U siąd ź  
z p o d w in ię tem i n o g a m i na p o d u szce  i p r z y j­
m ij p rzed ew szy stk iem  z g o d n o śc ią  p o d a n ą  ci, 
tra d y cy jn ą  h erb a tę  p r z y w ita ln ą . B ądź u p r z e j­
m y m  i jeszc ze  raz u p rzejm y m ! W ted y  c h ę t­
n ie  p rzy p ro w a d zi ci sa m  w ła śc ic ie l g ejsze , 

-w yb ran e przez c ieb ie  z o zd o b n eg o  a lb u ­
m u, gd zie  i cen y  są  za zn a czo n e . M u­
zy k ą , śp iew em  i ro zm o w ą  u m ilą  ci o n e  p o ­
s iłek . Z u st icli tru d n a  m o w a  ja p o ń s k a  p o ­
p ły n ie  tak  sło d k a , jak  w ło sk a  z u st M adam e  
B u tterfly . L ecz za p o m n ij o b o h a ter ce  P u c­
c in ieg o ! N ie na m ie jscu  b y ły b y  tu  ja k ie k o l­
w iek  o p ero w e traged je! Każ so b ie  r ecy to w a ć  
l ir y c z n o -fa n ta sty c z n e  d z ie je  k sięż n icz k i Nu- 
k ad y , lu b  p rzem y śln e  a fo r y z m y  p ie lg rzy m a  
M atsuo, k aż  gejszo m  śp iew a ć  i ta ń c zy ć . L ecz  
d o p iero  w  to w a r z y stw ie  p ra w d z iw y ch  J a ­

p o ń c z y k ó w  o d czu jesz  c a ły  u rok , ca łą  d z ie ­
c ięcą  b e zp o śr ed n io ść , tk w ią c ą  pod  w sz e lk ą  
to w a r z y sk ą  tresu rą  w a sz y c h  p ła tn y ch  to w a ­
rzy szek . W tedy: m o że  b y ć  n a w e t  b a rd zo  w e ­
so ło  i g w a rn o , p rzy  sa k e , m leczn em , m u su -  
ją cem , ja p o ń sk ie m  w in ie  ry żo w e m , i p r z e ­
c ią g ły m  a k o m p a n ja m e n c ie  sa m issy . U b a w isz  
s ię  se rd eczn ie , ja k  d z ieck o  —  i n a  p ew n o  n ie  
b ęd ziesz  ta k  m a ło stk o w y m , by p o m y śleć
0 p ie n ią d z a c h , k tó r e  p rzezo rn y  w ła śc ic ie l  
zgó ry  ju ż  od  c ie b ie  p ob ra ł! W ik to r  M.

D okończen ie  z e  s tro n y  2 9 -te j.
k tó r e j treść  tak  ży w o  sta n ę ła  m u  p rzed  
o cza m i w  c h w ili, g d y  n a  sc e n ie  zo b a c z y ł ż y ­
w e  je j o d b ic ie ...

^ ^ tj:
C ztery o b razy , n a g ro d zo n e  na O lim p jad zie  

ta n e czn ej w  B er lin ie : „ L a jk o n ik  k rak ow sk i" , 
„U m arł M aciek , u m arł..." , „ W ese le  ło w ick ie"
1 „ D o żyn k i"  —  to p ra w d z iw a  rew ja  P o lsk i  
lu d o w ej. M aestrja  e w o lu c y j  tan eczn y ch , 
o p a rty ch  n a  g łęb o k o  p rz e m y śla n y c h  seen a- 
r ju szach , p rzep y szn a  b a rw a  s ty liz o w a n y c h  
s lr o jó w  lu d o w y  n a  t le  o r y g in a ln eg o  p an eau  
d ek o ra cy jn eg o , sk ła d a ją  s ię  n a  w id o w isk o  
p o r y w a ją c e  i n ie z a p o m n ia n e .

N a c z e le  z e sp o łu  ta ń c z y  para, k tóra  d ziś  
o s ią g n ę ła  już p o z io m  św ia to w y . T o Zizi H a ­
lam a i F e lik s  P a rn ell. On k a p ita ln ie  d o p e ł­
n ia ją c y  k a żd y  fra g m e n t sta ra n n ie  przez  s ie ­
b ie  o p r a c o w a n e g o  ob razu , d a je  w  „Ł u cznik u "  
M a k la k iew icza  in d y w id u a ln ą  k rea c ję  ta n e cz ­
n ą  n a jle p sz e g o  ga tu n k u . N ie z w y k ła  p lastyk a  
k a żd eg o  ru ch u , s to n o w a n a  h arm on ja  ca łe j  
k o m p o z y c ji, b a rd zo  lo g ic z n ie  ro zw ią zu ją ce j  
tru d n y  w  z a ło ż e n iu  tem a t, p rzy k u w a ją  u w a ­
g ę  w id za  i t łu m a c z ą  m u  z a w iłe  p rob lem y  
p ięk n ej ilu stra cji m u z y c z n e j .

J eś li c a ły  z e sp ó ł P a r n e lla  p o ró w n a m y  z 
o g n iem , k tó r y  w  o k a  m g n ie n iu  za lew a  scen ę, 
to Zizi H a la m a  b ęd z ie  w  n im  n a jg o r ętszy m  
p ło m ien iem . T a  r a so w a  ta n c erk a  sp a la  s ię  
d o s ło w n ie  w  tań cu , k tó r y  ją  p o n o si z d esek  
sc e n y  na ra m io n a ch  p a r tn e r ó w  aż g d z ieś po  
sz czy ty  k u lis. P o tr a f i je d n a k  d ać sk u p io n ą , 
p e łn ą  ek sp re sji k r e a c ję , w  k tó r e j  k a żd y  gest  
o d zn a cza  s ię  n ie sk a z ite ln ą  l in ją  i ro zw ija  się  
w  p ra w d z iw y  k w ia t  ta n e c z n e g o  p ięk n a  („ D e­
m o n  i w ia ra " ).

P artn erk i i p artn erzy  tej św ie tn e j pary, to  
w sz y sc y  u ro d zen i tan cerze . C zy b ęd z ie  to  
w io śn ia n a  A lic ja  H alam a, cz y  p e łn a  n ie  
z ró w n a n eg o  tem p era m en tu  i w d zięk u  J a n i­
na L e itzk ó w n a , ob ie  ta ń c zą ce  „w  d rugą p a ­
rę" z C zesła w em  K on arsk im , c z y  w k o ń cu  W . 
V etteró w n a , M. F a b is ia k ó w n a , F . S a d o w sk i, 
J. M arcin iak , T. W o liń sk i i Z K iliń sk i —  
w sz y sc y  o n i s ta n o w ią  św ie tn ie  sta ń c z o n y  ze ­
sp ó ł, k tó ry  le g ity m u je  s ię  n ie ty lk o  w y so k ie -  
m i w a lo ra m i ta n eczu em i, a le , co  r ó w n ie  w a ż ­
n e, n ie p o w sz e d n ią  u rod ą  i k u ltu rą  a r ty sty c z ­
ną. S ty l w  n o sze n iu  r ó ż n o r o d n y c h  stro jó w , 
m im ik a  i sw o b o d a  p rzech o d zen ia  z tań ca  z e ­
sp o ło w e g o  do k o m p o z y c ji g ru p o w ej, w  k tó ­
rej k ażd a  z tan cerek  i k a ż d y  z ta n c erzy  jest 
in d y w id u a ln o śc ią  d la  s ie b ie , za s łu g u ją cą  na 
sp e c ja ln e  p o d k reślen ie .

Osobny* ro zd z ia ł p o św ię c ić  m u sz ę  Z y g m u n ­
tow i W ieh lero w i, w sp ó łtw ó r c y  o b ra zó w  P a r­
n e lla  i za w sze  n ie z a w o d n e m u  k iero w n ik o w i 
m u z y czn em u  im prezy . K ra k o w ia n in  z p o c h o ­
d zen ia  z o sta ł n a  ró w n i z in n y m i zn a k o m ity ­
m i a rty sta m i w c h ło n ię ty  p rzez  s to licę , gd zie  
od la t za jm u je  jed n o  z c z o ło w y c h  m ie jsc  
w  sz ereg a ch  czy n n y ch  m u z y k ó w . P e łen  in ­
w en cji k o m p o zy to r  i w y tra w n y  k a p e lm istr z  
sp o tk a ł s ię  też  z n a le ż y tą  o cen ą  sw eg o  ta ­
len tu  na O lim p ja d zie  w B e r lin ie , g d zie  jury  
p rzy zn a ło  m u za szczy tn y  b ro n z o w y  m ed al.

W ie h le r  sk o m p o n o w a ł d o  p ięc iu  ob ra zó w  
P a rn e lla  m u zy k ę , c z ę śc io w o  o p a rtą  na m o ty ­
w a ch  lu d o w y ch . N a jk a p ita ln ie jsz ą  je s t  jeg o  
ilu stra c ja  do obrazu  „U m a rł M aciek , 
u m arł..." . W  n ie j  b o w ie m  o d n a jd u je m y  n ie ­
n a ru szo n e  p ięk n o  lu d o w e j p io se n k i m im o  
fo rm y , k tó rej m o d e rn isty czn e  w y m o g i w  od  
n ie s ie n iu  ch o ćb y  d o  rytm ik i i h a rm o n iz a c ji  
m o g ły  za c ie m n ić  p rz e w o d n ią  m y śl k o m p o ­
zycji. W ieh ler -m o d ern is ta  o d e z w a ł s ię  rzecz  
p r o sla  n a jd o b itn ie j  w  ob ra z ie  „ Z m y sły  i pra 
ca", w  k tó r y m  żad n e u b o czn e  w z g lę d y  n ie  
ta m o w a ły  r o z w in ię c ia  s ię  b a rd zo  w a r to śc io ­
w ej in w e n c ji k o m p o zy to ra .

M anagerem  „B a letu  P arn ella"  je s t  p. Or- 
tym , zn a n y  k ie r o w n ik  tea tr a ln y ch  im prez  
d z ie c ię c y c h  w  s to lic y , k tó r y  zara zem  o d gry­
w a z ta len tem  n ie w d z ię c z n ą  ro lę  k on fera n  
sjera  im p rezy .

Kraków, 3 października. J u lju sz  L eo.

A S-31



NA SCENIE.
W  P o z n a n iu  T e a t r  N ow y d a jo  

p rz e d s ta w ie n ia  na  t a k  w y so k im  
p o z io m ie  a r ty s ty c z n y m , ja k ie g o  
PoiZ.nań d a w n o  n ie  o g lą d a ł .  — 
„ S z k la n k a  w o d y 44 S c r ib e ‘a  p rz y -  
grotowaiiia z o s ta ła  b. s t a r a n n i e  
i c a ły  zesp ó ł gira j ą  w zorow o, 
a  ś w ie tn e  k re a c je  d a j ą  Z a k tie k a  
(ikróiloiwa). H e lew ie ź  (Z-ieirubińlska
(k s ię żn a ) , Ko m akii e w ieżo  Wn a  (A- 
b ig a il) ,  R . W a s ile w sk i (B c lin g -  
b ro o k e ) i  J .  B a l id k i (M asb an i) — 
w T e-atrze P o ls k im  g ra in ą  je s t  
„ T e s s a “ , a  w k ró tc e  g o ś c in n e  w y ­
s tę p y  ro z p o c z y n a  M u sz y ń sk i.

„ S z k l a n k a  w o d y * *  k o m e d j a  E u g e n j u -  
s z a  S c r ib e ’a  z o s t a ł a  w y s t a w i o n a  o s ta ­
tn io  z  w i e l k i m  s u k c e s e m  w  T e a t r z e  
N o w y m  w  P o z n a n i u .  N a  z d j ę c i u  w i ­
d z i m y  j e d n ą  z e  s c e n  s z t u k i  z  Z a k l i c k ą  
w  r o l i  k r ó l o w e j  A n n y  i J u l .  B a l i c k i m  
w  r o l i  M a s h a m a .  F o t .  „ A s* '

N O W E W YD A W N IC TW O  
TEATRALNE.

D y T e k c ja  T e a t r u  W o ły ń sk ie g o  
ro z p o c zę ła  bardzio  poży teczn ie  w y- 
daiWnii‘Citwio p is m a  ckreso-w ego, po- 
ś w i ęicomieig o p ropagaindizi e  k u  1 tu  r  y 
te a tra ln e j .,  k tó re g o  ma.zwa „L o  
g c io n "  iziac-aerrpniięta z o s ta ła  z j ę ­
z y k a  g re c k ie g o , g d y ż  tem  s ło w em  
ok reś lan ia  sc e n ę . C elem  p is m a  je s t  
p r o p a g a n d a  k u l tu r y  t e a t r a ln e j ,  
a  w  naizwiiie' piismla tk w i ju ż  c h a ­
r a k t e r  z a ło ż e n ia  p is m a : O scen ie , 
ze s c e n y  (n ie  z w lidow ni). „L o- 
geiion“ z a p o w ia d a  w o b ec  z a g a d ­
n ie ń  teatra iL iiych  s ta n o w is k o  bez- 
w zg l ędinej s z c z e ro ś c i . Olib rz y m  i ą 
w a r to ś ć  ty c h  z a g a d n ie ń  p ra g n ie  
w y d o b y ć  n a  ś w ia t to  d z ie n n e  p rz e z  
o d k ry c ie  rz e c z y w is te j  p ra w d y  
i d y s k re d y ta c ję  o b łu d n e g o  k o n w e ­
n a n s u ,  a p o d k re ś le n ie  j e j  sp o łe c z ­
n e g o  w a lo ru . — P ism o , k tó re g o  
p ie rw s z y  •num er p rz e d s ta w ia  s ię

s ta r a n n ie ,  b o g a to  i okaizlale, p r z y ­
n o s i s p o ro  c ie k a w e g o  m a te r j a łu  
i  n ie w ą tp l iw ie  b ęd z ie  w a.rtośoio- 
w ą  p o z y c ją  w  naiszern  s k ą p e m  p i ­
ś m ie n n ic tw ie ,  p o św ięe o n em  t e a t r o ­
w i. „ L o g e lo n "  p o d p is u ją  A . R o ­
dz iew icz  i  Cz. S tr z e le c k i.  («»)•

Z ESTRADY.
1 2 4 y  sezon, k o n c e r tó w  w  s a l i  K o n ­

s e r w a to r  ju rn  w W a rsz a w ie  pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  H e n r y k a  M ark ie w ic z a , 
o b f ito w a ć  b ę d z ie  w  c ie k a w e  k o n ­
c e r ty  z n a n y c h  w irtu o z ó w , p o z a  tem  
m ło d eg o  p o k o le n ia  w ir tu o z ó w  ró ż ­
n y c h  k ra jó w . K o n c e r to w a ć  b ędą  
p ia n iś c i :  H e n r y k  S z to m p k a , Z b ig ­
n ie w  D rz e w ie c k i, J ó z e f  T a r c z y ń ­
ski,, B o le s ła w  W o y to w ic z . R a u l 
Koczaksiki, Mieczyisłia,\v Horsz-ow- 
s k i,  W ito ld  F r i  e m a n u , R y s z a rd  
W e rn e r ,  K a z im ie r z  K ra n c ,  W ito ld  
M a tc u ż y ń sk i ,  E d w a r d a  F e in s te i-  
n ó w n a , A le k s a n d e r  W ie ll io rś k i,  
R a y  L ev  ( F i la d e lf ia ) ,  E d n a  I le ś  
T L ondyn), S l iu m  C erk asisk y  (N ew - 
Y o rk ) , C la u d io  A irrau , W ito ld  
S e h ib le r  (K o p e n h a g a ) ,  B o v e r id g e  
W e b s te r ,  N a d ia  R e isen ib e rg  ( F i la ­
d e lf ia ) ,  Iin ire  U n g a r ,  E m il Giilels 
(M oskw  a ) , H  e n r y  R . J  a  ckso  n  (W  a- 
szym gtori), A lf r e d  K i tć h in  (L o n ­
d y n ), J u l iu s z  W o lfso h n  (W ie d e ń ); 
s k rz y p k o w ie :  W a c ła w  K c e b a ń s k i,  
M iec z y s ła w  S za  le sk i, W ac ła w  
N ie m c zy k , S z y m o n  B o k  m a n , W ik ­
to r  W in te r f e ld ,  J a c ą u e s  T h ib a u d ,  
.Józef S z i.g e ti, E f r e m  Z im b a lis t ,  
E r ik a  M orim i, L e o n a  F lo o d  (H o l­
ly w o o d ), O s k a r  S lhum sky  (F i la d e l ­
fia ) , H e n r y k  T e m ia n k ą , K e r t tu  
W am ne iHelsim/kJi), E u g e n  M ag  id 
(A f r y k a  p ó ł . ) ;  ś p ie w a c z k i :  S ta n i ­
s ła w a  K o rw in n S zy m an o W sk a , W a ­
le n ia  J ę d r z e je w s k a ,  H e t en a  L i­
p o w sk a , D o ro th e a  H e lm r ic h  (L o n ­
d y n ), A u n e  Aintfti (H e ls in k i) ,  L ies- 
b e t  S a n d e r s  (.Den H a a g ) ,  M a r in a  
K a r k  1 ima (R  y g a ), F f ra n g c o n -D  a- 
v ie s  (L o n d y n ), E d i th  P o h in e r  
(W ie d e ń ), S im o n e  S ig a l  (Z i i r ie h ) ; 
f le c is ta  C alliim ahios, w io lo n c z e lis ta  
S te fa n  A u b e r  (W ied e ń ), d u e t 
T h e lm a  R e is s  (w io lo n cze la ) i J o h n  
H u n t  — f o r te p i a n  (L o n d y n ). M u ­
z y k a  k a m e r a ln a :  W a rs z a w s k i
K  w  a n t e t  S m  y  czk ow y, K w a  r  t  e t  
D u ń sk i , K w a r te t  R o th s c b ild a  
i K w a r te t  T ry je s te ń s ik i .

Ł ą c z n ie  l ic z b a  k o n c e r tó w  w  s a li  
K  oms e r  w a t  o r  Lum P  a ris t w ow ego
w n a d c h o d z ą c y m  isezoniie p rz e k ro ­
czy  100 w ieczo ró w . I n a u g u r a c j a  
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  30 b .  m . P r o ­
g r a m  w y k o n a  z n a n y  p ia n i s ta  
H e n ry k  S z to m p k a .

w ie lc e  in te r e s u ją c y c h  a fo ry z m ó w , 
ś w ia d c z ą c y c h  o g łę b o k ie j  i n t e l i ­
g e n c j i  a u to r a .  Onto p ró b k i:

„ N ie  w sz y s tk o , co  s ię  m y ś li ,  n a ­
d a je  s ię  do p o w ie d z e n ia , a lo  
w sz y s tk o , co s ię  m ó w i, n a d a je  s ię  

v do m y ś le n ia 4*.
„ L u d z ie ,  k ttó rzy  s ą  c ią g le  p rz y  

so b ie , t r a c ą  c za sem  p rz e z  to , że 
n ie  są  p rz y  so b ie  m y ś la m i44.

„M od litw a, je s t  w y b u c h e m  tę ­
s k n o ty  do N a jw y ż s z e j I s to ty .  K to  
s ię  n ie  iniodlli, c ie rp i  n a  b ra k  tem . 
p e ra m e in tu 44.

„ P ra w o  n a d a je  w a lc e  o b y t  m ię ­
dzy  ludźm i, p e w n ą  fo rm ę , k tó r a  
z re s z tą  w a lk i t e j  n ie  ła g o d z i, a le  
j ą  u t r w a la 44.

„W  ż y c iu  p o d o b n ie  j a k  w p l a ­
s ty c e  je d e n  d rob iny  szczeg ó ł p o ­
z b a w ia  p e w n ą  c a ło ść  m a r tw c ty 44.

(m d d ).
S ta rs i,  c z y te ln ic y  z  p e w n o śc ią  

a  w i el\k i e m  z  aii n  t e r  esow  a  n  ie m
p r z e c z y ta ją  w ła ś n ie  w y d a n e  w 
p r z e k ła d z ie  p o ls k im  „ L is ty  m i­
ło s n e  N a p o le o n a  do M a r j i  L u d ­
w ik i44, o p ra c o w a n e  p rz e z  C lia r-  
le sa  d e  l a  R io n c iere4a, a  p rz e t łu -  
muerzone p rz e z  W a c ła w a  R o g o - 
w icza . J e s t  to  te n  sam  z b ió r  l i ­
s tó w , k tó r y  m ia ł  s ię  u k a z a ć  n a  
l i c y ta c j i  w  p o c z ą tk a c h  g r u d n ia  
1934, co w y w o ła ło  o L b rzy m ie  po­
ru s z e n ie  w  ś w ie c ie  l i te r a c k o -n a u  
k o w y m . 31'8 l is tó w  N a p o le o n a  do 
M a r j i  L u d w ik i p o c h o d z i z  p ię ­
c iu  la t :  iz d w ó c h  m ie s ięc y , k tó re  
poi>rzedrziły p rz y b y c ie  do Gom- 
pi[egne p rz y s z łe j  c e s a rz o w e j,  lu ­
ty ,  m a rz e c  1810; z p o d ró ż y  n a  
P ó łn o c  w rz e s ie ń , p a ź d z ie rn ik  
1811; z  k a m p a n j i  r o s y js k ie j  od 
lu te g o  do m a rc a  1814 i w r e s z c ie . 
z o k re s u ,  k tó r y  n a s tą p i ł  po  u p a d ­
ku P a r y ż a  od  k w ie tn ia  do 24 
s ie r p n ia  1814. (h)

„ A fo ry z m y 44 K a r o la  W ito ld a  
A le k sa n d ro w ic z a . W y sz ła  z d ru k u  

m i ła  k s ią ż e c z k a , z a w ie r a ją c a  zb ió r

NIEDZIELA dnia 11. X.
8.00 A udycja poranna.
9.00 T ran sm isja  N abożeństw a z K ra ­

kowa.
10.30 M uzyka z p ły t.
11.25 K oncert B erlińskiego C hóru So­

listów  pod d y r. W aldo F av re .
12.03 P o ranek  sym foniczny.
14.30 K oncert solistów .
15.30 „A udycja d la w si44.
16.30 F ragm en t słuchow iskow y z d ra ­

m atu „Czyściec św. P a try k a 41.
17.00 „Podw ieczorek  przy m ikrofo­

n ie44.
19.00 „Sezon lite rac k i rozpoczął się44 

szkic lite rack i.
19.20 „B arw ne dźw ięk i44 (p ły ty).
21.00 „N a wesołej lw ow skiej fa li44.
21.30 K oncert w  w ykonaniu  Łódzkie) 

O rk iestry  Salonow ej.
22.10 K oncert K am eralnego Zespołu 

Instrum entalnego  K. T. W.
22.10 M uzyka taneczna (p ły ty).

PONIEDZIAŁEK — dnia 12. X.
6.30 Audycja po ranna .

11.30 „W  jesienną noc na n iebie44 — 
pogadanka d la  dzieci.

12.03 Zespół fortepiaow y Ivory  Koys 
i K arol K ullm an.

12.40 „O n iek tó rych  trudnośc iach  w y­
chow aw czych44: „U p ó r44 — pog.

15.15 „100 tak tó w  m uzyki44.
15.55 „W szystkiego p o tro ch u 44 — au ­

dycja d la dzieci.
16.15 „N ow a p isow nia44: „W skazów ki 

p rak tyczne44.
16.50 Koncert O rk iestry  M andolini- 

stów  „H a lk a 44.
17.05 „N ap raw a  Rzeczypospolitej w  

XV-tym w ieku44 — odczyt.
19.00 A udycja strzelecka.
19.30 Recital śpiew aczy W andy Rós- 

sler-S tokow sk ie j.

20.00

21.00

23.00

6.30
11.30 
12.03

15.15

16.00
16.30

17.00
17.15
19.00

19.20
20.15

21.30

22.30
22.45

6.30
12.03

15.15 

16.10

16.30

17.00

17.15 
17.50

19.00

19.20

21.00

22.30

6.30
11.30
12.03 
12.40

15.15
16.20

16.35

17.00

17.15

19.00

19.30 

20.10

23.00

6.30
12.03
15.15

16.30

19.00

19.20
22.30
22.45

6.30
11.30
12.03
14.30
15.15

16.15

17.00
19.00
19.30
21.00
21.45

22.30 

23.00

„T ańce po lsk ie44 — w w ykona­
niu  O rk ies try  58 p. p. 
Słuchow isko p. t. „ P a n i zabija  
pan a44.
Muzyka tenczna.
WTOREK — dnia 13. X.
Audycja po ranna .
A udycja d la szkól.
K oncert w  w yk. Zespołu Paw ła 
Paw ła Rynasa.
F ragm en ty  z op. P ucc in ieg o  
(p ły ty ).
Stolica i jej sp raw y.
K oncert w wyk. K w arte tu , Sa­
lonowego Rozgł. K rak . 
„Pom ocnica dom ow a44 —odczyt. 
Muzyka lekka.
D yskutujm y: „ P raco w n ik  m a­
szyną, czy w spółpracow nik  czło­
w iek44 — odczyt.
R ecital śpiew aczy Aune Antti. 
K oncert Małej O rk iestry  P o l­
skiego R adia z udziałem  
„C zw órki R ad iow ej44.
R ecital śpiew aczy Ignacego 
W eissenberga.
R ecytacje poezyj.
K oncert w wyk. K apeli Feliksa 
D zierżanow skiego.

ŚRODA — dnia  14. X 
Audycja poranna.
K oncert O rk iestry  T adeusza Se- 
redyńskiego.
K oncert O rk ies try  „A lm ar i 
O ttcn44.
„Z agadka h is to ry czn a44 — audy­
cja d la dzieci s tarszych .
K oncert Zespołu W ik to ra  Ty- 
chow skiego i Jerzego Rosnę.
„W  w alce ze szpiegostw em 44 — 
odczyt.
K oncert solistów .
„W spom nienie pierw szego re k ­
to ra  W szechnicy W ileńskiej. 
„N adęta  k o n k u ren c ja44 (p ie rw ­
szy lot balonem ).
U tw ory M aurycego R avela — 

(pły ty).
„O powieść o C hopinie44 — w ie­
czór 1.
K oncert rozryw kow y z W ilna. 
CZWARTEK — dnia 15. X.
Audycja po ranna .
P o ran ek  dla szkół powsz.
P ieśni i tańce  różnych narodów . 
„G ospodarskie m elio rac je44 — 
pogadanka.
Śpiew acy W arszaw y (p ły ty). 
„C hw ilka p y ta ń 44 — dla dzieci 
starszych .
K oncert Poznańskiego Zespołu 
Salonowego.
„R obotnik w  Niem czech44 — fe­
lieton.
R ecital fo rtep ianow y Jakóba 
Gimpla.
P rem iera  słuchow iska p . t. 
„W ieczory  rodz inne44.
„Im ieniny  Jad w is i44 — koncert 
w w yk. Malej O rk iestry  P . R. 
Inaugurac ja  sezonu O pery W ar­
szaw skiej — „S traszny  D w ór44. 
Muzyka taneczna.
PIĄTEK — dnia 16. X.

A udycja poranna.
M uzyka o rk ies trow a  (płyty). 
Muzyka na in s tru m en tach  dę ­
tych (płyty-.
K oncert rozryw kow y w wyk. 
Małej O rk iestry  P . R.
„Józef Siw ek44 (opow iadanie z 
ziemi O lkuskiej).
„Z pieśnią po k ra ju 44 
„N ow a pisow nia44 — skecz. 
M uzyka taneczna.
SOBOTA — dnia  17. X. 
Audycja poranna.
„Śpiew ajm y p iosenk i44.
T rio  Salonow e Polskiego R adia. 
W esoła audycja d la dzieci. 
W iązanki film owe (płyty „Co­
lum bia44).
„H um oresk i i s ch e rza"  — w 
w ykonaniu O rk iestry .
K oncert solistów.
Audycja d la Polaków  zagranicą . 
K oncert rozryw kow y.
„W  dzień śm ierci C hopina44. 
K oncert pod dyr. O lgierda S tra ­
szyńskiego.
„K om eta H igginsa zbliża się do 
ziem i44 — wesoła audycja, 
M uzyka taneczna .

K o m p o zy c je , nadsyłane do d zia łu  m u zyczn e g o  „A s a “ ,  za m ie s zc za  się b e zp ła tn ie . -  Niezam ów ionych a rtyk u łó w  Redakcja nie zw raca

Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprost do Administracji.
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